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(P) Jakie nowe elementy wniosło spotkanie belgradzkie do od­
prężenia w Europie? W jakim stoprfiu zadecyduje ono o klima­
cie stosunków międzynarodowych w najbliższych latach? To py­
tanie zadają sobie politycy i obserwatorzy w*  stolicach europej­
skich.

Na budowie „Ursusa II"

Malamia już z wiechą

(P) W „Ursusie II” powstają kolejne obiekty Fot. Zbigniew Furman

Informacja własna
(P) Komplet obiektów malarni, spawalnl 1 karoserowni leży 

w najodleglejszym krańcu terenów nowego „Ursusa”. Urucho­
mienie produkcji na tych wydziałach przewidywane jest prak­
tycznie w ostatniej kolejności, tzn. na początku roku osiemdzie­
siątego. Nie znaczy to jednak, że prace budowlane w tym rejo- 

_ ! gdzie indziej.nie postępują dużo wolniej niż
Wspomniane obiekty należą 

do grupy trudniejszych w rea­
lizacji. Malarnia np. musi mieć 
bardzo rozwinięty, nie spoty­
kany w innych halach system 
wentylacyjny.

Z kolei podstawę karoserowni 
etanowi ogromnych rozmiarów 
płyta fundamentowa osadzona w 
stedmiomc-trowej głębokości wy-

Prszes Rady Ministrów 
przyjął delegację 
Komitetu Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej NRD

(P) 13 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przewodniczącego Komitetu 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej 
NRD, ministra dr Alberta Stie-. 
fa oraz sekretarza stanu w tym 
komitecie Hansa Georga Walte­
ra.

W czasie spotkania, w którym 
wziął udział prezes NIK Mie­
czysław Moczar, omawiano pro­
blemy rozwijającej się współ­
pracy pomiędzy organami kon­
troli państwowej i społecznej 
Polski i NRD.

Obecny był ambasador NRD 
w Polsce Guenter Sieber. (PAP)

kopie, W okresie zimowym trze­
ba było przerwać prace przy tej 
płycie, teraz kontynuuje się już 
wylewanie betonu i przygotowy­
wanie szalunków pod ściany bo­
czne „piwnicy”. „Budoprzem” 
wykonał tu całość prac związa­
nych z tzw. chudym betonem i 
połowę płyty dennej.

Pod koniec lutego „Mostostal” 
założył ostatnią kostkę dachową 
na hali malami i zawiesił tra­
dycyjną wiechę. Ekipy ..Żelbe­
tu” rozpoczęły stawianie ścian 
osłonowych hali. Jednocześnie 
układa się torowiska dla prze­
prowadzenia całego systemu 
dźwigowego w okolice przyszłej 
spawalni. Tutaj zakończono ro­
boty fundamentowe, mostosta- 
lowcy przystępują do konstruo­
wania hali, którą potem przy­
kryją kostkami dachowymi pro­
dukowanymi systemem taśmo­
wym.

Każdy szczegół konstrukcyjny 
tych wydziałów wymaga długie­
go 1 dokładnego opracowania. 
Nic więc dziwnego, że roboty 
tutaj nie przebiegają . tak ..bły­
skotliwie” jak na Innych o- 
biektach — mówi Jerzy Szakal- 
ski, kierownik zespołu robót.

Poza tym brak nam czasami 
niektórych elementów do mon­
tażu. Raz chodzi o płyty, innym 
razem o osłony aluminiowe, o- 
statnio problemem jest wełna 
mineralna.

Z reguły zawodzi transport, 
stąd m. in. „Żelbet” postanowił 
we własnym zakresie sprowa­
dzać sobie materiały dla malar- 
ni. Pozwoli to spokojniej i sy­
stematyczniej realizować obiekt. 
Byle jeszcze pogoda poprawiła 
się, bo przy roztopach i desz­
czach w okolicach zakładu bu­
dowy kabin (tak nazywa się 
kompleks obiektów) można cza­
sami niemal utonąć w biocie.

(kmk)

Śnieg i słońce w górach

Cieple powietrze napływa 

z południowego zachodu
Informacja własna

(P) Z południowego zachodu napływa nad Polskę cieple po­
wietrze. W poniedziałek o godz. 13 najcieplej było we Wrocła­
wiu i Krakowie, gdzie termometry wskazywały 8 st. W War­
szawie notowano 7 st. Tylko w wysokich partiach gór było 
nadal mroźno: na Kasprowym Wierchu minus 3 st., a na Śnież­
ce minus 4 st.

Po ostatnich opadach śniegu 
w sobotę i w niedzielę w Ta­
trach wyjrzało słońce. Zaroiły 
się szlaki narciarskie. Było 
niemal wiosennie. Termometry 
wskazywały, w nasłonecznio­
nych miejscach 20 st.

Pokrywa śnieżna w Tatrach: 
na Kasprowym Wierchu 105 cm, 
Hala Gąsienicowa 116 cm, Mor­
skie Oko 91 cm. Kuźnice 72 cm, 
Myślenickie Turnie 57.

Mroźno ale słonecznie było w 
Beskidach. Ostatnie opady po­
kryły dość grubą warstwą śnie­
gu trasy narciarskie, na których 
wystawały już kamienie i ko­
rzenie.

Jaką pogodę zapowiadają sy- • 
noptycy na najbliższe 5 dni? 
Otóż przewidują oni zachmurze-i 
nie umiarkowane, okresami du­
że z opadami deszczu. Z połud-

nlowego zachodu nadal napły­
wać będą nad Polskę masy cie­
płego powietrza. Temperatura 
maksymalna w dzień od 7 do 
12 st. ; minimalna w nocy Od 
minus 1 do plus 4 st. Wiatry 
umiarkowane, okresami dość 
silne z kierunków zachodnich.

Piotr Jaroszewicz 
przyjął delegację 
Kołobrzegu

(P) 13 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przyjął
— z okazji zbliżającej się 33 
rocznicy wyzwolenia Kołobrze­
gu — delegację tego miasta w 
składzie: Kazimierz Walewski
— I sekretarz KM PZPR; prze­
wodniczący MRN i Jerzy Rosz- 
kiewicz — naczelnik miasta.

W imieniu mieszkańców Ko­
łobrzegu delegacja przekazała 
serdeczne pozdrowienia premie­
rowi Jaroszewiczowi, który ja­
ko zastępca dowódcy I Armii 
WP brał udział w walkach o 
wyzwolenie Kołobrzegu i 
honorowym obywatelem 
miasta.

Delegacja poinformowała pre­
miera o społeczno-gospodarczym 
rozwoju miasta w ostatnim o- 
kresie, dalszych zamierzeniach 
oraz przygotowaniach do obcho­
dów 35 rocznicy powrotu Koło­
brzegu do Macierzy. (PAP)

O pierwszych ocenach i ko­
mentarzach na ten temat piszą 
dziś korespondenci „Życia 
Warszawy’’, akredytowani za 
granicą.

Moskwa:

jest 
tego

Posiedzenie Centralnej 
Komisji Kontroli, 
Partyjnej PZPR

(P) 13 bm. odbyło się pl?nar- 
ne posiedzenie Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej z 
udziałem członka Biura Poli­
tycznego, sekretarza КС PZPR 
Edwarda Babiucha.

Obradom, w których uczest­
niczyli również przewodniczący 
wojewódzkich komisji kontroli 
partyjnej, przewodniczył I za­
stępca przewodniczącego CKKP 
Stanisław Pawlak.

W toku obrad uwagę koncen- 
’ trowano na zadaniach wynika­
jących z postanowień II Krajo- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nie ma alternatywy
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

(P) Spotkanie belgradzkie jest 
przede wszystkim triumfem du­
cha i litery Aktu Końcowego 
z Helsinek — taką opinię wy­
rażają wszyscy komentatorzy 
radzieccy. Wbrew usiłowaniom 
strategów polityki napięć, któ­
rzy na długo przed Belgradem 
a także w samym pałacu Sawa 
siarall się narzucić własne in­
terpretacje tzw. selektywnego 
traktowania tego historycznego 
dokumentu i poszukiwali w nim 
uzasadnienia dla ingerencji w 
wewnętrzne sprawy innych 
państw — Akt Końcowy KBWE 
stanowiący istotę odprężenia 
na gruncie europejskim wyszedł 
z tej próby obronną ręką. Nie 
tylko nie został on osłabiony, ale 
okrzepł w Belgradzie zakorze­
niając się mocniej w europej­
skiej glebie politycznej.

Komentatorzy w Moskwie 
zwracają przy tym uwagę, że 
było to jedno z najtrudniejszych 
spotkań międzynarodowych z 
ostatnich lat. Ujawniło ono dość 
wyraźną linię podziału w wal­
ce o realizację konkretnych 
treści odprężenia. Potwierdza­
jąc żywotność tego procesu, 
dla którego on nie ma przecież 
rozumnej alternatywy, Belgrad 
przypomniał, że odprężenie nie 
jest wcale dziełem łatwym.

Związek Radziecki i kraje so­
cjalistyczne nie szczędziły wy­
siłków, by spotkanie belgradz­
ki mogło wywiązać się z za­
dań postawionych mu w Akcie 
Końcowym KBWE. Z wypo­
wiedzi zamieszczonej na łamach 
dziennika „Izwiestia” przewod­
niczący delegacji ZSRR Jurij

Woroncow przypomniał waż­
niejsze inicjatywy i propozycje 
wniesione przez kraje socjali­
styczne na belgradzkim forum 
przede wszystkim wymienił ra­
dziecką platformę działań ma­
jących na celu materializację 
odprężenia militarnego w Eu­
ropie, propozycję w sprawie 
rozszerzenia współpracy mię­
dzynarodowej w takich dziedzi­
nach jak ochrona naturalnego

środowiska, transport i energe­
tyka. Przypomniano również 
radziecko-polską inicjatywę na­
dania jednoznacznej formuły 
prawnej dziesięciu zasadom Ak­
tu Końcowego.

Wierzymy, że propozycje te 
znajdą w przyszlośA swoje 
praktyczne zastosowanie, po­
nieważ odpowiadały one oczeki­
waniom narodów, stwarzając 
podstawę utrwalenia wzajemne­
go zaufania i rozwoju współ­
pracy państw — stwierdzają 
komentatorzy.

Charakteryzując treść przyję­
tego przez wszystkich uczestni- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. <

Akcja na ВаЛуки. Próba ściągnięcia z mielizny kutra 
„Wla-50”, który zerwał się z holu i przy sztormowej fali oraz 
silnym wietrze osiadł na plaży pod Władysławowem. Załogę 
uratowano. , Fot, CAF — Kraszewski

Sesje naukowe + Monografia ♦ Medale ❖ Datowniki
Zakopane ma 400 lat
Kiedy gaz zastąpi węgiel a kolektory wchłoną ścieki

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANUSZA LATOSZKA

(P) Sędziwy jubilat ma swoją bogatą historię, odnotowywaną 
w pożółkłych kronikach, opiewaną w góralskich 
Przywilej osadniczy Zakopane 
fana Batorego.

lesendach. 
uzyskało w 1578 roku od Ste-

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW, dziś w 

Warszawie początkowo będzie 
zachmurzenie duże z niewiel­
kim opadem deszczu. W ciągu 
dnia większe przejaśnienia. 
Temp. maks. ok. 8 st. Wiatry 
umiarkowane. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 73 dniem 1978 

r. Do końca roku pozostało 292 
dni, w tym 243 dni robocze.
• Słońce wzeszło dziś o godz.

5.35, a zajdzie o godz. 17.38. 
Wschód Księżyca — godz. 8.27, 
zachód — godz. 23.49. Wtorek 
będzie dłuższy od najkrótszego 
dnia w roku o 4 godziny i 2 
minuty. ж .

Ф Imienłny obchodzą: Motyl- 
* 'Leon- ах»

W archiwach nowotarskich, 
sięgających lat 1252—1770, 
znajduje się m.in. dokument 
z 7 września 1616 roku, z 
którego wynika, że polana 
zwana dziś Zakopanem sprze­
dana została przez Elżbietę, 
wdowę z Maruszyny za „zło­
tych siedemdziesiąt monety 
polskiej” Zofii Pieniaskowej 
podczaszynie krakowskiej, 
starościnie nowotarskiej.

Jednymi z pierwszych osad­
ników ówczesnego Zakopane­
go był ród Gąsieniców, a 
pierwszą inwestycją był pobu­
dowany przez braci Jędrzeja > 
Pawła Gąsieniców młyn.

Kroniki początku XX wieku 
odnotowują jeszcze jedno waż­
ne wydarzenie w historii Za­
kopanego: w roku 1933 uzyska­
ło prawa miejskie. Wówczas 
Zakopane szczyciło się już nie­
małą sławą, która sięgała 
okresu sprzed I wojny świato­
wej. Tu przebywali i tworzy­
li artyści tej miary co Jan 
Matejko, Wojciech Kossak. 
Wojciech Gerson, Rafał Mal­
czewski, Stanisław Witkiewicz; 
pisarze: Bolesław Prus, Józef 
Ignacy Kraszewski, Henryk 
Sienkiewicz, Władysław Orkan; 
kompozytorzy Ignacy Pade­
rewski, Karol Szymanowski, 
Mieczysław Karłowicz.
• Jedną z pierwszych wielkich 
Imprez w roku jubileuszowym 
były pod Giewontem dopiero 
co zakończone „Dni muzyki Ka­
rola Szymanowskiego”. Dla 
uczczenia 400-leeia Zakopanego 
Instytut Historii Uniwersytetu

Jagiellońskiego wydaje specjal­
ną monografię. Ministerstwo 
Łączności zaś przygotowuje o~ 
kolicznościową emisję kart 
pocztowych, znaczków i datow­
ników. Ukażą się one jeszcze 
w kwietniu. Rozpisany został 
konkurs na pamiątkowy me­
dal „400 lat Zakopanego” i 
plakat okolicznościowy. W 
kwietniu obradować tu będzie 
zorganizowana przy współ­
udziale Miejskiej Biblioteki 
Publicznej i Muzeum Tatrzań­
skiego sesja naukowa „Zako­
pane w okresie Młodej Polski”. 
Podobna sesja na temat „400 
lat Zakopanego” odbędzie się 
również we wrześniu, a jej 
organizatorem będzie Uniwer­
sytet Jagielloński i Urząd 
Miasta Zakopanego, a następ­
nie sesja poświęcona rewolu­
cyjnym tradycjom tego miasta.

W czerwcu w zimowej stolicy 
Polski zorganizowany będzie 
wielki karnawał zakopiański z 
udziałem dziesiątków zespołów 
folklorystycznych.

Zakopane powoli przybiera 
odświętną, jubileuszową szatę. 
Jego mieszkańcy społecznym 
czynem chcą uczcić wielkie 
święto swego miasta. General­
ne porządki obejmą nie tyl­
ko główne ciągi turystyczne i 
handlowe, ale również wąskie, 
kręte uliczki zakopiańskich 
przedmieść, gdzie utwardzana 
będzie nawierzchnia, zakładana 
zieleń, a budynki otrzymają 
nowy wystrój. Szczególną uwa­
gę zwróci się na porządkowanie 
osiedli mieszkaniowych: Sło­
neczna, Chałubińskiego, Szy- 
mony, Antałówka, Jagiellońska.

I

Krupówki.(P) Główna ulica Zakopanego

Wiele ulic, otrzyma nowe 
oświetlenie. Z okazji 400-Iecia 
przypomniano sobie również o 
modernizacji zakopiańskiego 
targowiska przy ul. Kościelis­
kiej, które tłumnie odwiedzane 
przez polskich i zagranicznych 
turystów nie przynosiło dotąd 
chwały temu miastu, strasząc 
(DOKOŃCZENIE NA STR. в)

Zakończenie kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej 
w ZSMP

(P) 13 bm. odbyła się woje­
wódzka konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza ZSMP w Ka­
towicach. Tym samym zakoń­
czyła się trwająca od września 
ub.r. kampania sprawozdawczo- 
wyborcza w ogniwach Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej.

Kampania stała się pierw­
szym, tak powszechnym, prze­
glądem doświadczeń i dorobku 
organizacji od chwili jej pow­
stania w kwietniu 1976 r.

W wojewódzkiej konferencji 
ZSMP w Katowicach wziął u- 
dział członek Biura Polityczne­
go КС, I sekretarz KW PZPR 
w Katowicach — Zdzisław Gru­
dzień. <

Na konferencji podsumowano 
m.in. rezultaty wielu cennych 
inicjatyw produkcyjnych i spo­
łecznych młodzieży pracującej 
regionu. (PAP)

MOSKWA (PAP). 31 uczo­
nych radzieckich wysiało list 
do prezydenta USA, Jimmy 
Cartera, a'oy wyrzeki się pro­
dukcji Ьзт’зу neutronowej — 
nowego rodzaju broni maso­
wej zagłady. List podpisali 
członkowie Akademii Nauk 
ZSRR. m.in. A. Aleksandrów. 
W. Ambarcumian, N. Basów, 
I. Winogradów, W. Jemielia- 
now, M. Kieldysz, A. Nlesmie- 
janow i L. Siedow.

Uczeni piszą w jgwym liście, 
iż decyzja w spra?S^ produk­
cji bomby neutronowNj dopro­
wadziłaby jedynie do v\może- 
nia wyścigu zbrojeń, utruf^mr- 
nia dwustronnych i wielostron­
nych rozmów na temat kon­
troli nad zbrojeniami oraz do 
podniesienia równowagi nukle­
arnej między USA i ZSRR na 
wyższy, kosztowniejszy i bar­
dziej niebezpieczny poziom.

Zwracając się do prezydenta 
USA, uczeni radzieccy piszą: 
„Od czasu fatalnej decyzji na 
temat zrzucenia bomb atomo­
wych na japońskie miasta w ro­
ku 1945 i polecenia rozpoczęcia 
prac nad bombą termojądrową 
w roku 1950, żadna inna decy­
zja prezydentów USA nie miała 
chyba tak wielkiego znaczenia 
dla ustalenia przyszłej polityki 
Stanów Zjednoczonych w dzie­
dzinie broni jądrowej, jak pana 
„tak” lub „nie” na temat bom­
by neutronowej.

Pana decyzja nabiera szcze­
gólnej wagi jeszcze dlatego, że 
ma być podjęta w okresie gdy 
no raz pierwszy w historii ludz­
kości. powstały sprzyjające wa­
runki dla skoordynowanych po­
sunięć międzynarodowych w ce­
lu okiełznania wyścigu zbro­
jeń”.

Uczeni stwierdzają, że prezy­
dent ma realną możliwość zre­
zygnowania z kroku, który je­
szcze bardziej utrudniłby roz­
wiązanie i tak już bardzo trud­
nego zadania, jakim 
knięcie nuklearnego 
powrotem w butelce.

Uczeni radzieccy 
uwagę, że bomba neutronowa 
nie jest bronią obronna, przy­
czyniającą się do powstrzymy­
wania agresji i piszą, iż w przy­
padku rozwijania przez USA

jest zam- 
demana z
zwracają

Nic nie jest jeszcze pewne we Francji

Zadecyduje druga tura wyborów
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 13 marca
(P) Słuchając komentarzy 

przywódców poszczególnych 
formacji politycznych można 
odnieść wrażenie, że wszyscy 
wygrali i nikt nie przegrał w 
pierwszej turze wyborów 
ubiegłej niedzieli. Choć wy­
niki nie są jeszcze kompletne, 
to z pewnością jednak stwier­
dzić można, iż opozycja lewi­
cowa zdobyła w sumie więcej 
głosów niż partie rządzące, i 
że w ten sposób po raz 
pierwszy w historii V Repub­
liki wyszła z pierwszej tury 
wyborczej jako siła politycz­
na reprezentująca większość.

Przy rekordowej liczbie prze­
szło 35 min uprawnionych do 
głosowania oraz przy rekordo­
wej frekwencji w granicach 83 
proc., na partie lewicowe padło 
powyżej 14 min głosów. Jest to 
pierwszy zasadniczy wniosek 
płynący z niedzielnych wybo­
rów. Przesądza on bowiem o 
sympatiach politycznych. Czy 
przesądzi także o większości 
parlamentarnej w przyszłą nie­
dzielę, oto problem na który 
wyniki wyborów z pierwszej 
tury nie przyniosły jednak od­
powiedzi.

Specyfika francuskiego syste­
mu głosowania w dwóch turach

w jednomandatowych okręgach 
wymagająca w pierwszej turze 
bezwzględnej większości, a w 
ć^rugiej zwykłej większości gło­
sów po to, aby być wybranym, 
sprawia, że wcale nie jest pew­
ne, czy ta większość polityczna 
lewicy w pierwszej turze prze­
kształci się w większość parla­
mentarną lewicy w drugiej tu­
rze.

Choć karty wyborcze zostały 
odkryte, nic nie jest pewne t 
nic jeszcze nie jest rozegrane dc 
końca.

Po pierwszym rozdaniu kart 
wyborczych w ubiegłą niedzie­
lę powiedzieć można jedynie to, 
że określiło ono siły polityczne 
każdego z czterech głównych 
partnerów tej gry. Partia So­
cjalistyczna wyszła z tej za­
grywki jako największa wpraw­
dzie siła polityczna lewicy, ale 
nie tak wielka, jalc to sobie 
sama wmawiała i jak ją przed­
stawiały sondaże przedwybor­
cze, które wcześniej oceniały 
jej wpływy na 26—27 procent. 
Rzeczywistość- otrząsnęła socjali­
stów z tego snu o potędze.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Dziś 8 stron

produkcji takiej bomby, ich mo­
nopol na tę broi będzie bardzo 
krótkotrwały. W zakończeniu li­
stu autorzy stwierdzają, że wza­
jemna rezygnacja przez ZSRR i 
USA z produkcji bomby neut­
ronowej jest nieodzownym wa­
runkiem postępu w kierunku 
pokoju i wzajemnego zrozumie­
nia narodów. (P)

94 dni na pokładzie 
kompleksu orbitalnego

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS informuje z ośrodka kie­
rowania lotem, że radzieccy ko-; 
smonauci Jurij Romanienko i 
Gieorgij Greczko już 94 dzień 
pracują w okólozlemsklej prze­
strzeni kosmicznej.

Zgodnie z programem lotu, 
zalega przystąpiła do konserwa­
cji systemów pokładowych sta­
cji „Salut-6” oraz aparatury na­
ukowej i przyrządów, którymi 
przestała się posługiwać.

W’ poniedziałek kosmonauci 
wykonywali prace związane z 
obsługą techniczną stacji i statku 
oraz ćwiczenia fizyczne na kom­
pleksowym symulatorze trenin­
gowym. Podczas ćwiczeń fizycz­
nych zało?a korzysta ze skafan­
dra próżniowego „Czibis”.

Przeprowadzono kolejny eks­
peryment, dotyczący ustalenia 
wpływu środowiska kosmiczne­
go na własności optyczne ilumi- 
natorów. Kosmonauci zrobili 
zdjęcia iluminatorów, w celu 
późniejszej ich analizy i uwz­
ględnienia powstających w tra­
kcie lotu deformacji. (P)

Mimo nakazu sądu 
trwa
amerykańskich górników

WASZYNGTON (PAP) Kores­
pondent PAP. red. St. Głąbiń- 
ski pisze: Zgcdnię z przewidy­
waniami amerykańscy górnicy 
nie podporządkowali się ustawie 
Tafta-Hartleya i wydanemu na 
jej podstawie nakazowi sądu 
który zlecił przerwanie trwają­
cego od 3 miesięcy strajku i po 
wrót do pracy.

Nakaz sądowy obowiązuje od 
poniedziałku cd gedz, 7 rano. 
Pomimo tego kopalnie węgla 
wschodniej części Stanów Zjed­
noczonych pozostają nieczynne 
Wejścia do kopalń pilnowane 
są przez policję. Zadaniem poli­
cjantów miało być zapewnienie 
bezpieczeństwa tym górnikom, 
którzy stawiliby się do pracy. 
Ze wstępnych informacji wyni­
ka jednak, że pracy nikt nie 
podjął.

W Waszyngtonie, pod presją 
administracji, nadal toczą się 
rozmowy przedstawicieli Związ­
ku Górników i konsorcjum wła­
ścicieli kopalń. Obradowano 
przez całą sobotę i niedzielę, 
jak również w poniedziałek do 
południa. Spotkania te nie przy­
niosły jednak porozumienia, a 
delegacje obu stron nadal zaj­
mują odmienne pozycje w trzech 
zasadniczych sprawach, j kimi 
są: prawo załóg do współnad- 
zorowania kopalń, problem bez­
pieczeństwa pracy w kopal­
niach. sprawa rent,' emerytur, 
zasiłków chorobowych i opieki 
zdrowotnej. (P)

Zaprzysiężenie nowego 
rządu włoskiego

RZYM (PAP). Po ośmiu tygo­
dniach kryzysu rządowego we 
Włoszech, został zaprzysiężony 
przez prezydenta Giovanni Leo­
ne, chadecki rząd premiera Giu­
lio Andreottiego.

20-osobowy gabinet składać 
się będzie z tych samych, z wy­
jątkiem dwóch, ministrów, któ­
rzy wchodzili w skład poprzed­
niego rządu. (P)
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Zintegrowane załogi 
we flocie PŻM

(A) Flotę Polskiej Żeglugi 
Morskiej zasilają coraz nowo­
cześniejsze statki, w pełni za­
utomatyzowane, na których 
wprowadzony postęp techniczny 
wymaga zmian organizacyjnych 
w pracy załogi. Sporządzono 
więc nowe regulaminy »racy i 
zmniejszono liczebność załóg na 
•tatkach zautomatyzowanych.

Na czym polegają zmiany 
wprowadzone eksperymentalnie? 
Oto co na ten temat pisze w 
GŁOSIE SZCZECIŃSKIM, An­
drzej Grześkowiak. Przede 
wszystkim na zerwaniu j wie­
loletnią tradycyjną pracą w 
klasycznym podziale na działy: 
pokładowy, maszynowy i admi­
nistracyjno-gospodarczy. Nowy 
system ustanawia inny podział 
funkcji poszczególnych oficerów 
na statku, a z pozostałych człon­
ków załogi tworzy brygadę, wy­
konującą wszelkie prace za­
równo w maszynowni, jak i na 
pokładzie, zlecone przez kiero­
wnictwo statku. W nowym uk­
ładzie nie ma chiefa maszyny^ 
ani chiefa pokładu, nie ma rów­
nież ochmistrza. Podział wyglą­
da następująco: dowódcą statku 
jest kapitan; były I oficer jest 
obecnie zastępcą kapitana do 
spraw nawigacyjnych i admini­
stracyjno-gospodarczych, były 
chief maszyny — zastępcą ka­
pitana do spraw technicznych 
itd.

Jak wielka jest różnica mię­
dzy zintegrowaną pracą załogi 
na statku zautomatyzowanym a 
konwencjonalnym świadczyć 
może fakt, że na m/s „Huta 
Lenina’* — jednostce o nośno­
ści 64 tys. DWT pracuje 27 
osób załogi, to jest o jedną 
mniej niż na s/s „Sołdek” o 
nośności zaledwie 2509 DWT.

M/s „Huta Lenina” właśnie 
jako pierwsza popłynęła z za­
łogą w nowym podziale pracy. 
Drugim statkiem — będzie m/s

Posiedzenie Centralnej 
Komisji Kontroli 
Partyjnej PZPR 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
wej Konferencji PZPR, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
roli KKP w kształtowaniu wy­
sokiej ideowości, dyscypliny 
partyjnej i zawodowej członków 
i kandydatów partii. Podkreśla­
no przy tym, że szczególnie wy­
sokie wymagania stawiać nale­
ży tym członkom partii, którym 
powierzono odpowiedzialne fun­
kcje partyjne i gospodarcze.

Duże znaczenie przywiązywa­
no do zadań KKP w tworzeniu 
klimatu dla rozwoju konstruk­
tywnej krytyki, poprzez szyb­
kie i skuteczne reagowanie na 
każdy sygnał o wszelkich zanie­
dbaniach, faktach biurokratyz­
mu, kumoterstwa i marnotraw­
stwa, wykorzystywania stano­
wisk służbowych dla celów oso­
bistych.

Na zakończenie obrad zabrał 
głos Edward Babiuch, który 
omówił zadania Komisji Kontro­
li Partyjnej w prawidłowym 
rozwoju szeregów partyjnych, 
kształtowaniu ideowych postaw 
członków partii i ich zaangażo­
wania w realizację zadań spo­
łeczno-gospodarczych.

Plenum przyjęło plan pracy 
oraz kierunki działania CKKP 
w br. (PAP)

Przygotowania do sezono 
remontowego w elektrowniach

(P) Chociaż zapotrzebowanie 
kraju na energię elektryczną 
nadal jest bardzo duże, a bloki 
wytwórcze muszą pracować na 
pełnych obrotach — w wielu 
elektrowniach już rozpoczęto 
przygotowania do nowego sezo­
nu remontowego.

Prace przygotowawcze podję­
to m.in. w elektrowni „Dolna 
Odra” koło Gryfina (woj. szcze­
cińskie), dysponującej ośmioma 
blokami o łącznej mocy 1600 
megawatów. Jako pierwszy pod­
dany zostanie remontowi i mo­
dernizacji blok numer 7.

W jednostce tej, w miejsce 
transformatora o napięciu 220 
kV. zainstalowany zostanie 
transformator o napięciu 400 
kV. Obecnie przygotowuje się 
dokumentację prac naprawczych 
i remontowych, gromadzi części 
zamienne, urządzenia i sprzęt.

Pijani kierowcy 
sprawcami tragicznych 
wypadków na drogach 

Informacja własna
(P) Kroniki milicyjne znów 

odnotowały wiele tragicznych 
wypadków na szosach i ulicach 
naszych miast. Są zabici i ranni. 
Kilka śmiertelnych wypadków 
drogowych spowodowali pijani.

O północy w Kościerzynie 
woj. gdańskie motocykl prowa­
dzony przez 19-letniego Jerzego 
Lipińskiego, na skutek nadmier­
nej szybkości na zakręcie wy­
pad! z szosy i uderzył w przy­
drożne drzewo. Jego pasażer 
21-letni Józef S. poniósł śmierć 
na miejscu, a motocyklista zo­
stał ciężko ranny. Jak wykazało 
wstępne dochodzenie — Jerzy 
Lipiński prowadził motocykl po 
pijanemu a do tego nie posia­
dał prawa jazdy.

W Toruniu na uL Polnej mo­
torower „Jawa”, prowadzony 
przez będącego w stanie nie­
trzeźwym Zbigniewa Pniewskie- 
go, najechał na przechodzącego 
przez jezdnię również w stanie 
nietrzeźwym Eugeniusza M. 
Ciężko ranny został przecho­
dzień a także pasażer motoro­
werzysty Ryszard T. Kierujący 
motorowerem zbiegł z miejsca 
wypadku. W wyniku pościgu 
został on zatrzymany przez mi­
licję i osadzony w areszcie.

„Mirosławiec”. Przewiduje się, 
że ostateczne zakończenie prac 
nad nową organizacją nastąpi 
przed końcem bieżącego roku. 
Podział klasyczny utrzymany 
zostanie na razie na statkach 
konwencjonalnych, jednak w 
okresie 3—4 lat armator prze­
widuje wprowadzenie zintegro­
wanego systemu pracy na wszy­
stkich jednostkach we flocie.

(m.r.)
Potencjalni 
hodowcy tuczników

(A) Rachunek jest prosty: jeś­
li na 41 tysięcy gospodarstw rol­
nych powyżej pół hektara w 
Zielonogórskiem, w 17 tysiącach 
tych najmiejszych od pół do 
dwu, nie prowadzi się żadnej 
hodowli, to z produkcją żywca 
wieprzowego nawet przy rosną­
cej liczbie wysokotowarowych 
gospodarstw specjalistycznych, 
nie może być najlepiej.

Zrodziła się więc w tym re­
gionie inicjatywa zaproponowa­
nia tym właśnie najmniejszym 
gospodarstwom, pozostającym 
we władaniu ehłopo-robotników, 
a często rolników-rencistów, 
podjęcie hodowli tuczników na 
prawach umowy kontraktacyj­
nej zawartej w GS.

GAZETA LUBUSKA, za któ­
rą poda jemy tę informację, pod­
kreśla, że sorawa jest duża i 
wykonalna. Warunek jeden: o- 
sobiste zaangażowanie naczelni­
ka, służby rolnej, aparatu GS, 
i dotarcie do ludzi, (m.r.)

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAÜK

Nadsamce pszczół
(P) W dziedzinie hodowli 

zwierząt nie poprzestaje się 
dziś na otrzymywaniu nowych 
ras poprzez selekcję, dąży się 
do przekształcenia osobnika, do 
otrzymania organizmu różniące­
go się od dotychczasowych ce­
chami cytologicznymi, gene­
tycznymi. Od kilkunastu lat 
Polska, a ściśle Szkoła Głów­
na Gospodarstwa Wiejskiego — 
Instytut Biologicznych Podstaw 
Hodowli Zwierząt jest ośrod­
kiem bardzo interesujących ba­
dań nad genetyką pszczół.

Wiadomo, że w hodowli pożą­
dane wyniki daje chów wsob­
ny, to znaczy krzyżowanie ro­
dzeństwa. Zastosowanie tej me­
tody w hodowli pszczół nie u- 
dawało się dość długo, gdyż za­
płodnienie matki pszczelej od­
bywa się podczas lotu godowe­
go w wolnej przestrzeni, a więe 
poza kontrolą człowieka. Opa­
nowano jednakże metodę sztucz­
nego unasieniania pszczół.

Matka składa dwa rodzaje ja­
jeczek; z zapłodnionych roz­
wijają się «arnice, z niezapłod- 
nionych — samce. Podczas ko­
lejnych doświadczeń zapładnia- 
no 'matkę pszczelą nasieniem 
jej braci. Próby takie robiono 
w wielu ośrodkach, ale rezul­
tatem była połowa pustych ko­
mórek w plastrze. Dość długo 
nie udawało się ustalić dlacze­
go połowa komórek jest pusta, 
skoro matka składa jajeczka 
do wszystkich. Powszechnie 
przyjmowano, że przy krzyżów­
ce braci z siostrą połowa ja­
jeczek jest niezdolna do rozwo­
ju. Naukowcy z SGGW posta­
nowili jednak sprawdzić co się 
dzieje w ulu. W tym celu po­
szczególne ścianki zastępowano 
szkłem.

Okazało się. że matka składa 
do komórek przeznaczonych dla 
trutni jajeczka zapłodnione. 
Gdy rozwinie się z nich czerw 
— pszczoły Tobotnice, które 
zajmują się karmieniem czer­
wi — zjadają larwy trutni 
rozwiniętych z jajeczek zapłod­
nionych. Dlaczego je zjadają? 
Otóż winę za to ponosi włosko- 
wata wydzielina nazwana sub­
stancją kanibalizmu. Drażniąca 
pszczoły substancja jest wy­
dzielana przez jeden dzień. Jeś­
li przetrzymać przez ten czas 
czerw poza plastrem, dalszą 
nad nim opiekę można znów 
powierzyć pszczołom.

W ten sposób udało się otrzy­
mać dorosłe owady — trutnie 
wyhodowane z jajeczek zapłod­
nionych. Różnią się one od nor­
malnych wielkością, mają bar­
dziej wykształcone cechy męs­
kie, toteż nazwano je nadsam- 
cami. Zasadnicza jest jednak 
różnica genetyczna — trutnie te 
mają podwójną liczbę chromo­
somów w porównaniu z nor­
malnymi. Mają również znacz­
nie dłuższe języczki, a długość 
języczka u pszczoły w istotny 
sposób wpływa na wytwarzanie 
miodu. Nasze pszczoły nie mo­
gą, na przykład, pobierać nekta­
ru z kwiatów koniczyny, a 
pszczoły kaukaskie mogą, gdyż 
ich języczki są dłuższe. Trut­
nie — nadsamce mają języczki 
dłuższe niż pszczoły kaukas­
kie.

Gdyby udało się takiego trut­
nia skrzyżować z pszczołą — 
można sądzić, że korzyść w 
postaci miodu byłaby znaczna. 
Takie metody dają bardzo do­
bre wyniki w hodowli roślin.

Tym pasjonującym problemom 
poświęcony był wykład prof, 
dr. Jerzego Woyke, który ślę 
odbył 13 bm. w Pałacu Staszica 
w ramach Wszechnicy PAN. (IJ)

Przyrost naturalny
(P) Pojęcie przyrostu natural­

nego jest znane większości Czy­
telników. Począwszy od połowy 
lat sześćdziesiątych w prasić 
ukazały się dziesiątki alarmują­
cych artykułów na temat spad­
ku przyrostu naturalnego w 
Polsce.

Na przyrost naturalny mają 
wpływ następujące zjawiska: 
małżeństwa, rozwody, urodze­
nia, zgony i zgony niemowląt. 
Te zjawiska przede wszystkim 
biorą pod uwagę demografowie 
przy badaniu zagadnień przyro­
stu naturalnego.

Rekordowa liczba urodzeń w 
Polsce przypadła na rok 1955, 
kiedy urodziło się 794 tysiące

(A) Adresatów było kilku: 
Komisja Planowania przy Ra­
dzie Ministrów, ministrowie: 
Administracji, Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowi­
ska, Przemysłu Maszynowego, 
Przemysłu Maszyn Ciężkich 
i Rolniczych oraz minister Ko­
munikacji.

Posłowie z Komisji Admini­
stracji, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska po dokona­
nych lustracjach w terenie i po 
wymianie poglądów zredagowali 
w listopadzie 1976 dezyderaty. 
Była w nich mowa o zwróceniu 
szczególnej uwagi na dostawy 
niezbędnych części zamiennych, 
podzespołów i ogumienia dla 
miejskiego taboru komunikacyj­
nego. Była mowa o konieczności 
poprawy jakości produkowanych 
autobusów „San”, o potrzebach 
inwestycyjnych dla komunika­
cyjnego zaplecza technicznego, o 
rytmicznych dostawach taboru 
dla komunikacji miejskiej, o 
bardziej konsekwentnym wpro­
wadzaniu w życie zróżnicowania 
rozpoczynania czasu pracy i na­
uki oraz o wielu innych spra­
wach.

Mniej więcej rok temu mini­
sterialne odpowiedzi na posel­
skie dezyderaty były przedmio­
tem dyskusji na posiedzeniu ko- 

niemowląt, przyrost naturalny 
w tym roku wynosił 19,1 pro- 
mille. Gdyby takie tempo utrzy­
mało się przez dziesiątki lat, 
liczba ludności w Polsce zosta­
łaby podwojona około roku 1990. 
Jednak liczba urodzeń spadła w 
1967 roku do 520 tysięcy.

Na początku lat siedemdzie­
siątych przyrost naturalny spadł 
do 8.2 promille. Obecnie zazna­
cza się lekki wzrost (10,2 pro- 
mille), związany z wchodzeniem 
w okres rozrodczy roczników 
urodzonych w połowie lat pięć­
dziesiątych. Jednak echo tego 
wyżu jest dużo mniejsze niż 
przewidywali to demografowie.

Aspekty przyrostu naturalne­
go były przedmiotem piątego 
wykładu z cyklu „Optymalne 
struktury i procesy demografi­
czne” wygłoszonego przez prof, 
dr. Kazimierza Romaniuka.

(Wal)-

Kolejny dar na Centrum 
Zdrowia Dziecka

(P) 13 bm. przewodniczący
Społecznego Komitetu Budowy 
Pomnika - Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka, min. Janusz 
Wieczorek, przyjął przebywają­
cą w Polsce delegację Zjedno­
czenia Polaków w Berlinie Za­
chodnim oraz delegację Komite­
tu Społecznego Budowy Pomni- 
ka-Szpitala, działającego na te­
renie Berlina Zachodniego.

Prezes Zjednoczenia Henryk 
Olkiewicz przekazał kolejną 
wpłatę w wysokości 8 tys. ma­
rek zachodnich w darze na bu­
dowę CZD. (PAP)

fwSfs Кига na k,llig
(P) W pewnej Instytucji war­

szawskiej dyrekcja i rada za­
kładowa chciały zrobić przy­
jemność pracownikom: zapowie­
działy kulig. Na tydzień wcześ­
niej ogłoszono zapisy i wyzna­
czono datę. Nieudolność organi­
zacyjna i niesolidność kontra­
hentów. wynajmujących zaprzę­
gi spowodowały jednak, że w 
ostatniej chwili wycieczkę trze­
ba było odwołać.

Następnego dnia Jeden z nie­
doszłych uczestników tej impre­
zy wystąpił o zwrot kosztów 
kury, którą — jak twierdził 
— nabył i upiekł specjalnie na 
kulig- Domagając się rewindy­
kacji 90 ił, użył osobliwych na 
pozór argumentów: „Gdyby nie 
zapowiedź kuligu, firmowana 
przez dyrekcję i radę zakłado­
wą. nie kupiłbym tej kury i 
nie poniósłbym zbytecznego wy­
datku. Kurę pieczoną jadam 
tylko na wycieczkach i w ogóle 
w podróży, natomiast u siebie 
w domu wole co innego. Orga­
nizatorzy, którym pozostawiam 
do dyspozycji pieczoną kurę, nie 
powinni byli przyjmować zapi­
sów. dopóki nie mieli pewności, 
że impreza się odbędzie.”

Gdy dotarła do mnie wiado­
mość o tym niezwykłym. choć 
autentycznym wydarzeniu — 
nazwę instytucji zataiłem, aby 
nie otwierać drogi do łatwych 
uogólnień — w pierwszej chwi­
li szczerze się roześmiałem. Po­
tem ogarnęło mnie oburzenie na 
tego małostkowego pieniacza i 
maniaka. Wreszcie spróbowałem 
podejść do sprawy w sposób 
beznamiętny, jak naukowiec-en- 
tomolog, gdy trafi mu się prze- 
kraskowaty Denops albo fascia- 
tus Charp. Jest to chrząszcz tak 
rzadki, że trzeba odrzucić emo­
cje i zastanowić się raczej, dla­
czego pojawił się masowo w 
naszej okolicy.

Z tego punktu widzenia nie­
szczęsna kura, która nie poje­
chała na kulig. objawiła mi się 
w postaci zupełnie nowej, jako 
symbol wielu zjawisk i obycza­
jów naszego życia codziennego. 
Cży właściwie mamy prawo na­
śmiewać się z rozczarowanego 
amatora zimowych wycieczek — 
X jego naiwnych pretensji? Czy 
nie zdarzyło się nam nigdy u- 
czeetniczyć w zapowiadaniu i 
reklamowaniu imprez, które już 
a góry skazane były na odwo-

Śladem poselskich dezyderatów
misji. Wówczas to komisja nie 
przyjęła odpowiedzi ministra 
przemysłu maszynowego. „Nam 
taka odpowiedź nie wystarcza” 
stwierdzili posłowie. „Nie ma w 
niej konkretów na temat części 
zamiennych”. Więc — minister 
odpowiedź musiał uzupełnić o 
konkretny program działania w’ 
tym względzie. M. in. podjęto 
wtedy decyzję o zwiększeniu 
produkcji części zamiennych ko­
sztem produkcji finalnej.

Minął niespełna rok i znowu 
posłowie postanowili sprawdzić, 
jak sprawy wyglądają. Zebrali 
informacje, -przeprowadzili wi­
zytacje w niektórych przedsię­
biorstwach komunikacji miej­
skiej. Poseł Bogdan Łysak (SD), 
który zsumował wszystkie uwa­
gi i opinie, stwierdził: „stan re­
alizacji wniosków komisji jest 
zróżnicowany”.

Co w tym czasie zrobiono, co 
można odnotować na plus? W
1977 roku Rada Ministrów pod­
jęła uchwałę Nr 99 w sprawie 
zwiększenia produkcji części za­
miennych. Prezydium Rządu7 
zdecydowało: trzeba zwiększyć 
dostawy taberu tramwajowego o 
100 sztuk w bieżącej 5-latce, a 
autobusowego o 400 sztuk w
1978 roku. W lutym tego roku 
Prezydium Rządu oceniło reali­
zację uchwały Rady Ministrów 
nt. rozbudowy zaplecza napraw, 
czego samochodów ciężarowych 
i autobusów.

Jaki jest stan komunikacji 
miejskiej na dziś? Oto co mówi 
poseł Bogdan Łysak: „W 1977 r. 
ra planowane 1.770 autobusów 
dostarczono 1.887, przekroczono 
plan dostaw tramwajów, nie 
zrealizowano w pełni dostaw 
trolejbusów. Nadal jest wiele u- 
wag krytycznych dotyczących 
funkcjonowania tylnego mostu 
w „Autosanie”, chociaż — trze­
ba przyznać — nastąpiła niezna­
czna poprawa jakości i tych au­
tobusów. Wskaźnik gotowości 
technicznej wyniósł 80 proc., co 
było spowodowane niedostatecz. 
nym zaopatrzeniem w części za­
mienne.

^cdług oceny Ministerstwa 
Administracji w każdym dniu 
liczba wycofanych z eksploata­
cji autobusów, wyłącznie z po­
wodu braku części zamiennych, 
wynosiła średnio 880 sztuk. Mi­
nisterstwo Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Rolniczych zapowia­
da zwiększenie dostaw w tym 
roku o około 20 proc. Dostawy 
części zamiennych z Minister­
stwa Przemysłu Maszynowego 
do autobusów wzrosną o ok. 29 
proc, w stosunku do roku ubie­
głego. Do chwili obecnej brak 
jest ’ jeszcze potwierdzenia na 
dostawę części zamiennych do 
„Berlietów”. Występuje niedo­
bór części do „Jelczów” i „Sa­
nów” (jeśli o te ostatnie chodzi, 
to na zamówionych 2.491 pozy­
cji nie potwierdzono 27 proc.).

Należy oczekiwać, że w wyni­
ku uchwały Nr 99 Rady Mini­
strów odpowiednie resorty zwię­
kszą produkcję i asortyment czę­
ści zamiennych.

Słowa poselskiego uznania dla 
tych przedsiębiorstw podległych 
resortowi administracji, które 
podjęły we własnym zakresie 
naprawy główne taboru komu­
nikacyjnego i które rozpoczęły 
produkcję lub regenerację częś­
ci zamiennych, nie dostarcza­
nych przez przemysł.

Niedobrze jest z ogumieniem. 
Niedobór dla „Jelczów” i „Ika- 

łanie? Ile też mamy już za so­
bą źle przygotowanych działań, 
pochopnie przyjętych zobowią­
zań, wykrętów na temat „obiek­
tywnych trudności”... Ile razy 
musieliśmy oznajmiać naszym 
współpracownikom, podwład­
nym, przyjaciołom, że niepo­
trzebnie upiekli kurę, że zapo­
wiedzianego kuligu nie będzie!

To prawda, że kulig nie jest 
ważny. Ważniejszy jest symboli­
czny protest przeciwko nieod­
powiedzialności, przeciwko lek­
kiemu traktowaniu cudzych 
planów, zamiarów, nadziel W 
tym żałosnym podaniu — zara­
zem skardze — pobrzmiewa wca- 
le rozsądna konkluzja: „... a 
tę kurę zjedzcie sobie sami...” 
I wcale nie chodzi o 90 zł. W 
ostatecznym rozrachunku za tę 
zmarnowaną kurę każdy z nas 
musi coś zapłacić. 

JERZY KASPRZYCKI

Elektrownia w Żarnowcu. Budowa nowej elektrowni szczytowo-pompowej w Żarnowcu 
(woj. gdańskie) trwa. Prowadzone są prace betonowe pod przyszłe turbiny, budowlani starają 
się przyśpieszyć budowę hali montażowej, aby móc rozpocząć montaż wstępny turbozespołów. 
Jeszcze w tym miesiącu spodziewana jest dostawa z ZSRR pierwszego generatora. Przy zbiór- 
niku trwa betonowanie komory wlotowej. cat — Vklejewski

rusów” wynosi w br. około 13 
tys. kompletów.

Też niedobrze jest « akumula­
torami. Produkcja krajowa za­
spokaja potrzeby tylko w 50—60 
proc. Trzeba więc na szerszą 
skalę stosować regenerację.

Jeśli chodzi o zaplecze tech­
niczne komunikacji miejskiej, to 
jest lepiej niż było, ale nadal 
potrzeby są tviększe niż możli­
wości.

W kilku województwach po­
wołane zostały zespoły koordy­
nacyjne do spraw przewozów 
pasażerskich, ale nie osiągnięto 
widocznego postępu. Odnotować 
trzeba, że w Łodzi w skutek 
zróżnicowania rozpoczynania 
czasu pracy i nauki zmniejszono 
zatłoczenia w godzinach szcze­
gólnego nasilenia przewozów o 
ok. 10—12 proc.”

Do tej generalnej oceny przed­
stawionej przez posła Łysaka 
dorzucili swoje uwagi posłowie 
z Warszawy i ze Śląska.

Odnotowuję głos posła Wacła­
wa Szymczaka (PZPR): W War­
szawie odczuwa się duże niedo­
bory części dla taboru tramwa­
jowego. Brak potwierdzenia na 
dostawy pantografów i kabli, na 
części do „Berlietów” i do „Jel­
czy”. Co dzień nie wyjsźdża na 
miasto około 200 autobusów, bo 
brakuje płynu „Bcrygo”.

Z kolei poseł Marceli Faska 
(SD) ze Slaska tak sytuację o- 
cenił: „W listopadzie 1976 nrzed- 
stawiałem krytyczna sytuację 
naszej komunikacji. W niewiel­
kim stopniu uległa ona popra­
wie. Ludzie dojeżdżają do pracy 
w bardzo trudnych warunkach. 
Może Komisja pojechałaby do 
Rudy Śląskiej i wybrała się z 
ludźmi do pracy. Trzeba posłu­
chać co oni tam mówią i w ja­
kim klimacie i nastroju jadą do 
pracy. Problem komunikacji 
miejskiej w GOP jest obok 
spraw mieszkaniowych szczegól­
nie palący. Nie mogę sie zgodzić 
z takim stanem rzeczy.”

Poselska peregrynacja śladem 
uchwalonych w listopadzie 1976 
dezyderatów nie zakończyła się. 
Na przystanku pn. ocena stanu 
dotychczasowego stwierdzono, że 
poselskie postulaty zgłoszone w 
1976 są nadal aktualne. Dlatego 
też w stenogramie z posiedzenia 
komisji znalazło się takie sfor­
mułowanie: „Komisja wyraża 
zaniepokojenie sytuacją w za­
kresie nie wystarczających pro­
dukcji części zamiennych i 
zwraca uwagę na potrzebę peł­
nego zabezpieczenia tych do­
staw”. A za rok, w pierwszym 
kwartale 1979 posłowie ponow­
nie poddadzą ocenie stan reali. 
zacji swoich dezyderatów i opi­
nii. Taka poselska, enołeczna 
kontrola, jest bowiem niezbęd­
na.

RYSZARDA KAZIMIERSKA

Trudna sztuka gospodarowania funduszami socjalnymi
Siedemdziesięciolecie włókniarzy

Informacja własna
(A) W tym тока pracownicy przemysłu włókienniczego ob­

chodzą 70-lecie' istnienia swojej organizacji związkowej. Pierw­
szy bowiem zjazd delegatów „Związku Zawodowego Robotni­
ków Przemysłu Włókienniczego w Królestwie Polskim” —• tak 
nazywał się wówczas ten związek — odbył się 2 lutego 1908 r. 
w Łodzi.

Siedemdziesiąt lat temu 
związek liczył 13 tysięcy człon­
ków. Dziś — 800 
ważają kobiety, 
o kierunkach 
związkowej.

Jednym z jej głównych celów 
jest ciągłe polepszanie warun­
ków pracy i ochrona zdrowia 
załóg zatrudnionych w prze­
myśle... lekkim tylko z nazwy. 
Poprawy nie można osiągnąć 
bez modernizacji przemysłu.

Toteż Zw. Zaw. Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego, O- 
dzieżowego i Skórzanego dąży 
do unowocześnienia fabryk, ma­
szyn. technologii. Współdziała 
w tej dziedzinie z administra­
cją przemysłu, ze Stowarzysze­
niem Włókienników, z placów­
kami naukowo-badawczymi, ze 
zw. metalowców i ze г-w. che­
mików. Proces gruntownej po­
prawy bhp rozpoczął się w 1971 
r. W minionej pięciolatce zbu­
dowano ponad 70 nowych obiek­
tów produkcyjnych, unowocześ­
niono 130 starych 
biorstw.

Włókniarze, jedni 
szych, wprowadzili

tysięcy. Prze- 
Przesądza to 

działalności

przedsię-
z pierw*  
w swoich

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P)

nych
bm. ________
□ u Akbara Darai,

WZÏTÏ—SPOTKANIA—ROZMOWY

Minister spraw zagranicz- 
Emil Wojtaszek przyjął 13 

ambasadora Cesarstwa Ira- 
który złożył

•
 Sekretarz КС PZPR Ryszard

Frelek spotkał się z prze­
bywającym w Polsce na wy­

poczynku członkiem Biura Poli­
tycznego, sekretarzem КС Komu­
nistycznej Partii Finlandii Oivą 
Lehto. W czasie spotkania, które 
przebiegało w szczerej i serdecz­
nej atmosferze wymieniono in­
formacje o aktualnych zadaniach 
obu partii oraz o stanie i per­
spektywach współpracy pomiędzy 
PRL i Finlandią. W spotkaniu 
uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Zagranicznego КС PZPR 
Bogumił Sujka.

•
 W Szczecinie przebywał na 

zaproszenie ministra spra­
wiedliwości Jerzego Bafii. z 

wizytą roboczą wicepremier, mi-

PAP DONOSI

sekretarz
Kotarba _______,

regionie znaczne 
dotychczas jeszcze 

. ziemi uprawia się

programie do naj- 
zadań zaliczono 

(m.in. przez stoso-

• W Rzeszowie odbyło się 
wspólne plenum KW PZPR 4 WK 
ZSL, poświęcone omówieniu naj­
ważniejszych zadań w rozwoju 
rolnictwa i ’gospodarki żywnościo­
wej regionu do 1980 roku. W ob­
radach uczestniczył członek Biura 
Politycznego КС PZPR, wicepre­
mier Józef Tejchma.

Omawiając wyniki ostatnich lał 
uczestnicy obrad wskazali m.in. 
na rozwoj zespołowych form go­
spodarowania, dzięki powstaniu 
24 nowych spółdzielni produkcyj­
nych, 11 zespołowych gospodarstw 
SKR i 154 zespołów rolników. 
1185 gospodarstw uzyskało status 
specjalistycznych. Nastąpił wzrost 
plonów i skupu zwłaszcza zbóż, 
ziemniaków i mleka. Zahamowa­
no tendencję spadkową w hodow­
li, rozwinęło się budownictwo in­
wentarskie.

Równocześnie jednak — pod­
kreślano w czasie obrad.’ którym 
przewodniczył I sekretarz KW 
PZPR Leon Kotarba — istnieją 
Jeszcze w tym 
rezerwy. Np. < 
blisko 20 proc, 
ekstensywnie.

W przyjętym 
ważniejszych 
wzrośt plonów _____  ,______
wantę wysokopiennych odmian i 
poprawę agrotechniki), zwiększenie 
produkcji p£6z własnych i szyb­
szy rozwój hodowii.
• W Nowym Sączu odbyło się

spotkanie aktywu polityczno-gos­
podarczego ’ 
sekretarza 
da Frelka. 
problemy 
PRL oraz _
z realizacją społeczno-ekonomicz­
nego rozwoju woj. nowosądeckie­
go, ze szczególnym uwzględnie­
niem turystyki, wczasów i lecz­
nictwa uzdrowiskowego.
• 13 bm., z okazji 40-lecia 

Stronnictwa Demokratycznego, 
wałbrzyska wojewódzka instancja 
SD otrzymała sztandar ufundo­
wany ze społecznych składek. W 
uroczystości wziął udział prze­
wodniczący CK SD — Tadeusz 
Witold Młyńczak.

O 13 bm. obradowało plenum 
KW PZPR w Krośnie, poświęco­
ne doskonaleniu form i metod 
działalności partyjnej w realiza­
cji programu wytyczonego przez 
wojewódzką konferencję sprawo­
zdawczą-wyborczą PZPR.

regionu z udziałem 
КС PZPR — Ryszar- 

Cmówiono niektóre 
polityki zagranicznej 

zagadnienia związane

zakładach wolne soboty, zno­
sząc jednocześnie w ostatnim 
dniu roboczego tygodnia trzecią 
zmianę. W działach o ciężkich 
warunkach pracy, np. w roszar- 
nictwje, w garbarstwie, w az­
beście, w filcach skrócono do 
7 godzin czas pracy. Związek 
włókniarzy szczególnie troskli­
wie. zajął się ochroną zdrowia 
kobiet. Powstało 30 oddziałów 
pracy chronionej dla kobiet w 
ciąży i pracowników o zmniej­
szonej sprawności. Do 1980 r. 
liczba ta się potroi.

Placówki przemysłowej służ­
by zdrowia wyposażono w no­
woczesną aparaturę medyczną, 
zorganizowano wiele gabinetów 
specjalistycznych. Związek,
przy finansowej pomocy MPiL 
oraz CRZZ, zbudował w Busku 
Zdroju sanatorium, gdzie leczy 
się reumatyzm, choroby kobie­
ce, pourazowe, dróg oddecho­
wych. Podjął starania o budo­
wę różnych placówek socjalnych.

W rezultacie, w latach 
1971—75 powstały 32 żłobki, 47 
przedszkoli, 12 ośrodków kolo­
nijnych. Rozwinął akcję wcza­
sową: w 1975 r. z wczasów sko­
rzystało 337 tys. pracowników, 

pożegnalną wizytę w związku * 
zakończeniem misji w Polsce.

(PAP)

nUter sprawiedliwości NRD, Hans 
Joachim Heusinger. W toku roz­
mów omówiono stan przygotowań 
do V narady ministrów sprawie­
dliwości krajów socjalistycznych, 
która odbędzie się w maju br. 
w Berlinie, a w szczególności za­
awansowanie prac nad głównym 
tematem narady poświęconym 
funkcjom prawa i resortów spra­
wiedliwości w ochronie socjalis­
tycznej własności.

Omówiono również problemy 
bieżącej pracy oraz kierunki dal« 
azej współpracy między resorta­
mi sprawiedliwości obydwu kra­
jów. (PAP)

W SKRÓCIE
W trakcie debaty — której prze­

wodniczył I sekretarz KW Kazi­
mierz Balawajder — wskazywano 
na dotychczasowy dorobek in­
stancji i organizacji partyjnych, 
m.in. w inspirowaniu coraz lep­
szych wyników produkcyjnych, 
poprawie zaopatrzenia rynku i 
budownictwie mieszkaniowym.

Plenum powołało 8 komisji, któ­
re zajmować się będą problema­
mi wynikającymi z programu spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju re­
gionu do 1980 r„ przyjętego przez 
wojewódzką konferencję sprawo­
zdawczo-wyborczą PZPR.

<9 13 bm. odbył się w Warsza­
wie. na Cmentarzu Komunalnym 
na Powązkach pogrzeb Jana Do­
mańskiego, zasłużonego działacza 
ruchu ludowego.

W Domu Przedpogrzebowym, 
przy trumnie zmarłego, warty ho­
norowe pełnili przedstawiciele NK 
ZSL oraz jego współpracownicy 
i przyjaciele. Nad grobem prze­
mawiał wiceprezes NK ZSL — 
Józef Ozga Michalski, przypomi­
nając zasługi Zmarłego jako 
współorganizatora i prezesa Za­
rządu Głównogo ZMW RP „Wici”, 
działacza państwowego 1 spół­
dzielczego, członka najwyższych 
władz ZSL.
• W woj. Jeleniogórskim roz­

poczęły się dni przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Program przewiduje 
m.in. liczne spotkania przedsta­
wicieli radzieckich środowisk 
twórczych z załogami zakładów 
pracy Zgorzelca, Lubania 1 Leś­
ne L

<4 Zakłady wyrobów sanitar­
nych w Krasnymstawie woj. 
chełmskie, przygotowały do se­
ryjnej produkcji kilka nowych 
różnokolorowych kompletów ła­
zienkowych. Zakłady będące naj­
większym krajowym producen­
tem tych urządzeń przekażą w 
br. dla potrzeb budownictwa pół­
tora min. kompletów, a więc o 
50 procent więcej niż w roku 
ubiegłym.
* W salonie wystawowym Do­

mu Książki przy ul. Mazowieckiej 
w Warszawie otwarta została 
13 bm. wystawa książek zachod- 
nionlemieckiej flrmv wydawni­
czej BLV Verlapsgesellschaft. 
Ekspozycja obelmule ok. 500 ty­
tułów z zakresu biologii, myśli­
stwa. gosoedarstwa domowego, 
rolnictwa. leśnictwa, ogrodnictwa, 
kralomawstwa f sportu.

Wystawa czjmna będzie do 18 
bm. z. ,

podczas gdy w 1970 r. — tylko 
83,8 tys. W tym okresie zbudo­
wano 53 stołówki. Jest ich te­
raz łącznie 238. Żywią 105 tys. 
osób.

Mimo tych niewątpliwych o- 
siągnięć socjalnych, wciąż jesz­
cze wiele problemów czeka na 
rozwiązanie. Rozmawiamy o 
tym z przewodniczącą ZG 
Włókniarzy, Barbarą Natorską.

Mimo postępu w bhp, warun­
ki pracy pozostawiają wiele do 
życzenia, zwłaszcza gdy chodzi 
o klimatyzację i hałas. W 
kwietniu br. odbędą się we 
wszystkich zakładach włókien­
niczych, odzieżowych i skórza­
nych społeczne przeglądy wa­
runków pracy. Na tej podsta­
wie opracuje się program po­
prawy, głównie dla zakładów, 
najbardziej zagrożonych szkod­
liwością dla zdrowia.

Kolejny kłopot: fundusz so­
cjalny. Gdy go wprowadzono w 
1974 r. większość fabryk włó­
kienniczych dysponowała środ­
kami na cele socjalne znacznie 
przekraczającymi 2 proc, fundu­
szu płac. Owe 2 proc, stanowią 
teraz wszędzie docelową grani­
cę wzrostu. Ustawa wprawdzie 
pozwoliła „bogatym” ongiś za­
kładom utrzymać fundusz so­
cjalny na poziomie osiągniętej 
już poprzednio kwoty pie­
niędzy, ale zablokowała wzrost 
proporcjonalnie do funduszu 
płac. W wyniku tej blokady 
stosunek procentowy funduszu 
socjalnego do rosnącego szybko 
funduszu płac sukcesywnie 
topniał. Rosły natomiast wydat­
ki na cele socjalne, gdyż w wy­
niku ożywienia tej działalności 
przybywało zakładom ośrodków 
wypoczynkowych a poza tym 
podniesiono ceny za skierowa­
nia do domów FWP, na kwate­
ry prywatne i towarzyszące u- 
sługi.

W tym roku przed włóknia­
rzami (i nie tylko przed nimi) 
staje pytanie jak dalej gospo­
darować funduszem socjalnym? 
Czy zastosować ostrzejsze kry­
terium dochodu na członka ro­
dziny przy dofinansowywaniu 
pracownikom świadczeń? Czy 
kryteria dotąd stosowane pozos­
tawić, ale zmniejszyć ilość skie-, 
rowań na wczasy, na kolonie, 
obozy, mniej dzieci przyjmować 
do żłobków i przedszkoli?

W tym roku wyłonił się jesz­
cze problem kwater nrywat- 
nych. Zakładr nie posiadające 
własnych < 
wych łatały 
bór miejsc 
przez FWP 
prywatnych 
wypoczynkowych. Wywoływało to 
jednak liczne kontrowersje, biło 
w interesy indywidualnego tu­
rysty. Postanowiono wiec to 
źródło ograniczyć dla zakładów 
pracy, ustanawiając „limity” 
wydatków’ na kwatery prywat­
ne z funduszów socjalnych.

IRENA BAŃKOWSKA

ośrodków wczaso- 
dotychczas niedo- 
przyznanych im 
zakupem kwater 

w miejscowościach
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EUGENIUSZ WASZCZUKRyby słodkowodne

Od dyskusji-do konkretów
Sądy rodzinne

ІА/ LUTYM br. telewizja po- 
kazała rekordowe odłowy 

leszczy na jeziorze Śniardwy. 
Wyglądało to rzeczywiście im­
ponująco — w matni kłębiły 
się okazałe ryby. Potem znów 
były obrazki z hodowli pstrą­
gów. |

Czekamy jednak, kiedy bę­
dzie mcżna zaprezentować ta­
kie bogactwo ryb tv sklepach 
Centrali Rybnej — co oczy­
wiście zależy nie od telewizji. 
Jednorazowe rekordowe odło­
wy pokazują tylko potencjalne 
możliwości, nie zmieniają jed­
nak obecnego stanu zaopatrze­
nia w ryby słodkowodne.

Stan ten jest krytycznie o- 
ceniany zarówno przez klien­

tów Centrali Rybnej jak i naj­
wyższe władze. Raz jeszcze za­
cytujemy Edwarda Gierka, 
który na IX Plenum КС PZPR 
stwierdził: „Nie jeteśmy zado­
woleni z postępu w hodowli 
ryb słodkowodnych. Trzeba 
szybciej zmienić istniejący stan 
•Keczy”.

Zafascynowani rybołówstwem 
morskim, jego skalą i przemy­
słowymi metodami, odwróciliś­
my się na wiele lat plecami do 
hodowli ryb skłodkowodnych. 
Rzecz Jasna połowy morskie 
trzeba rozwijać,' jednakże wiel­
kim błędem było zaniedbanie 
rybołówstwa słodkowodnego. 
Wskutek tego zaniedbania wiele 
stawów porosło trawą, nikt też 
nie reagował, gdy na jeziorach 
w latach pięćdziesiątych rozpo­
częto prowadzenie gospodarki 
rabunkowej. Legalnie czy niele­
galnie — kto teraz dojdzie do 
tego — odławiano sieciami o gę­
stych oczkach małe nawet ryb­
ki na karmę dla świń.

LEPSZY KLIMAT
Jednakże i dla rybołówstwa 

Słodkowodnego nadchodzą chyba 
lepsze czasy. Formułując pro-

Kraków 
na nowych terenach

(A) Rozpoczął się ważny etap 
dalszego urbanistycznego i ar­
chitektonicznego kształtowania 
Krakowa: wiąże sie on z za­
kończeniem w jego starych 
dzielnicach budowy nowych o- 
siedli (poza niewielkim ich uzu­
pełnianiem). Rozwój miasta w 
przyszłości — to zespoły miesz­
kaniowe zlokalizowane poza je­
go tradycyjnymi granicami, nie­
rzadko w szczerym polu. Osied­
la otoczą miasto od południa, 
wschodu i zachodu.

Proces ten zapoczątkowało o- 
siedle Prokocim Nowy, obliczo­
ne na 20 tys. osób. Oddanych 
tam już zostało do użytku prze­
szło 5 tys. mieszkań w ponad 
50 budynkach. W realizacji jest 
także osiedle Piaski Wielkie o- 
raz Bieżanów Południe i Pół­
noc. W zespole tym, w którym 
wznosi się pierwszych 10 bu­
dynków, układa się również 
sieć wodociągowo-kanalizacyj­
ną i gazową, buduje się drogi, 
linie tramwajowe itp.

Te nowe osiedla tworzą na o- 
brzeżach Krakowa wielkie or­
ganizmy miejskie. Np. w paś­
mie wschodnim mieszkać będzie 
180 tys. osób, w sąsiednim 100 
tys. mieszkańców, a w dzielni­
cy zachodniej 35 tys..

Urzeczywistnianie tych pla­
nów wiąże się z szeroko zakro­
jonymi robotami zbrojeniowy­
mi, przebudową układów ko­
munikacyjnych, urządzaniem o- 
środków handlowo-usluèowych 
itd. (PAP)

Przyleciały skowronki
(A) Coraz więcej jest oznak, 

że wiosna zawitała już na dobre. 
Świadczą o tym m.in. przeloty 
ptaków z południa na północ i 
powrót skowronków, które wi­
dziano m.in. w południowo-za­
chodnich rejonach Kielecczyzny. 
Ponieważ na polach nie ma już 
śniegu, ptaki nie mają trudności 
ze znalezieniem pożywienia.

Gnieżdżące się w Kielcach i w 
Innych miastach synogarlice 
przystąpiły do budowy gniazd, 
a przebywające w lasach świę­
tokrzyskich cietrzewie groma­
dzą się już na tokowiskach. Ob­
licza się, ie w lasach kielecko- 
radomskich gnieździ się ok. 5 
tys. cietrzewi — rzadkich już 
w naszym kraju ptaków. (PAP) 

gram żywnościowy zwrócono u- 
wagę i na zaniedbaną dotychczas 
hodowlę ryb słodkowodnych. Je­
śli jeszcze nie w sklepach, to 
przynajmniej w podejściu do te­
go problemu w całym kraju za­
czyna się coś wyraźnie zmieniać.

Na łamach wielu gazet — rów­
nież naszej — problem ryb słod­
kowodnych został dość gruntow­
nie przeanalizowny, także przez 
fachowców którzy choć rozpro­
szeni, jednak są. W niektórych 
gazetach, np. w „Głosie Szcze­
cińskim” odbyła się szeroka dy­
skusja na ten temat, z udziałem 
przedstawicieli wielu zaintere­
sowanych i współodpowiedzial­
nych za ryby instytucji.

Dyskusje te dały obraz aktual­
nej ’sytuacji, ujawniły przynaj­
mniej część istniejących rezerw 
i wskazały, co trzeba robić, by

ryb było w sklepach więcej. Ale 
oczywiście same dyskusje sprawy 
nie załatwiają.

Oto wypowiedź Janusza 
Chamskiego — dyrektora od­
działu Centrali Rybnej w Szcze­
cinie w czasie wspomnianej dy­
skusji w „Głosie Szczecińskim”: 
„Cały czas słucham tu o pla­
nach i perspektywach rozwoju 
hodowli ryb słodkowodnych. 
Centrala Rybna tylko w nie­
wielkim stopniu odczuwa, jak 
dotąd, realne skutki tych wszy­
stkich zamierzeń. Faktem jest, 
że dostawy ryb słodkowodnych 
uległy ostatnio podwojeniu. Ale 
potrzeby są ciągle coraz więk­
sze. Jeszcze w tym roku musi- 
my sprowadzać г innych woje­
wództw 100. ton karpia na po­
trzeby naszego województwa. 
Oby inicjatywy, o których mo­
wa, jak najszybciej procento­
wały w postaci zwiększonych 
dostaw. Rynek szczeciński i na­
sze przedsiębiorstwo czekają na 
to”.

Otóż to — dyskusje są po­
trzebne będą jednak pożytecz­
ne, jeśli przyniosą konkretny 
wynik. Czas przejść od dyskusji 
do konkretów, do czynu.

Są już pierwsze przykłady e- 
fektywnego działania. W naszym 
cyklu na temat ryb słodkowod­
nych pisaliśmy np. o konkret­
nych krokach, podjętych w wo­
jewództwie stołecznym.

RZEZ ŁOSOSI
Niestety, są też nadal przy­

kłady złe, jak z dawnych lat

Kosztowna partia baka
„...Antenatów miał poczes­

nych, tytuł barona, dużą ongiś 
fortunę, olbrzymie stosunki i 
konkursie na świecie arystokra­
tycznym (...). Topniejącą wła­
sną . ojcowiznę znacznie pod­
reperował małżeństwem z pan­
ną Blochówną, należącą do 
wielkiej finansjery warszaw­
skiej. Ale na pańskie zach­
cianki mało było wsi, mało 
zasobnej szkatuły żony. I kie­
dy poprzednio literatura była 
dodatkiem i ozdobą grandsei- 
gne ига, a honoraria za po­
czytne książki wystarczały tyl­
ko na hawańskie cygara — z 
czasem zarobek pióra miał 
być ostatnią ostoją...” — tak 
wspominał Józefa Weyssenho­
ffa Stanisław Lem w „Życiu 
wśród wielu”.

Ale ten upadek nastąpił pó­
źniej... Na razie, gdy Weyssen­
hoff pisał „Zygmunta Podfi- 
lipskiego”, Śamoklęski należa­
ły jeszcze do niego. Odizolo­
wał się w swym klasycysty- 
cznym dworze, wśród rozleg­
łego parku i w parę miesięcy 
stworzył swoje sensacyjne na 
owe . czasy dzieło.

Śamoklęski (w d. pow. lu­
bartowskim) Weyssenhoff o- 
dziedziczył, gdy miał lat za­
ledwie dwadzieścia. Do Weys­
senhoffów należały dopiero od 
niecałych lat czterdziestu. Ku­
pił je od Adama Jerzego Czar­
toryskiego gen. Jan Weyssen­
hoff, uczestnik kampanii koś­
ciuszkowskiej, później wszy­
stkich bojów napoleońskich; 
został on dowódcą polskiej ja­
zdy w roku 1831, po czym tra- 

Oto prasa Wybrzeża zaalarmo­
wała o prawdziwej rzezi wśród 
łososi na rzekach wpadających 
do Bałtyku. Odławia się tam ło­
sosie w celu uzyskania ikry i 
mleczu dla sztucznych wylęgar­
ni. Zamiast jednak wpuścić tar­
laki po tym zabiegu ponownie do 
wody, przekazuje się je do 
sprzedaży w sklepach Centrali 
Rybnej — przy czym ryby w ok­
resie tarła przedstawiają bardzo 
mierną wartość jako produkt 
spożywczy.

„Czas” cytuje wypowiedź prof. 
Eugeniusza Grabda, ichtiologa w 
Akademii Rolniczej w Szczeci­
nie: „Sposób przeprowadzania 
sztucznego tarła budzi zrozumia­
łe zaniepokojenie w okresie, gdy 
robi się wszystko, aby jak naj­
racjonalniej wykorzystać natu­
ralne zasoby. Prawidłowo prze­

prowadzony pobór ikry i mle­
cza do sztucznego zapłednienia 
nie musi kończyć się śmiercią 
tarlaków. Powinny być one 
wpuszczane do odpowiednich 
urządzeń, a następnie wypusz­
czone na wolność Urządzanie 
prawdziwej rzezi jest niedopusz­
czalne i musi być piętnowane”.

Ale tony łososi zostały już 
zniszczone. Nie wszędzie proku­
rator zdążył na czas. Przy czym 
sprawa jest o tyle skomplikowa­
na od strony formalnej, że inny 
naukowiec wydał opinię o bez­
celowości ponownego wpuszcza­
nia tarlaków do wody. Ta nie­
przemyślana opinia była wyro­
kiem śmierci na tysiące łososi, 
które mogłyby wielokrotnie skła­
dać ikrę w naszych rzekach. Oto 
jeszcze jeden przykład, jak wie­
le trzeba zrobić dla uporządko­
wania goapodarki rybnej, dla u- 
sunięcia z niej szkodliwych 
praktyk, działania na rzecz d o- 
raźnych korzyści i łatwych 
zarobków.

SPRAWY PODSTAWOWE
Co trzeba więc robić, by do­

konać prawdziwego postępu w 
hodowli ryb słodkowodnych. 
Raz jeszcze powtórzmy w naj­
większym skrócie, co już pisa­
liśmy a co trzeba powtarzać aż 
do skutku.
• Najważniejszą sprawą jest 

odbudowa i rozbudowa sta­
wów. Tą drogą można osiągnąć 
najszybsze efekty. Tu kryją się 
największe rezerwy w postaci 
stawów wysuszonych albo na-

fił na zesłanie do Kostromy. 
Skorzystawszy z carskiego ma­
nifestu i jego „dobrodziejstw” 
wrócił na polskie ziemie po 
dwóch latach i osiadł w nie­
dawno kupionych Śamoklęs- 
kach, należących przedtem do 
końskowolskiego klucza Czar­
toryskich.

Weyssenhoffowie przybyli do 
Polski z Inflant, z Assernu i 
Weyssenhoffu. Po latach spol­
szczyli się zupełnie poprzez 
swe ścisłe związki z polskimi 
familiami. Gdy jenerał Weys­
senhoff umarł, Śamoklęski o- 
dziedziczył syn. Umierając 
bezpotomnie zostawił je sio­
strze — Helenie Woyniłłowi- 
czowej. Po jej śmierci w r. 
1880 majątek przeszedł z ko­
lei w ręce czarującego, przy­
stojnego barona-pisarza. Wey­
ssenhoff zabrał się na­
tychmiast za rozbudowę swej 
rezydencji. Klasycznemu dwo­
rowi przybyły dwa piętrowe 
skrzydła. W ten sposób w r. 
1883 rozbudowie uległa budo­
wla, której autorem był naj­
prawdopodobniej sam Chri­
stian Piotr Aigner. Stanął ten 
dwór zapewne około roku 1800, 
gdy w Samoklęskach gospo­
darował pułkownik Ciesielski, 
jeden z wychowawców dzieci 
Czartoryskich, który majątek 
ten dostał w dożywocie.

We wspomnieniach Leona 
Dembowskiego, cytowanych w 
pracy o Aignerze przez Tade­
usza S. Jaroszewskiego, czy­
tamy na temat Samóklęsk:

„Bez względu, że to było do­
żywocie, Ciesielski pobudował 

wodnionych, lecz mało wydaj­
nych. płytkich, źle zagospodaro­
wanych.
• Trzeba zwiększyć wydaj­

ność jezior przez efektywniejszą 
gospodarkę, wprowadzanie no­
wych gatunków ryb. Rekordo­
we połowy można osiągać nie 
tylko na Sniardwach, które na 
szczęście są tak duże, że oparły 
się — jak widać — dotychczaso­
wej gospodarce rybackiej.

© To, co osiągnięto dotych­
czas w hodowli ryb w zbiorni­
kach przy elektrowniach, stano­
wi dopiero początek i przykład. 
Trzeba wykorzystać w pełni tę 
znakomitą możliwość. M.in. do 
hodowli narybku, od którego w 
dużym stopniu zależy przyspie­
szenie hodowli w całym kraju. 
Przy budowie nowych elektrow­
ni trzeba uwzględniać tę sprawę 
już w projektach wstępnych. 
Chcielibyśmy bardzo wiedzieć, 
czy wzięto ped uwagę hodowlę 
ryb przy budowie Bełchatowa. 
Jeśli nic, to chyba czas jeszcze 
naprawić błąd.

© Budowa nowych stawów I 
utrzymanie w należytym stanie 
istniejących wymaga stosowania 
specjalistycznego sprzętu. Nie 
ma go u nas, zastępuje go z ko­
nieczności — sprzęt używany w 
melioracji. Trzeba jednak przy­
stąpić do konstruowania i pro­
dukowania odpowiednich ma­
szyn i urządzeń, hodowla ryb 
będzie przecież stałym elemen­
tem naszej gospodarki.
• Podobnie trzeba opracować 

recepturę karmy dla ryb — i 
produkować ją. Nie do przyję­
cia na dłuższą metę i dużą ska­
lę są chałupnicze, mało wydajne 
metody przygotowywania paszy 
dla ryb.

© Podobnie jest z lekami dla 
ryb. Ryby także chorują, leki są 
niezbędne.

Spraw i postulatów jest wie­
le — i prawdę mówiąc nie bardzo 
wiemy do kogo je kierować, wo­
bec rozproszenia hodowli ryb 
słodkowodnych. Chyba jednak 
przede wszystkim do Minister­
stwa Rolnictwa, musi być bo­
wiem jakaś jednostka wiodąca, 
która zaprowadzi porządek w 
dotychczasowym rybim rozgar­
diaszu.

Wśród wymienionych spraw 
wielu nie da się cd ręki gene­
ralnie załatwić. W wielu przy­
padkach potrzebne są inwesty­
cje, które wymagają środków i 
czasu. Trzeba jednak już podej­
mować konkretne działanie na 
całym froncie, aby czas działał 
na korzyść gospodarki rybnej. 
Wiele, bardzo wiele zależy tu 
od gospodarzy terenu — od 
wojewodów*  i naczelników’ 
miast i gmin. Nie czekaj"® na 
generalne rozstrzygnięcie nie­
których węzłowych problemów 
hodowli ryb, mogą oni i po­
winni wykorzystać w pełni to 
wszystko, co jest do wykorzy­
stania już obecnie. Oni wie­
dzą najlepiej, gdzie kryją się 
realne rezerwy, gdzie są stawy 
bez wody lub źle prowadzone, 
gdzie są zbiorniki retencyjne 
— a zgodnie z zarządeeniem 
muszą być w każdej gminie.

Oczyścić, nawodnić stawy, 
zarybić je, wpuścić narybek 
do zbiorników retencyjnych — 
to obowiązek na dziś admini­
stracji terenowej. Wiemy, że 
jest już wiele planów w tej 
dziedzinie. Idzie wnosna, trze­
ba niezwłocznie i energicznie 
przystąpić do realizacji tych 
planów.

tu ładny dom murowany, za­
łożył pyszną oranżerię i o- 
gród w rzadkie rośliny i fruk- 
ta obfitujący. Rzeczkę śluzami 
ujął, wystawił młyn, tartak, 
założył wieś Syry, lasy szano­
wał i z rąk jego Śamoklęski 
wyszły z podwójnym szacun­
kiem...”

Baron-literat lubił żyć wy­
godnie i szumnie. Siedział 
trochę, gdy było potrzeba w

Dwór w Samoklęskach

DR STANISŁAW PAWELA

\A/ SYSTEMIE polskiego są- 
’’ downictwa powszechnego 
nastąpiła istotna zmiana. Z 
dniem 1 stycznia 1978 r. po­
wołano do życia w większych 
ośrodkach miejskich sądy ro­
dzinne. Powstało ich łącznie 
97, z tego 10 w województwie 
stołecznym.

Zanim wyjaśnimy zasady, 
na jakich je utworzono, trze­
ba powiedzieć, że określenie 
„sąd rodzinny” jest pojęciem 
potocznym i określeniem 
skrótowym. W istocie bowiem 
chodzi o powołane w sądach 
rejonowych odrębne wydziały 
do spraw rodzinnych i nie­
letnich.

W sądach rodzinnych — 
zachowajmy tę nazwę, bo o- 
na zapewne przyjmie się pow­
szechnie — zgrupowane zos­
tały wszystkie rodzaje rozpo­
znawanych przez sądy pow­
szechne spraw, które w ja­
kimś zakresie dotyczą rodzi­
ny.

Chodzi tu o kilka grup spraw. 
Ilościowo sięgających połowy 
wszystkich dotychczas rozpoz­
nawanych przez sądy spraw cy­
wilnych. Ujmując rzecz bardzo 
ogólnie — do właściwości są­
dów rodzinnych należą :

• sprawy z kodeksu rodzin­
nego i opiekuńczego dotyczące 
m. in. praw i obowiązków mał­
żonków, sytuacji majątkowej 
między małżonkami, sprawy 
rozwodowe i alimentacyjne, do­
tyczące stosunków między ro­
dzicami a dziećmi a także z 
zakresu Drzysposobienia, opieki 
i kurateli;

• sorawy z kodeksu karnego, 
w których przedmiotem ochro­
ny jest rodzina, opieka i mło­
dzież dotyczące m. in. uchyla­
nia się od obowiązku łożenia na 
utrzymanie dziecka, rodziców 
lub innej osoby najbliższej, znę­
cania się fiżycznie lub moral­
nie nad członkiem swojej ro­
dziny lub nad inną osobą pozo­
stającą w stosunku zależności 
od sprawcy, nad małoletnim 
lub osobą bezradną, a także 
rozpijania małoletniego;
• sprawy opiekuńcze mało­

letnich dotyczące m. in. pozba­
wienia, ograniczenia lub zawie­
szenia władzy rodzicielskiej;

• sprawy karne nieletnich i 
związane z nimi stosowanie 
środków wychowawczych i po­
prawczych.

W dotychczasowej strukturze 
ustrojowej sądów sprawy te na­
leżały do różnych wydziałów 
sądu rejonowego (cywilnych, 
karnych i dla nieletnich) i roz­
poznawane były przez różnych 
sędziów.

Dla umocnienia rodziny
Omawiana zmiana realizuje 

więc przede wszystkim ideę 
skupienia wszystkich sr>raw 
dotyczących rodziny w jednym 
sądzie. Chodziło przy tym nie 
tyle o funkcjonalne udoskona­
lenie i usprawnienie działalno­
ści sądu.

Istotą reformy było stworze­
nie nowej jakości w działaniu 
organów sądowych, pełniejsze 
przysposobienie instytucji pra­
wnych do umocnienia i ochro­
ny rodziny. Idei tej służyć bę­
dzie skupienie wszystkich

Samoklęskach, gromadząc tam 
cenne zbiory, szczególnie numi­
zmatyczne i malarskie, kom­
pletował zabytkowe meble, 
rozszerzał wspaniałą, pełną 
bezcennych tomów bibliotekę, 
parał się literaturą, ale nade 
wszystko — podróżował.

„Te wyprawy zagraniczne
— pisał Lem — pożerały ma­
jątek, bo trudno o rachunek, 
kiedy grało się w baka z hra­
bią Paryża, księciem Austrii, 
ba, z samym nawet królem 
angielskim Edwardem VII...”.

No i te gry pochłonęły wre­
szcie cały majątek. Jeden tyl­
ko pobyt w Petersburgu ko­
sztował naszego barona-pi­
sarza około 400 tysięcy rubli
— sumę na owe czasy ogrom­
ną a przegraną w karty. Sta- 

spraw jednej rodziny w ręku 
jednego sędziego. Dlatego w ra­
mach sądu rodzinnego wprowa­
dzono terytorialny podział 
spraw, co ułatwi sędziemu peł­
ne poznanie spraw danej ro­
dziny, a w szczególności och­
ronę interesów małoletnich 
dzieci.

Zasadniczą cechą odrębną są­
dów rodzinnych jest fakt, że tyl­
ko część zadań realizują one w 
stadium orzekania. Poważna 
część obowiązków tego są­
du przesuwa się na etap po­
stępowania wykonawczego. Rze­
czywiste interesy rodziny chro­
nione są bowiem nie tylko 
np. w momencie decydo­
wania o rozwiązaniu mał­
żeństwa. ale w formie egzek- 
kwowania obowiązków rodzi­
ców wzglądem dzieci, w formie 
dozoru kuratora nad małolet­
nim, poprzez wypełnianie obo­
wiązków alifnentacyjnych, wła­
ściwy pracę domu wychowaw­
czego lub umieszczenie małolet­
niego w rodzinie zastępczej. 
Dobra praca sądu rodzinnego — 
to egzekwowanie wychowaw­
czych treści środków prawnych 
jakie sądy mogą stosować w in­
teresie rodziny, a także inte­
resie młodzieży. Realizacja tych 
środków rozkłada się niekiedy 
na lata, niekiedy też wykona­
nie ich należy do różnych insty­
tucji lub osób. Zawsze jednak są 
one spełniane pod kontrolą są­
du rodzinnego. I to jest drugi 
wymiar pracy sędziego w są­
dzie rodzinnym.

Równorzędnym partnerem sę­
dziego w tej dziedzinie jest ku­
rator zawodowy (z reguły pe­
dagog, psycholog, socjolog lub 
prawnik posiadający doświad­
czenie w pracy z młodzieżą spo­
łecznie nieprzystosowaną). Ku­
ratorzy zawodowi organizują 
nracę społecznych kuratorów, 
prowadzą kuratorskie ośrodki 
nracy z młodzieżą, organizują i 
nadzorują wykonanie innych 
środków zastosowanych przez 
sąd.

Trzeci wymiar zadań sądu ro­
dzinnego — to działanie profi­
laktyczne. Rozstrzygając konk­
retną sprawę rodzinną (no. roz­
wodowa czy o ustalenie alimen­
tów) lub sprawę karną (np. o 
znęcanie się nad członkiem ro­
dziny czy o uchylanie się od 
alimentów) — sąd będzie mógł 
noznać dokładnie sytuację w ro­
dzinie lub małżeństwie, a także 
zorientować się jakie jest poło­
żenie dzieci. Orientacje taką 
ułatwi mu również kurator.

Te profilaktyczne działania 
będą konieczne wszędzie tam, 
gdzie okaże się. że dzieci są za­
niedbywane, demoralizowane lub 
krzywdzone. Również fakty 
świadczące • o nieprzystosowaniu 
snołecznvm czy wykolejeniu 
nieletnich — będą sygnałem do 
otoczenia ich opieką.

Skuteczne Przeciwdziałanie u- 
iemnym zjawiskom w rozwoju i 
funkcjonowaniu rodziny będzie 
możliwe tylko przy zapewnie­
niu ścisłego współdziałania sa­
dów rodzinnych z władzami 
oświatowymi i bezpośrednio ze 
szkołami. z Towarzystwem 
Przyjaciół Dzieci. Polskim Ko­
mitetem Ooieki Społecznej, or­
ganizacjami kobiecymi, młodzie­
żowymi luh związkowymi, z ru­
chem profilaktyki indywidual­
nej Frontu Jedności Narodu.

Skupienie wszystkich spraw 
rodzinnych w jednym sadzie 
nozwoli na wcześniejsze położe­
nie tamy destruktywnym czyn­
nikom w wychowaniu młodzie­
ży. pozwoli na wcześniejsze 
włączenie zakładu nracy, czy 
organizacji społecznej w przy­
padku rażącego zaniedbywania 
obowiązków rodzicielskich. Poz-

ry Bloch, teść pisarza, finan­
sista umiejący dobrze racho­
wać, miał już tego wszystkie­
go dosyć. Arystokracja arys­
tokracją, a pieniądze pienię­
dzmi. Nacisk na córkę, Julię, 
był tak wielki, iż wreszcie 
zdecydowała się zrezygnować 
z czarującego męża. Kasa 
Blochów została zamknięta, 
trwały natomiast kolosalne 
długi, na których spłatę było 
już Samóklęsk mało. Bankru­
ctwo stało się zupełne. Nie­
dawno rozbudowany dwór 
trzeba było sprzedać, poszły 
w obce ręce bezcenne zbiory, 
stare obrazy, cenne antyki i 
unikalne numizmaty. Koszto­
wna była ta petersburska 
partia baka...

Jedynym źródłem dochodu 
pozostało pióro, którego pło- 

woli także szerzej rozwinąć tzw. 
pedagogizację tych rodziców, 
którzy mają szczególne trudno­
ści wychov/awcze, albo których 
dzieci wymagają intensywnych 
zabiegów resocjalizacyjnych.

Dwie strony profilaktyki

W pracy profilaktycznej sądy 
rodzinne mają do spełnienia 
dwojakie zadania Z jednej 
strony powinny one zapewnie 
przenoszenie doświadczeń i spo­
strzeżeń sądu do odpowiednich 
instytucji, organów i organiza­
cji wskazując im potrzeby, jak 
również zadania wychowawcze 
w odniesieniu do konkretnych 
esób, rodzin lub środowisk. Z 
drugiej strony zaś — powinny 
uzyskać informacje i spostrze­
żenia o tym. V/ jakich przypad­
kach interwencja prawna jest 
konieczna i celowa.

Naukowym i specjalistycznym 
zapleczem sądów rodzinnych 
mają sie stać cśrodki diagnosty- 
styczno-konsultacyjne. Skupiony 
vr nich personel fachowy ma 
dostarczać sędziemu, kuratorom, 
a w miarę potrzeby także pe­
dagogom, wychowawcom i ro­
dzicom — niezbędnej wiedzy o 
skutecznych metodach wycho­
wawczych. o formach nrzeciw- 
działania zjawiskom i posta­
wom n’eor7vsto3owanla społecz­
nego młodzieży, ma służyć radą 
w rozwiązywaniu konkretnych 
trudności i konfliktów.

Tak pomyślana koncepcja są­
dów rodzinnych wymagała sku­
dlenia w rich doświadczonej 
kadry sędziów i kuratorów za­
wodowych, ławników i kurato­
rów społecznych. Zdecydowana 
większość sędziów skierowanych 
do tvch wydziałów legitymuje 
"ię ponad dziesięcioletnim sta­
żem w zawodzie, dużrm do­
świadczeniem żvciowvm І umie- 
letnośeinmi wiazania orzeczni­
ctwo z działalnością snołeczną w 
środowisku. Wielu z nich nosie- 
da także newną wiedze z takich 
dziedzin nauki, łak nsychologiz, 
ccojologia i pedagogika.

W Warszawie nowołano sady 
rodzinne dla każde) z siedmiu 
dzielnic, sady takie o^wstfl’y 
także Pruszkowie. Wołomi­
nie i Otwocku. Wszędzie sa +o 
cdoowiedn’e wydziały sądów 
rejonowych.

Swoista autonomia I odrębność 
funkcjonowania tei mikrosnołe- 
czności jaka jest rodzina snra- 
wia, że z natury samej naństwo 
niezwykle madko ingeruje w 
sfere lej życie. Zainteresowanie 
wyraża sie przede wszystkim w 
r>-t> wre i obronie interesu oso­
bistego każdego członka rodzi­
ny. Dlatego ingerencja w sprr- 
w-y rodziny i stosowanie środ­
ków małący^h na celu wymu­
szenie określanego zachowania 
rodziców i dzieci powierzona 
izoętałĄ. sedowni-twu.

Powołanie do żvcia wyspec­
jalizowanych sadów do spraw 
rodzinnych stanowi gwaran­
cje. że zadania te wnełniare 
będą coraz léoiel. Stanowią 
one ważny wycinek w cało­
kształcie noMtyki snołecznei 
naszeeo państwa zm’erzalacej 
do umocnienia rodziny, do no- 
łenszenia oniaki nad matką I 
dzieckiem, do tworzenia wa­
runków nallenszego realizo­
wania asniraci? żvc?nwvch 
dzieci 1 rodziców. Działalność 
sadów rodzinnych snrzriać 
bedzie także геаРудНі obo­
wiązku rodzfciehkfei odoo- 
wied^i^iności za wvcVowanfe. 
ktôrv Konstvt”cja PRL pod­
niosła do ranę? normy nraw- 
nej. służvć bedzie kształtowa­
niu kultury pedagogicznej 
społeczeństwa.

dy, jak pisał Lem, były już 
niestety coraz słabsze. Prze­
niósł się wiec pisarz do War­
szawy. myślistwo i przyroda 
— relikty wiejskich czasów 
przeżyły w jego pięknych 
książkach. Przyszła pierwsza 
wojna światowa. Weyssenhoff 
spędził parę lat w Rosji. 
Wrócił z niej po roku 1918 i 
znalazł ostoje w osobie Wła­
dysława Kościelskiego, boga­
tego ziemianina, założyciela 
Biblioteki Polskiej w Bydgo­
szczy, człowieka, który w 
tych stronach pragnał stwo­
rzyć silny ośrodek literacki 
i skutecznie literaturze mece­
nasował.

Tam właśnie, w Bydgoszczy 
osiadł na kilka lat nasz p1- 
sarz, tam napisał jeszcze dwa 
obszerniejsze utwory, i wró- 

' cił pod koniec życia do War­
szawy. Już nie do Samc- 
klęsk... Uczczony nagrodami 
Poznania i stolicy po burzli­
wym życiu, zmarl w Warsza­
wie w r 1932.

A cóż z Somoklęskami? To 
a'gnerowskie dzieło dotrwało 
do naszych czasów. Stoi nad 
rzeczką Mininą, tylko z pięk­
nego ongiś parku zostały 
szczątki zaledwie. W odre­
montowanym kilkanaście lat 
temu dworze umieszczono 
dom opieki społecznej Oran­
żerię, pamiętającą początek u- 
biegłego wieku przerobiono 
na stajnię. Czy powojenni 
pensjonariusze dworu lekko­
myślnego i utalentowanego 
barona czują się tam dobrze? 
Może i tak, ale gdyby tak w 
przyszłości przeniesiono ten 
„dom” gdzie indziej? Może 
wówczas zainteresowaliby się 
nim lubelscy literaci i pod­
trzymali literackie tradycje 
Samóklęsk? Może w dwors­
kich komnatach powstałoby 
kiedyś dzieło równo „...Zyg­
muntowi Podfilipskiemw'? 
Pomarzyć można... (B. St)
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Co dalej po Belgradzie?
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ków spotkania dokumentu koń­
cowego Belgradu zwraca się 
uwagę, iż w krótkiej formie 
akcentującej fundament-alność 
założeń KBWE wyraża on naj­
ważniejszą ideę — kontynuację 
procesu odprężenia i nadania 
mu nowych impulsów. Tak więc 
podstawowa myśl dokumentu 
podpisanego w Belgradzie i u- 
zgodnione przez 35 państw de­
cyzje w sprawę żwołania za 
dwa i pół roku następnego w 
Madrycie pozwalają na stwier­
dzenie, że główny cel, jaki po­
stawiono przed Belgradem zo­
stał osiągnięty.

Inna sprawa, że praktyczne 
rezultaty toczącej się przez 
pięć miesięcy dyskusji mogły 
być bogatsze, bardziej zwróco­
ne ku nrzyszłości. ku trudnym, 
naglącym problemom bezpie­
czeństwa europejskiego. Komen­
tatorzy radzieccy nie eksponu­
ją jednak tych spraw wycho­
dząc z konsekwentnych reali­
stycznych założeń radzieckiej 
polityki, że ważniejsze są te 
elementy pokojowych działań, 
które można już dziś opierać na 
uzgodnionej płaszczyźnie. Wy­
suwanie na pierwszy plan roz­
bieżności mogłoby tylko odda­
lić osiągnięcia wyznaczonych 
celów.

Co dalej po Belgradzie — ja­
kie .oczekiwania wiąże г za­
kończonym spotkaniem społe­
czeństwo Kraju Rad? Trzeba 
mieć nadzieję, źe odpowiedzial­
ność i rozsądek polityczny 
wezmą wreszcie górę nad nar- 
tykulamymi interesami niektó­
rych państw zachodnich i zacz- 
ną działać w imię umacniania 
wzajemnego zrozumienia i zau­
fania — stwierdzają komentato­
rzy „Prawdy”. I

Podkreśla się, iż praktyczne 
rezultaty belgradzkiego spotka­
nia polegają i na tym w końcu, 
że w swobodnej wymianie po­
glądów przedstawicieli 35 państw 
jeszcze raz ujawniła się cała 
złożoność europejskich proble­
mów bezpieczeństwa, pokoju i 
współpracy. Opinia publ’czna 
mogła więc przekonać się jak 
wiele konsekwencji i uporu po­
trzeba teraz, by proces odprę­
żenia postępował naprzód i stał 
się nieodwracalny.

Praga:
Poczqtek drogi
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
W Czechosłowacji wyraża 

?ię przekonacie, iż belgradzkie 
orum raz Jeszcze potwierdziło 

jasno zdecydowanie narodów 
europejskich kroczenia dalej 
drogą, na którą wstąpiono w 
Helsinkach. Opór światowej re­
akcji przeciwko realizacji Aktu 
Końcowego od samego początku 
jego przyjęcia, a który to w 
Belgradzie przejawił się w wy­
stąpieniach niektórych dele­
gacji zachodnich, nie przyniósł 
im sukcesu.

Nie udało się również zamie­
nić spotkania w pole ideologicz­
nego konfliktu i sprowadzić

Prezydent Jugosławii Josip 
Broz Tito wrócił do Belgra­
du po tygodniowej podróży 
do Stanów Zjednoczonych i 

Wielkiej Brytanii. Pomimo 
swych 85 lat. Tito mi Я bogaty 
program, który obejmował prze­
de wszystkim rozmowy z pre­
zydentem Carterem i premie­
rem Callaghanem. Gazety ame­
rykańskie zwróciły uwagę, że w 
ciągu ostatniego roku Tito zło­
żył oficjalne wizyty w Mos­
kwie i Pekinie, a teraz w stoli­
cach obu państw anglosaskich. 

W drugim dniu pobytu w Wa­
szyngtonie Tito w godzinach 
rannych udzielił wywiadu sta­
cji radiowo-telewizyjnej CBS, 
następnie spotkał się z osiem­
nastoosobową grupą członków 
Kongresu, po czym podejmo­
wany był prze* * wiceprezydenta 
Mondalc’a. W godzinach wie­
czornych gościł w swej rezyden­
cji nestora amerykańskiej dy­
plomacji, Averelia Harrimana. 
W Londynie królowa Elżbieta 
wydala obiad na cześć jugosło­
wiańskiego gościa.

Podstawa do optymizmu
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Oceny rezultatów spotkania 

przedstawicieli 35 państw Euro­
py i Ameryki Północnej w Bel­
gradzie w państwach nordyckich 
są różne i często zależne od te­
go, czego poszczególni publicy­
ści czy politycy oczekiwali, 
względnie zamierzali na nim 
osiągnąć. Stąd też jedni kładą 
nacisk na te spośród 106 zgło­
szonych w Belgradzie propozy­
cji, które nie znalazły poparcia 
większości delegatów, a inni 
cieszą się i ustaleń, jakie za­
warte są w krótkim komunika­
cie końcowym spotkania.

Co trzeźwiejsi dyplomaci Î 
publicyści zwracają jednak u- 
wagę, że dokument końcowy 
podpisany w Helsinkach był re­
zultatem długiego procesu od­
prężenia w stosunkach między 
państwami naszego kontynentu 
prowadzącego poprzez porozu­
mienia czterech mocarstw w 
sprawie Berlina, umowy między 
ZSRR i RFN, PRL i RFN itd. 
i stąd po dwóch latach trudno 
było w Belgradzie oczekiwać 
sensacyjnych nowości.

Prasa fińska wybija w zwią­
zku z tym słowa wypowiedzia­
ne w ostatnim dniu spotkania 
belgradzkiego przez podsekre­
tarza stanu w fińskim minister­
stwie spraw zagranicznych 
Rei ja Korhonon. który s twier­
dził, że spotkanie to spełniło 
swoje zadania, ponieważ prze­
prowadzono na nim zasadniczą 
wymianę zdań w sprawie zale­
ceń zawartych w dokumencie 
końcowym w Helsinkach.

• Po zakończeniu rozmów w 
NRD przewodniczącego OWP. Ja­
sera. Arafata ogłoszono wspólny 
komunikat, w którym podkreślo­
no wolę umacniania stosunków 
między tą organizacją a NRD. W 
tym celu podpisano porozumienie 
o wszechstronnej współpracy na 
lata 1978—1979.
• Mająca się rozpocząć w śro­

dę wizyta izraelskiego premierą 
Menachema Be giną w USA zosta­
ła przełożona na przyszły tydzień.
• Największe od wojny koreań­

skiej wspólne manewry sil ahroj- 
nych USA i marionetkowych 
wojsk seulsktch pod kryptonimem 
„Team Spirit 78” osiągnę!}’ obec­
nie punkt szczytowy. Na wybrze­
żu Półwyspu Koreańskiego prze­
prowadzono desant sił powietrz­
nych, morskich i lądowych, ma­
jący imitować wydarzenia sprzed 
28 lat. W manewrach, które za­
kończą się w tym tygodniu. Me­
rze udział 38 ty*. żołnierzy USA 
i 7# tys. żołnierzy seulskich.
• W Kinszasie przed trybuna­

łem wojskowym toczy się proces 
sądowy przeciwko wyższym oft. 
cerom armii zalrsklej. oskarto 
nym o przygotowywanie samach*

*

Tragiczna śmierć dwóch wy­
bitnych polityków Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Wernera Lamberza i Paula 

Markowskiego, którzy zginęli w 
• katastrofie helikopterowej w 

Trypolisie, stała się tematem 
komentarza francuskiej agencji 
prasowej AFP. Agencja zwraca 
uwagę, że obaj przywódcy, ma­
jący po 49 lat, reprezentowali 
nowe pokolenie dynamicznych 
działaczy aparatu partyjnego. 
Lamberz był członkiem Biura 
Politycznego partii i zajmował 
się przede wszystkim sprawami 
propagandy I prasy. Uważany 
był za jednego z najbliższych 
współpracowników Ericha Ho­
neckera, który powierzał mu 
różne misje w krajach Trzecie­
go świata, utrzymujących blis­
kie stosunki z NRD. Również 
Markowski, członek Komitetu 
Centralnego partii, jako kierow­
nik wydziału zagranicznego SED 
interesował się stosunkami z 
państwami Trzeciego świata.

♦

Król hiszpański Juan Carlos 
przyjął w swym pałacu 
w Madrycie na audien­
cji prywatnej księcia Carlosa Ha- 

goha de Borbon Parma, swego 
dalekiego krewnego, zgłaszają­
cego w swoim czasie roszcze­
nia de tronu hiszpańskiego. 
Książę jest przewodniczącym 
partii ..karlistów”, dawniej skraj­
nie reakcyjnej, a dziś zapew­
niającej, że ma charakter „le­
wicowy”. Tematem rozmowy 
księcia z królem była sprawa 
obywatelstwa Carlosa. który u- 
rodził się w 1930 roku w Pary- 
źy I jest formalnie obywatelem 
francuskim. ,

XYZ

znaczenie konfe-
Belgradu jedno- 

się to prze-

problemu europejskiego bez­
pieczeństwa wyłącznie do pro­
blematyki pojęcia ludzkich 
praw, rzecz jasna w dogodnym 
dla tych sił modelu. Delegacje 
krajów socjalistycznych uczyni­
ły maksimum, aby zagwaranto­
wać sukces belgradzkiego spot­
kania i przedłożyły szereg pro­
pozycji dotyczących problemu 
współczesnych stosunków mię­
dzynarodowych, spraw bez­
pieczeństwa i współpracy mię­
dzy narodami o różnych ustro­
jach społecznych. Ma w tym 
swój udział również i Czecho­
słowacja.

Belgrad potwierdził wierność 
helsińskim postanowieniom — 
historyczne _____ 1. Z__ Z'_
rencji. To, że_ w Komunikacie 
Końcowym 
myślnie wyraża 
świadczenie, komentatorzy " cze­
chosłowaccy uznają za nie­
zwykle pożyteczny wynik spot­
kania.

A jakie prognozy snują wy­
raziciele opinii publicznej w 
Czechosłowacji po Belgradzie? 
Po pierwsze stwierdzają oni 
wyraźnie, że europejski dialog 
nie jest zakończony, że belg­
radzkie spotkanie stanowiło 
tylko jego ważny etap, że 
łagodzenie napięcia i . rozwój 
wszechstronnej międzynarodo­
wej współpracy to proces dłu­
gotrwały i że Europa jest do­
piero na początku drogi wio­
dącej do tego celu.

Spore nadzieje wiąże się tu 
także z decyzją zwołania spot­
kań ekspertów, którzy mają 
zajmować się wielce doniosły­
mi problemami kolektywnego 
bezpieczeństwa i współpracy w 
gospodarce, nauce, technice i 
kulturze czy problematyką 
śródziemnomorską, a szczegól­
nie zwołaniem na rok 1980 
do Madrytu konsultacyjnego 
spotkania. Wyniki tych obrad 
zapewne otworzą przed Europą 
dalsze perspektywy. Perpekty- 
wy pokoju i porozumienia.

Z drugiej strony komentato­
rzy zwracają uwagę, że siły 
światowej reakcji, siły wojują­
ce przeciwko postanowieniom 
Dokumentu Końcowego nie 
pozostają we współczesnym 
świecie bez wpływów. Dlatego 
nrzeciwko tym właśnie siłom 
i przygotowywanym przez nie 
intrygom trzeba będzie i teraz, 
po Belgradzie, prowadzić zde­
cydowaną walkę.

„Belgrad stał się historią — 
pisał komentator „Rudego 
Prawa” — ale ukazał wszak, 
że podpis pod Dokumentem 
Końcowym w Helsinkach był 
dopiero początkiem boju za 
europejskie bezpieczeństwo i 
współpracę, za to. aby ludzie 
na tym kontynencie mogli żyć 
w głębokim i trwałym pokoju 
i wskazał także, że proces ten 
postępuje. Oznacza to porażkę 
tych sił. które liczyły na jego 
zahamowanie. My w Czechosło­
wacji będziemy nadal s kon­
sekwencją i uporem czynić 
wszystko, aby w codziennej 
praktyce realizowały się duch 
i litera helsińskiego Aktu 
Końcowego”.

Sztokholm:

Wczoraj na świecie

spotkania, 
wykonane

Komentator polityczny dzien­
nika „Hufvudstadsbladet” Ra­
fael Paro w swojej ocenie Bel­
gradu wyraża pogląd, że w 
w żadnym przypadku nie moż­
na mówić o kroku wstecz. 
Wskazują na to choćby takie 
fakty, jak wspólna wola kon­
tynuowania polityki odprężenia 
na naszym kontynencie oraz 
realizacji postanowień dokumen­
tu helsińskiego, jak również 
konkretne kroki zmierzające w 
tym kierunku, a mianowicie zor­
ganizowanie następnej konfe­
rencji w Madrycie w listopadze 
1980 r. i decyzje o 'zwołaniu 
trzech konferencji ekspertów: 
sprawy pokojowych rozwiązań 
konfliktów w październiku br. 
w Montreux, konferencji nau­
kowej w czerwcu br. w Bonn i 
konferencji w sprawie Morza 
Śródziemnego na Malcie w lu­
tym 1979 r.

Również szef delegacji szwedz­
kiej w Belgradzie, ambasador 
Bertil Arvidson stwierdził, że 
rząd szwedzki zawsze podkreślał, 
iż Akt Końcowy z Helsinek jest 
programem długofalowym dla 
współpracy między państwami 
i że spotkanie belgradzkie było 
dopiero pierwszym tego rodzaju 
spotkaniem. Jednym z zadań 
Belgradu było ustalenie czasu i 
miejsca następnego 
Zadanie to zostało 
zadowalająco.

Decyzja w sprawie 
spotkań ekspertów w okresie 
między Belgradem a Madrytem 
jest jednym ze środków służą­
cych wzmocnieniu kontynuacji 
procesu odprężenia.

Korespondent dziennika „Da- 
gens Nyheter” w Belgradzie, 
Klas Bergman po zakończeniu 
spotkania belgradzkiego stwier­
dza z zadowoleniem, że teraz 
nastąpił czas na bardziej racjo­
nalne przemyślenia i że proces 
odprężenia będzie kontynuowa­
ny.

Cala prasa państw nordyc­
kich pisze z zadowoleniem, że 
aczkolwiek dokument belgradz­
ki jest szczupły i szereg postu­
latów różnych państw nie zna­
lazło w nim odzwierciedlenia, 
to jednak fakt, że żadne z 
państw sygnatariuszy Dokumen­
tu Końcowego KBWE w Helsin­
kach ani przez moment nie od­
żegnywało się od tego dokumen­
tu, nie zrezygnowało z zawar­
tych w nim zaleceń, daje pod­
stawę do optymistycznego spoj­
rzenia w przyszłość. Rezultaty 
spotkania w Madrycie zależeć 
będą więc w dużej mierze od 
wysiłku wszystkich 35 państw 
Europy i Ameryki Północnej 
na rzecz rozwoju współpracy 
między nimi w okresie, jaki 
dzieli Madryt od Belgradu.

zwołania

Bonn:
Przez pryzmat 
„kwestii narodowej"
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA 
RAMOTOWSKIEGO

W bońskich ocenach spotka­
nia belgradzkiego wyodrębnić 
można kilka elementów, z któ­
rych najbardziej' skrajne wza­
jemnie się wykluczają. Swoistą 
ilustracją tego złożonego poglą­
du było wyrażone tuż po za­
kończeniu obrad, stanowisko 
przewodniczącego delegacji RFN 
sekretarza stanu van Weila,

40 rocznica 
aneksji Austrii

WIEDEŃ (PAP). Uroczyste ze­
branie w poniedziałek na zam­
ku Hofburg w Wiedniu było 
kulminacyjnym momentem upa­
miętniającym 40 rocznicę przy­
musowego wcielenia Austrii do 
rzeszy hitlerowskiej. Zagarnię­
cie Austrii przez rzeszę nastąpi­
ło 13 marca 1938 roku, po wkro­
czeniu poprzedniego dnia od­
działów Wehrmachtu do Austrii, 
ówczesny rząd kanclerza Kurta 
Schuschnigga musiał podać się 
do dymisji.

Prezydent Austrii, Rudolf 
Kirchschlaeger, oświadczył na 
zebraniu, że naród austriacki I 
republika wyciągnęły odpowied­
nie wnioski z własnej historii.

Przypomnienie rocznicy .лп- 
schlussu” — powiedział prezy­
dent — spełni swój cel. jeżeli 
ustrzeżemy przyszłe pokolenia 
przed lekceważeniem nauk, ja­
kie naród austriacki wyniósł z 
faktu utraty niepodległości.

R. Kirchschlaeger. poprzednio 
długoletni członek Partii Socja­
listycznej, zaznaczył, że wielu 
obywateli austriackich zostało 
zamordowanych przez hitlerow­
ców, albo było więzionych za 
opór wobec ..anschlussu”. (P)

stanu. Prokurator zażąda! kary 
śmierci dla 23 oskarżonych.
• Ponad trzydziestu oficerów 

armii i policji Mali zostało aresz­
towanych za udział w przygoto­
wywanym spisku antyrządowym. 
Wśród aresztowanych są szef 
sztabu armii, prefekt policji, za­
stępcą szefa sztabu lotnictwa o- 
raz zastępca dyrektora ge­
neralnego służby bezpieczeństwa 
narodowego.
• w Lipsku otwarto pierwszą 

wspólną wystawę plakatów państw 
socjalistycznych. Na ekspozycję 
złożyło się 1M prac artystów-pla­
styków z NRD, Polski, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Związku Radziec­
kiego, Węgier i Kuby.
• W pobliżu Jundiai w Brazy­

lii doszło do czołowego zderzenia 
autobusu z ciężarówką. 33 pasa­
żerów autobusu poniosło śmierć, 
wiele osób zostało ciężko rannych.
• Proce*  adwokata Klausa 

CroUsanta, obrońcy anarchistów z 
grupy Baader-Meinhof został od­
roczony do Sż marca. Poinformo­
wał o tym sąd w Stuttgarcie. 
Rozprawa miała być pierwotnie 
wznowiona 14 bm. (PAP)

tzw. układów

rozczarowaniu 
demokracji,

który określił rezultaty spotka­
nia jako - 7,rozczarowujące, ale 
nie zniechęcające”. Pod pierw­
szą częścią takiego sformułowa­
nia podpisuje się chętnie prze­
de wszystkim opozycja chadec­
ka, część drugą zaś stara się 
prezentować koalicja rządząca, 
a zwłaszcza jej część socjal­
demokratyczna.

Gdy CDU i CSU — usiłujące 
przed laty nie dopuścić do pod­
pisania przez RFN Aktu Końco­
wego z Helsinek — upatrywały 
w Belgradzie dogodnego forum 
dla realizacji ich celów ideolo­
gicznych i politycznych drogą 
konfrontacji, pod hasłem „obro­
ny praw człowieka”, rząd SPD- 
FDP starał się wykorzystać spo­
tkanie do wymarzonej i uwz­
ględniającej realia prezentacji 
oraz obrony specyficznych inte­
resów, określanych wciąż jako 
„kwestia narodowa”. Wychodząc 
z założenia, że nie konfrontacja 
lecz odprężenie polityczne sta­
nowi niezbędną do tego prze­
słankę, koalicja postawiła osta­
tecznie na kontynuację procesu 
zapisanego zarówno w helsiń­
skim Akcie Końcowym KBWE, 
jak i w szeregu 
wschodnich.

Wyraźnemu 
chrześcijańskiej 
której nie udało się zakłócić 
przebiegu obrad w Belgradzie 
dyskusją nad rewizjonistyczny­
mi tezami z głośnej „Białej 
Księgi” towarzyszą więc dziś 
pozytywne wypowiedzi w obo­
zie rządowym. „Belgradzkie 
spotkanie — stwierdził na przy- 
kład w imieniu frakcji SPD de­
putowany W. Ccrterier — było 
potrzebne. Otwarte wypowiedzi 
na temat wszystkich zagadnień 
poruszonych w Akcie Końco­
wym z Helsinek stały się wkła­
dem w urzeczywistnianie posta­
wionych celów. Ważne, iż uzgo­
dniono kolejne spotkanie 1980 r., 
w Madrycie. Została w ten spo­
sób zapewniona kontynuacja 
procesów...”

Reprezentując ten sam pogląd 
kanclerz Schmidt pokusił się 
ostatnio w wywiadzie dla tele­
wizji o konkretne uzasadnienie 
korzyści wynikających dla RFN 
z procesu odprężenia. Wymienił 
m.in. „daleko idącą normaliza­
cję stosunków z Polską”, po­
myślny przebieg akcji łączenia 
rodzin, dalszą poprawę stosun­
ków z NRD. Jeśli porównać 
efekty procesu odprężenia z na­
dziejami jakie wiązała z tym 
procesem opozycja, należy — 
stwierdzić zdaniem kanclerza — 
iż oczekiwania „przekroczone 
zostały o tysiąc procent”.

Specyficzne interesy i nadzie­
je jakie wiąże się w Bonn z 
europejskim dialogiem 35 państw 
oraz odmienne podejście po­
szczególnych ugrupowań do 
„kwestii narodowej” sprawiają, 
że Belgrad — tak jak i Helsin­
ki — oglądany jest przez różne 
okulary. Dominuje jednak — I 
to chyba najbardziej charakte­
rystyczne i najważniejsze — 
tendencja podyktowana realiz­
mem.

Zadecyduje druga tura wyborów

lewicy, 
maois-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Wstępne wyniki wskazują, że 

dostali oni około 23,5 proc, gło­
sów. a więc zaledwie o 3 punk­
ty więcej niż komuniści. Mimo 
to można zgodzić się z przy­
wódcą socjalistów Mitterran- 
dem, który stwierdził, że jego 
partia odniosła realny sukces w 
tych wyborach w porównaniu 
z rezultatami wyborów sprzed 
pięciu lat.

Partia Komunistyczna wyszła 
z tych wyborów z 20,5 proc, gło­
sów, co oznacza, iż dostała « 
1 punkt mniej niż przed pięcio­
ma laty, ale jednocześnie zdo­
była o blisko 1 min wyborców 
więcej dzięki poszerzeniu fran­
cuskiego elektoratu i uzyskała 
w sumie 6 min głosów.

Trzeci sygnatariusz wspólne­
go programu, lewicowi radyka- 
łowię, dostali tylko około półto­
ra procent głosów, także mniej 
niż to wykazywały wcześniej­
sze sondaże; stosunkowo spora 
liczba głosów — 3,3 proc., pa- 
dła na partie skrajnej 
takie jak trockistowska, 
towska itp.

W sumie więc partie lewicy, 
odniosły sukces, ale połowiczny. 
Uzyskały co prawda więcej gFo- 
sów niż przed pięcioma laty, ale 
mniej niż po cichu się tego spo­
dziewały i mniej niż mogłoby 
wynikać z sondaży przedwybor­
czych, a w każdym razie za 
mało, by mieć pewność zwy­
cięstwa w drugiej turze wybor­
czej.

Wśród partii obozu rządowe­
go uderza znaczne wyrównanie 
sił 
RPR 
proc, 
unią 
nyćh .. .
21.5 proc, głosów. Inne drobne 
ugrupowania przyniosły obozo­
wi rządowemu przeazło 2 proc, 
głosów i sprawiły, że uzyskał 
on w sumie 46,5 proc, głosów. 
Wyszedł więc z pierwszej tury 
lepiej niż to przepowiadały son­
daże.

Szczególne przy tym znacze­
nie propagandowe ma to. iż już 
w pierwszej turze wygrali swo­
je wybory liczni czołowi polity­
cy tego obozu z Barre’em. Chi- 
rakiem i Chaban-Delmasem na 
czele oraz 13 członków obecne­
go rządu. Ten wyczyn nie po­
wiódł się żadnemu z czołowych 
działaczy partii lewicowych: za­
równo Mitterrand, jak i Mar­
chais, jak i Fabre, będą musieli 
kandydować w drugiej turze.

W sumie pierwsza tura prze­
sądziła o wynikach w 63 okrę­
gach wyborczych. W pozosta­
łych 428 wybory zakończą się 
dopiero w przyszłą niedzielę. 
Wśród partii rządowych od 
dawna istnieje porozumienie w 
sprawie solidarnego poparcia dla 
najlepiej uplasowanych kandy­
datów oraz wycofania innych w 
imię skumulowania wszystkich 
głosów na kandydacie mającym

między neogaullistowską 
Chiraca, która zdobyła 22,8 

głosów, a prezydencką 
trzech partii zgrupowa- 
w UDF. która uzyskała

Zakończono budowę 
górskhgo odcinka 
gazociągu orenburskhgo

MOSKWA (PAP). Budowni­
czowie gazociągu „Orenburg — 
zachodnia granica ZSRR”, za­
kończyli przed terminem prace 
przy budowie trudnego, 200-ki- 
lometrowego odcinka górskiego 
w Karpatach. Łączna długość 
gazociągu budowanego wspólnie 
przez zainteresowane kraje 
członkowskie RWPG — Polskę, 
Bułgarię, Czechosłowację, NRD, 
Rumunię, Węgry i ZSRR, wy­
niesie 2750 km.

Zgodnie z porozumieniem pod­
pisanym przez wymienione kra­
je, Polska, Bułgaria, Czechosło­
wacja, NRD i Węgry budują 
„pod klucz” odpowiednie odcin­
ki gazociągu, Rumunia dostar­
cza środki na zakup sprzętu, 
rur, oraz materiałów izolacyj­
nych i in., Związek Radziecki 
prowadzi prace projektowe, geo­
logiczne oraz prace związane z 
zagospodarowaniem orenbur- 
skich złóż gazu i budową za­
kładów przetwórstwa gazu. (P)

Wobec poważnego kryzysu energetycznego 
RFN zamierza rozbudować górnictwo węglowe

BONN (PAP). Korespondent 
PAP, Juliusz Solecki pisze: Po­
ważny kryzys energetyczny 
sprawił, iż Republika Federalna 
postanowiła zrewidować dotych­
czasowy stosunek do górnictwa 
węglowego. Zgodnie z oświad­
czeniem frakcji parlamentarnej 
SPD w zachodnioniemieckim 
Bundestagu, utrzymanie przy 
życiu i dalsza, szybka rozbudo­
wa górnictwa jest i pozostanie 
w najbliższym czasie pierwszo­
planowym zadaniem, od które-

Airerykańscy faszyści 
założyli ogólnokrajową partię

WASZYNGTON (PAP). W 
Saint Louis w stanie Missouri 
przywódcy różnych grup neo­
nazistowskich USA zakończyli 
konwencję, na której postano­
wili utworzyć jednolitą organi­
zację na skalę krajową pod na­
zwą Amerykańska Partia Naro- 
dowo-Socjalistyczna. Szefem no­
wej partii neonazistowskiej zo­
stał wybrany Frank Collin z 
Chicago.

Rozpoczynając krajową kon­
wencję. przywódcy ugrupowań 
faszystowskich zorganizowali 
marsz i wiec. Neonazistowska 
impreza spotkała się z gwałtow­
nymi protestami ludności, która 
obrzuciła maszerujących faszys­
tów kulami śnieżnymi, kamie­
niami i butelkami. W obronie 
zaatakowanych faszystów inter­
weniowała policja, aresztując 6 
osób.

Przywódcy nowej partii zapo­
wiedzieli. że 20 kwietnia odbę­
dzie w Skokie w etanie Illinois 
„wielki marsz” dla uczczenia 
rocznicy urodzin Hitlera. (P) 

największe szanse zwycięstwa. 
W obozie lewicy takiego poro­
zumienia nie było wskutek zer­
wania rozmów w sprawie aktu­
alizacji wspólnego programu. • 
w związku z tym nieuzgodnie- 
nia stanowisk poszczególnych 
partii w drugiej turze. Jedna­
kowoż jeszcze w niedzielę póź­
nym wieczorem G. Marchais, a 
w poniedziałek rano F. Mitter­
rand dali do zrozumienia, że do 
takiego porozumienia między 
partiami lewicy może dojść. W 
poniedziałek wieczorem nastąpi­
ło spotkanie na szczycie przed­
stawicieli wszystkich trzech for­
macji. Nie są znane wyniki 
spotkania w chwili, gdy nada- 
jemy tę korespondencję, ale 
wszystko wskazuje na to, że za­
padnie na nim porozumienie w 
sprawie solidarnego popierania 
w drugiej turze kandydatów 
najlepiej uplasowanych.

W ten sposób druga tura mo­
że się okazać ostateczną próbą 
sił między obozem rządowym a 
obozem opozycyjnym o szan­
sach, które dziś można ocenić 
iako prawie równe. Gra nie jest 
więc ostatecznie rozstrzygnięta 
i pozostawia w zawieszeniu de­
finitywny układ sił w przy­
szłym parlamencie.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

(P) Wojskowy posterunek przed budynkiem zajętym przez molukańskich terrorystów 
Fo*. CAF

Polityczne reperkusje zaginionej taśmy 
Sprawa Schleyera - na forum Bundestagu

Od stałego korespondenta
Bonn, 13 marca

(P) Sprawa Schleyera — 
porwanego 5 września ub. r. 
w Kolonii i zamordowanego 
w kilka tygodni później przez 
terrorystów — zatacza coraz 
szersze kręgi i budzi gwałtow­
ne reperkusje po Lityczne. W 
ślad za opozycją CDU/CSU, 
również obie frakcje parla­
mentarne partii rządzących 
SPD i FDP zażądały przed­
stawienia przez gabinet na fo­
rum Bundestagu wnikliwego 
sprawozdania na temat przy­
czyn wadliwego śledztwa. 
Zaostrzył się spór o konse­
kwencje personalne.

Biorąc niejako odwet za ataki 
SPD i FDP na władze krajowe 
Badenii-Wirtembergii w związ. 
ku ze skandalem w więzieniu 
Stammheim, partie chadeckie 
przypisują obecnie odpowie­
dzialność politykom z przeciw-

go uzależniony jest cały pro­
gram rozwoju gospodarczego 
RFN.

Z 26 tysięcy megawatów, o 
jakie ma się wzbogacić energe­
tyka do końca 1990 roku, pod­
stawowa część uzyskana zosta­
nie z nowych elektrowni węg­
lowych.

Obecny program rozwoju ko­
palnictwa węglowego jest jed­
nym z największych, najtrjd- 
niejszych i najbardziej kosztow­
nych przedsięwzięć podejmo­
wanych w RFN. Łączy się bo­
wiem z koniecznością eksploa­
tacji coraz to niżej położonych 
pokładów węgla i przejściem 
na nowe, kosztowniejsze syste­
my wydobycia i przetwarzania 
węgla, w tym m.in. jego gazy­
fikacji pod ziemią. Innym pro­
blemem jest też usprawnienie 
transportu uróbku z kopalni do 
zakładów energetycznych oraz 
opracowanie lepszych, bardziej 
skutecznych urządzeń odpylają­
cych w nowo budowanych ko­
palniach.

Wszystko to — jak wskazują 
eksperci gospodarczy — nie po­
zostanie oczywiście bez wpływu 
na koszty energii, które i tak 
kształtują się w RFN znacznie 
powyżej kosztów w innych kra­
jach zachodnich.

Warto przypomnieć, że owe 
niekorzystne, niezwykle wyso­
kie koszty wydobycia w połą­
czeniu z nadmiernymi nadzie­
jami związanymi z energetyką 
jądrową, były też jednym z 
głównych czynników, które — 
w połowie lat »ześćdziesiątych 
— zniechęciły kraje Europy za­
chodniej do rozwijania przemy­
słu węglowego i preferowania 
tańszych wówczas, takich źródeł 
energii — jak gaz ziemny i ropa 
naftowa. Spowodowało to gwał­
towny spadek wydobycia, zam­
knięcie wielu kopalń i reduk­
cje stanu zatrudnienia w prze­
myśle węglowym.
,Tak np., kiedy jeszcze w roku 

1953 sześć państw-członków 
Europejskiej Wspólnoty Węgla 
i Stąli wydobywało 24$ milio­
nów ton węgla, to już w okresie 
1957—1973 zapotrzebowanie na 
ten surowiec spadło w tych 
krajach do 140 min ton. Liczba 
kopalń zmniejszyła się z 416 do 
109. zaś liczba zatrudnionych w 
kopalnictwie węglowym (Ьег 
W. Brytanii) rmniejszyła tię z 
1,1 miliona do 341 tysięcy.

Odbudowa tych strat i po­
nowne doprowadzenie do daw­
nego poziomu wydobycia wyma­
gać będzie nie tylko olbrzymich 
nakładów finansowych poszcze­
gólnych krajów, lecz również — 
jak podkreślił komisarz Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej, Guido Brunner — hardziej 
skoordynowanego 
wszystkich państw 
skieh.

W celu 
kryzysowi 
wołanemu 
mi gazu ziemnego i ropy naf­
towej, państwa te powinny nie 
tylko podjąć bardziej zdecydo­
wane działania w celu rozbu­
dowy własnej bazy surowców 
energetycznych, lecz również 
opracować długofalowe progra­
my oszczędnościowe. (P) 

działania 
członkow-

obecnemupodołania 
energetycznemu, wy- 
wzrastającymi cena-

nego obozu. Pod ich ostrzałem 
znaleźli się m.in. minister spraw 
wewnętrznych w Nadrenii*  
Westfalii Hirsch, boński kie­
rownik tego resortu Maihofiei 
oraz szef Federalnego Urzędu 
Kryminalnego (BKA) Herold. 
Przewodniczący krajowej grupy 
CSU w Bundestagu Zimmer­
mann, wystąpił wręcz z atakiem 
pod adresem kanclerza. „Wy­
chodzę z założenia — stwier­
dził on — iż kanclerz federalny 
musi wziąć na siebie odpowie­
dzialność za błędne działanie 
swego ministra spraw we­
wnętrznych i Federalnego Urzę­
du Kryminalnego”.

Jak dowodzą deputowani CDU 
i CSU, wadliwe dyspozycje po­
lityczne przyczyniły się do ba­
łaganu i luk kompetencyjnych 
w organach ścigania. Kolosalne 
śledztwo z udziałem potężnego 
aparatu policyjnego prowadzo­
ne było z kilku niewłaściwie 
skoordynowanych ośrodków dys­
pozycyjnych. To sprawiło, że 
ważna informacja naprowadza­
jąca na ślad porywaczy i mogą­
ca uratować życie Schleyerowi 
nie została właściwie wykorzy­
stana.

Przypomnijmy: już w dwa 
dni po zamachu na Schleyera 
(podczas którego terroryści za­
mordowali cztery towarzyszące 
osoby), organy ścigania otrzy­
mały pierwszą konkretną wska­
zówkę na temat miejsca ukry- 
wania porwanego. Chodziło o 
jedno z mieszkań w wieżowcu 
na terenie Erftstadt-Liblar, kih 
kanaście kilometrów od Kolonii. 
Podejrzenie wzbudziła wynaj­
mująca mieszkanie młoda ko­
bieta, występująca notabene pod 
fałszywym nazwiskiem. Zapła­
ciła na dłuższy okres z góry 
gotówką i posługiwała się przy 
tym wyjątkowo okazałym pli­
kiem banknotów. Podejrzenie 
było słuszne. Lokatorka — Mo­
nika Helbig — zidentyfikowana 
została — niestety, za późno — 
jako poszukiwana przez policję 
terrorystka. Wynajęte przez nią 
mieszkanie było — jak potwier­
dzają to niezbite dowody rze­
czowe — zakonspirowanym wię­
zieniem Schleyera.

Przyczyna niepowodzenia: 
cenna informacja trafiła do nie­
właściwego komputera. Odłożo­
no ją ad acta jako bezużytecz­
ną.

Dodajmy, iż oryginału tej in­
formacji — jednej z 40 tysięcy 
depesz teleksowych, które spo­
rządzono w sprawie Schleyera 
— do dziś nie udało się odna­
leźć. Pozostała jedynie kopia.

Z. R.

RFN-owska pożyczka 
na ratowanie dolara

BONN (PAP). Ministerstwo 
Finansów RFN zakomunikowa­
ło w poniedziałek., że rząd za- 
chodnioniemiecki powziął decy­
zję podwojenia kwoty kredytu, 
udzielonego Stanom Zjednoczo­
nym, do sumy 4 mid dolarów. 
Decyzja ta ma na celu poparcie 
waluty amerykańskiej.

Na tokijskiej giełdzie zanoto­
wano wzrost kursu dolara w 
związku z zapowiedzią podjęcia 
przez USA i RFN kroków, ma­
jących na celu umocnienie wa­
luty amerykańskiej.

Po otwarciu giełdy za 1 dola­
ra płacono 236 jenów, podczas 
gdy w ubiegły piątek stosunek 
obu walut wynosił 1 :234,7.

Również na giełdzie we Frank­
furcie n/Menem waluta amery­
kańska umocniła się. Za 1 do­
lara płacono w poniedziałek ra­
no 2,08 marki zachodnioniemiec- 
kiej. W piątek dolar wymienia­
ny był po kursie 2,05 DM. (P)

$0 zakładników w rękach 
molukańskich terrorystów

HAGA (PAP). Trzech uzbrojo­
nych Moluków zabarykadowało 
się w poniedziałek rano w gma­
chu władz lokalnych w Assen 
(Holandia) i zaczęło ostrzeliwać 
przechodniów na ulicy.

Agencja Reutera podała, po­
wołując się na źródła oficjalne 
w Hadze, że terroryści prze­
trzymują ponad 50 zakładników. 
Molukańczycy domagają się do­
starczenia do ich dyspozycji sa­
molotu na lotnisko w Amster­
damie. Jak dotąd nie wiadomo, 
gdzie chcą oni odlecieć. Holen­
derskie ministerstwo sprawied­
liwości otrzymało list г żąda­
niami. (P)

* . J
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Izrael domaga się nowych 
dostaw amerykańskiej broni

Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 13 marca
(A) Kolportuje się tutaj sze­

roko wiadomości o rzekomych 
poważnych rozdźwiękach w 
łonie establishmentu Izraela 
na temat dalszych negocjacji 
в Egiptem. Stwierdza się min., 
że bawiący od kilku dni w 
Waszyngtonie min. obrony 
Izraela — Ezer Weizman, 
krytykuje ostro politykę pre­
miera Begina w zakresie for­
sowania nowych osiedli izra­
elskich na okupowanych te­
rytoriach arabskich.

Weizman zagroził podobno na­
wet swoją dymisją, ale gdy u- 
dał się do Pentagonu na rozmo­
wy z ministrem obrony USA 
Haroldem Brownem, niedwuzna­
cznie. w pełnej zgodzie z pre­
mierem Beginem. domagał się 
dozbrojenia Izraela i protesto­
wał ostro przeciw sprzedaży 
broni, w tym samolotów amery­
kańskich krajom arabskim, 
zwłaszcza Arabii Saudyjskiej.

Weizman przedstawił arcydłu- 
gą listę zakupów, przewidującą 
wydanie przez Izrael w następ­
nej dekadzie sumy 15 mid dola­
rów na najnowszą broń amery­
kańską. Mówi się o „zakupach”, 
ale w dużej części byłaby to da­
rowizna w ramach amerykań­
skiej pomocy dla Izraela.

Podobno Pentagon nie ustosun­
kował się ostatecznie do propo­
zycji Tel Awiwu, trzeba bo­
wiem pamiętać, że niebawem 
w Waszyngtonie znajdzie się 
sam Begin i są tacy, którzy u- 
trzymują. że prezydent Carter 
być może użyje obietnicy do­
staw broni jako argumentu, 
który miałby skłonić Izrael do 
ustępstw wobec Arabów. Ale 
inni komentatorzy znając realia 
amerykańskie i wielkie WDływy 
tutejszego lobby proizraelskiego, 
powątpiewają w taką możli­
wość.

Dla ilustracji przytacza się 
następujące fakty. Prezydent 
Carter wielokrotnie (także w 
czasie czwartkowej konferencji 
prasowej) podkreślił, że Rezolu­
cja NaTodów Zjednoczonych nr 
242. domagająca się ewakuacji 
wojsk Izraela z okupowanych

4 godziny w Gwiezdnym
Od stałego korespondenta

JERZEGO SIERADZINSKIEGO
Moskwa, 13 marca

(P) Aromatyczny zapach lasu, 
вгтпег osypującego się z drzew 
śniegu podkreśla panującą doko­
ła ciszę. Czy tek wyobrażałem 
sotrie to miejsce, skąd rozpoczy­
nali daleką drogę w Kosmos lu­
dzie, których nazwiska przeszły 
już do historii i ci, co dopiero 
zapisać mają w niej kolejną 
kar.ę?

Wysoki budynek ж kopulą to 
obserwatorium astronomiczne. 
Obok przysadzisty gmach zwany 
„Cen try fu га" mieści urządze­
nia do treningu -w warunkach 
przeciążenia. Do obracającego się 
z ogromną szybkością 18-metro- 
wego ramienia wirówki docze­
pia się statek typu „Sojuz” z 
dwuosobową załogą. Człowiek 
normalnie ważący 80 kg na tej 
..karuzeli” wciskany jest w fo­
tel z siłą 800—900 kg.

I Jeszcze jeden budynek o ory­
ginalnej architekturze, zespół 
sal treningowych, następny — 
laboratoria i gabinety medycz­
ne, a dalej tuż pod lasem domy 
mieszkalne, wieżowce i niższe 
4-, 3-piętrowe rozrzucone po roz­
leglej polanie. Tu mieszkają 
przyszli kosmonauci, ich rodzi­
ny i obsługa centrum szkolenio­
wego.

Pośrodku Gwiezdnego Mias­
teczka stoi pomnik pierwszego 
w święcie kosmonauty. Jurija 
Gagarina. 27 marca tego roku 
minie właśnie 10 lat od jego 
tragicznej śmierci.

Jeden « najbliższych jego 
przyjaciół, obecny dyrektor o- 
środka, generał Georgij Biere- 
gowoj. wspomina lata, kiedy or­
ganizowano dopiero Gwiezdne 
Miasteczko. Teraz jest to wielka 
organizacja naukowo-szkolenio­
wa, dysponująca dziesiątkami 
specjalistycznych laboratoriów', 
symulatorami różnych faz kos­
micznego lotu, kompleksem o- 
biektów medycznych i gporto-. 
wych, samolotami wszystkich ty­
pów, w tym również latającymi 
laboratoriami o unikalnym wy­
posażeniu naukowym. Ośrodek 
współ pracuje z 200 placówkami, 
które opracowują dla niego te­
maty badawcze.

W ciągu swego istnienia ta je­
dyna w swoim rodzaju uczelnia 
kosmonautów wypuściła 50 ab­
solwentów. Zdali oni egzamin 
gotowości do lotu, 44 z nich ma 
już za sobą oo najmniej jedną 
wyprawę, a wielu przebywało w 
kosmosie dwu- i trzykrotnie. •

Generał Bieregowoj mówi o 
tym w sposób rzeczowy, można 
by powiedzieć, beznamiętny. 
Ale' wystarczy, że od statystyki 
przechodzi do szczegółów zwią­
zanych ze specyfiką przygoto­
wań ludzi do wypraw kosmicz­
nych, a wtedy jego wypowiedź 
nabiera kolorów. Widać, że jest 
to jego wielka życiowa pasja.

Pilotów — mówi — wszędzie 
uczy się latać na symulatorach 
i jednocześnie na samolotach. 
Kosmonautów można uczyć la­
tać tylko na Ziemi. Trzeba więc 
w sposób sztuczny stworzyć im 
takie warunki, jakie czekają 
ich tam, setki kilometrów nad 
nami.

Każdy » przyszłych kosmo­
nautów poznaje swój statek już 
w okresie projektowania, a póź­
niej jest obecny, przy jego mon­
tażu. W stendach, będących 
wierną kopią statku transporto­
wego czy stacji orbitalnej, spę­
dzają oni setki godzin kontak­
tując się ze swymi instruktora­
mi drogą łączności radiowej i 

terytoriów arabskich, powinna 
być podstawą negocjacji poko­
jowych na Bliskim Wschodzie, 
choć jednocześnie Izraelowi 
trzćba zabezpieczyć trwałość 
granic i egzystencji państwowej. 
W odpowiedzi na to rabin Ale­
ksander Schindler, ogromnie 
wpływowy prezes Związku Wiel­
kich Amerykańskich Żydow­
skich Organizacji, oświadczył, że 
tutejsza społeczność żydowska 
,.stawia znak zapytania nad pre­
zydentem Carterem”.

Jeszcze ostrzej krytykowany 
Jest doradca prezydenta do 
spraw bezpieczeństwa prof. 
Zbigniew Brzeziński. którego 
posądza się w*  kręgach żydow­
skich o antysemityzm. Profesor 
oświadczył, że odbiera to jako 
próby wywarcia presji i zastra­
szenia administracji amerykań­
skiej ze strony lobby proizra- 
elskiego. -

Aresztowanie żony 
byłego premiera Pakistanu

LONDYN (PAP). Z Islamaba­
du donoszą, że pakistańskie 
władze wojskowe wydały w 
niedzielę nakaz zamknięcia 7 
dzienników opozycyjnych.

Tego samego dnia, zastosowa­
no 15-dniowy areszt domowy 
wobec Nusrat Bhutto — żony 
b. premiera Pakistanu, Zulfika- 
ra Ali Bhutto. Nusrat Bhutto 
od chwili aresztowania męża 
pełniła obowiązki przewodni­
czącej Pakistańskiej Partii Lu­
dowej — jednego z dwóch naj. 
większych ugrupowań politycz­
nych w Pakistanie.

Nusrat Bhutto zarzuca się. li 
wbrew przepisom stanu wyjąt­
kowego prowadzi działalność 
polityczną i nawołuje do de­
monstracji politycznych, które 
mogą zakłócić spokój.

Przed sądem w Lahore za­
kończył się przed kilku dniami 
proces Zulfikara AU Bhutto, os­
karżonego o współudział w 
morderstwie politycznym.

W ostatnich dniach areszto­
wanych zostało, ok. 700 zwolen­
ników Zulfikara All Bhutto. (P)

telewizyjnej, czyli tak, Jakby 
dzieliło ich od Gwiezdnego 
dziesiątki tysięcy kilometrów.

Programatory elektroniczne 
przekazują im w tym czasie na 
statek taki obraz nieba, jaki 
zobaczą w dniach swojego lotu. 
Jeśli-na przykład polecieć mają 
jesienia 1979 roku, pokazujemy 
im układ planet i gwiazd, jaki 
będzie w tym właśnie okresie. 
Po pewnym czasie świadomie 
zmieniamy jakiś szczegó^ i py­
tamy: no, co tam u was nowe­
go? Symulujemy awarię które­
goś z systemów pokładowych i 
żądamy natychmiastowej diag­
nozy oraz wymiany „uszkodzo­
nego” urządzenia. Czas reakcji 
załogi kontrolowany jest ze sto­
perem.

Dotychczas ten system szko­
lenia trwał dwa lata — mówi 
Bieregowoj. — Teraz zdecydo­
waliśmy się skrócić go o poło­
wę. Jak wykazał pierwszy lot 
międzynarodowej załogi, jest to 
możliwe, wymaga jednak jesz­
cze większej intensywności za­
jęć szkoleniowych. Właśnie 13 
marca przybyła do Gwiezdnego 
Miasteczka następna grupa kos­
monautów z krajów socjali­
stycznych, którzy od 20 bm. roz- 
poczna swój program szkolenia 
— mówi dyrektor ośrodka.

— A może teraz obejrzymy 
stendy, na których trwają ćwi-

Zza kulis sprawy Mentena

Antykwarska
MOGĘ już dzisiaj poinfor­

mować Czytelników ^Ży­
cia Warszawy”, że listy, któ­

re nadsyłali w trakcie druko­
wania reportaży o Mentenie 
przyczyniły się do wyświetle­
nia wielu ciemnych stron ży­
ciorysu zbrodniarza wojenne­
go skazanego w grudniu na 15 
lat więzienia. Listy zawierają­
ce istotne wskazówki i wia­
domości były przekazywane do 
Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce i wielokrotnie korzystali z 
nich prowadzący śledztwo w 
sprawie P. N. Mentena. Wszy­
stkim korespondentom dzięku­
ję. Nawiasem mówiąc, szkoda, 
że milczą niektórzy przedwo­
jenni i okupacyjni znajomi o- 
sobliwego Holendra, do dziś 
żyjący w Polsce. Czyżby brak 
było cywilnej odwagi temu lub 
owemu mieszkańcowi Gdań­
ska, Krakowa, Zakopanego..., 
że wymienię tylko miasta, 
przemilczając na razie nazwis­
ka, które są znane.

Za niespełna miesiąc Sąd Ka­
sacyjny w Hadze będzie rozpa­
trywał zażalenie na wyrok, któ­
re złożyli zarówno prokuratura, 
jak i obrona. Dlatego ciągle są 
ważne wiadomości mogące po­
służyć do rozszyfrowania zawi­
łych kolei życia P. N. Mentena 
w Polsce.

Jak ważne są najdrobniejsze 
nawet informacje widać na 
przykładzie starego instrumentu 
muzycznego, przenośnych, poko­
jowych organów (tzw. pozytyw 
szkatulny). Pan Jerzy Goło*  
swego czasu przysłał do rodak-

WŁOSKI KOMPROMIS
GRZEGORZ JASZUNSKl

(A) Wyniki wyborów parlamentarnych przeprowadzonych 
przed dwoma laty uważa się we Włoszech za miarodajny wskaź­
nik wpływów i znaczenia stronnictw politycznych. Powszechnie 
przypuszcza się, że gdyby wybory zostały teraz powtórzone, ich 
wynik byłby niemal taki sam. Otóż według tego wskaźnika cha­
decja i komuniści, którzy w ostatnich dniach doszli po trudnych 
rokowaniach do podpisania zasadniczego kompromisu, repre­
zentują łącznie prawie trzy czwarte wszystkich włoskich wy­
borców.

Jesli doliczyć trzy mniejsze 
partie, które przystąpiły do 
kompromisu, a mianowicie so­
cjalistów, socjaldemokratów i 
republikanów, okaże się, że 
nowy układ polityczny obej­
muje 90 procent włoskiego 
elektoratu, czyli przeważającą 
większość społeczeństwa. Po­
za kompromisem pozostały 
tylko dwie partie skrajnej pra­
wicy — tak zwany Ruch Spo­
łeczny oraz Demokracja Na­
rodowa. W ostatniej chwili od­
mówili podpisania porozumie­
nia liberałowie, mający zaled­
wie kilku deputowanych w 
parlamencie. Liberałowie wło­
scy są — wbrew nazwie — 
stronnictwem konserwatyw­
nym i ich odmowa współpra­
cy z komunistami świadczy 
tylko o ich obsesjach.

Znaczenie jakościowe porozu­
mienia podpisanego przez pięć 
partii demokratycznych jest nie 
mniejsze niż wymowa artyme- 
tyezna ich układu. Jest to po­
rozumienie precedensowe. Po raz 
pierwszy po trzydziestu latach, 
czyli od czasu, kiedy premier 
chadecki de Gasperi pod naci­
skiem Waszyngtonu usunął ko­
munistów z rządu koalicyjnego, 
partia komunistyczna znów zna­
lazła się w większości parlamen­
tarnej i znów będzie mogła wy­
wierać bezpośredni wpływ na 
politykę rządu, a pośredni — na 
jego skład. Po trzydziestu la­
tach położono kres nienormal­
nemu stanowi, w którym druga 
co do wielkości partia włoska, 
skupiająca przeszło jedną trze­
cią wszystkich wyborców, była 
odsunięta od sprawowania wła­
dzy.

сгепіа symulowanego lotu ko­
lejnej załogi — zaprasza go­
spodarz. Wchodzimy do ogrom­
nej sali, gdzie znajduje się „So­
juz” i stacja orbitalna „Saiut- 
6”. Statek transportowy umiesz­
czony jest na dwumetrowym 
podeście obstawionym dokoła 
szafami elektronicznych urzą­
dzeń sterowniczych. Łączy go » 
pulpitem dyspozytorskim cała 
plątanina różnokolorowych kab­
li.

W centralnym miejscu migo­
cze telewizyjny monitor. Poja­
wiała się na nim dwie sylwet­
ki kosmonautów pracujących 
we wnętrzu statku. Instruktor 
bacznie śledzi każdy ich ruch, 
a równocześnie obserwuje wska­
zówki stopera.

Przez dłuższą chwilę pracują 
w ciszy i nagle z głośnika roz­
lega się głos:

— „Dzierżi Mirosław, dzierżi 
kriepko”.

— Charaszo. Piotr, wsio po- 
niał”.

Instruktor dostrzegając moje 
zainteresowanie zasłyszanym 
fragmentem rozmowy wyjaśnia: 
„Da, eto rabotajet sowietsko- 
pol8kij ekipaż”.

Niestety, czas kończyć 4-go- 
dzinną wizytę w Gwiezdnym. 
Pozostawiam jeszcze tylko wizy­
tówkę z krótkim dopiskiem: „Od 
czytelników „Życia Warszawy” 
najlepsze życzenia szczęśliwego 
lotu”.

c}ł list, w którym zawiadomił, 
iż w muzeum w Hadze znajdu­
je się pozytyw szkatulny z 
XVII wieku, który przed woj­
ną i do dnia agresji na Zwią­
zek Radziecki znajdował się w 
dawnym Muzeum im. Króla Ja­
na Trzeciego we Lwowie. Pan 
Gołos, który jest muzykologiem 
i historykiem instrumentów mu­
zycznych wraz z dyrektorem 
haekiego muzeum ustalili, m. 
in. na podstawie starych zdjęć, 
że instrument ten pochodzi ze 
Lwowa, skąd zniknął podczas 
wojny. List pana Gołosa za­
wiozłem w grudniu ub. roku do 
Amsterdamu. Tam, za pośrednic­
twem przedstawicieli GKBZH w 
Polsce wiadomość o intrygują­
cym starym instrumencie zosta­
ła przekazana holenderskim ofi­
cerom śledczym.

Ponieważ jednak tryby machi­
ny dochodzeniowej toczą się 
wolno, zaczęliśmy działać wraz 
z holenderskim dziennikarzem, 
Nico Polakiem pracującym w 
gazecie „Het Vrije Volk”. Nico 
Polak poprzednio odkrył praw­
dziwe pochodzenie Mentena (je­
go przodkami byli niezbyt do­
brze sytuowani handlarze maku­
laturą, a nie milionerzy nafto­
wi), oraz jego powiązania z no- 
tężnym koncernem Shelia. Po­
szukiwanie krętych dróg, któ­
rymi zawędrował polski pozy­
tyw szkatulny do Holandii opi­
sałem w „Życiu Warszawy” z 13 
grudnia ub. roku. Okazało się, 
że‘antykwariuez, który sprzedał 
ХѴІІ-wieczne organy do has­
kiego muzeum był bardzo blis­
ko powiązany z Mentenem. Do­
datkowo dowiedzieliśmy się, że 
Pieter Menten znajdował się w 
świcie Hermanna Goeringa, gdy 
ten „największy rabuś wszech­
czasów" — jak nazywał grubego

Kompromis włoski ma znacze­
nie precedensowe również dla 
innych państw zachodnioeuropej­
skich. Mamy na myśli sąsiednią 
Francję, gdzie po pierwszej tu­
rze wyborów parlamentarnych 
oczekuje się wyników decydują­
cej drugiej tury i gdzie komu­
niści wchodzą w grę jako człon­
kowie ewentualnego rządu le­
wicy*.  I mamy na myśli takie 
kraje, jak Hiszpania czy Por­
tugalia. gdzie partie komuni­
styczne mają znaczne wpływy i 
gdzie przykład wioski obserwo­
wany będzie z zainteresowaniem.

■fr

Kompromis wynegocjowany 
przez pięć włoskich partii jest 
bardzo pomysłowy, gdyż omija 
różne rafy i niebezpieczeństwa. 
Zgodnie z zawartą umową w 
skład rządu w dalszrm ciągu 
będą wchodzić przedstawiciele 
chrześcijańskiej demokracji- Z 
drugiej jednak strony rząd 
będzie cieszyć się parlamentar­
nym poparciem komunistów i 
trzech pomniejszych stronnictw. 
Ceną ich poparcia będzie uzgad­
nianie programu rządowego i 
stała kontrola wykonywania pro­
gramu przez partie nie wchodzą­
ce w skład rządu.

Jak w każdym kompromisie, 
zainteresowane strony musialy 
pójść na ustępstwa. Jeśli, idzie 
o chadecję, to jej największym 
i zasadniczymi ustępstwem było 
wyrażenie zgody na włączenie 
komunistów do większości par­
lamentarnej, czyli na ich zbli­
żenie do wykonywania władzy 
W toku trwających wiele ty­
godni dyskusji potwierdził się 
znany fakt, że w łonie chadecji 
istnieje kilka różnych i nieraz 
zwalczających sie tendencji.

Koła najbardziej prawicowe 
przeciwstawiały się współpracy 
z komunistami. Przeważył po­
gląd kół umiarkowanych, któ­
rych rzecznikami byli premier 
Giulio Andreotti i przewodni­
czący partii, były premier Ałdo 
Moro. Wykazywali oni, że w o- 
becnej sytuacji politycznej i gos­
podarczej Włoch należy stwo­
rzyć sihiy rząd, nie narażony w 
każdej chwili na votum nie­
ufności w parlamencie. I powo­
ływali się na to. że brak zgody 
na kompromis mógłby doprowa­
dzić tylko do rozpisania przed­
terminowych wyrobów. Ich wy­
nik był z góry znany, ale prze­
dłużający się kryzys gabineto­
wy sprzyjałby tylko ekstremi­
stom i zwiększyłby niebezpie­
czeństwo awantur neofaszystow­
skich.

Również komuniści musie!! 
pójść na ustępstwa. Ich pier­
wotnym postulatem w czasie 
rokowań międzypartyjnych by­
ło utworzenie rządu jedności na­
rodowej z udziałem wszystkich 
stronnictw demokratycznych. 
Gdy okazało się. że żądanie to 
jest nie do przyjęcia dla cha­
decji. komuniści zrezygnowali z 
bezpośredniego wejścia w skład 
rządu.

Nie będzie więc ministrów 
komunistycznych, ale — co chy­
ba jest ważniejsze — partia ko­
munistyczna będzie miała zapew­
niony wpływ na decyzje rządu 
i na ich wykonanie. Enrico Ber- 
łinguer. przywódca komunistów 
włoskich, wykazał w czasie ro­
kowań międzypartyjnych. ogrom­
ną pomysłowość i elastyczność. 
Miał do pokonania nie tylko 
opory ze strony chadecji, lecz 
także wątpliwości we własnych 
szeregach. Niektórzy, zwłaszcza

ANDRZEJ GASS

mafia
Hermanna sam Hitler — zwie­
dzał w 1943 roku amsterdamskie 
antykwariaty.

Nie znaleźliśmy 100-procento- 
wego dowodu na to, że Menten 
przywiózł ów stary instrument 
ze Lwowa i sprzedał go amster­
damskiemu antykwariuszowi, al­
bo hitlerowskiemu „komisarzo­
wi” jego antykwariatu. Nie za­
chowały się żadne pisemne do­
wody takiej transakcji, a ma­
fia antykwarska potrafi milczeć. 
Ale przy okazji wyszły na jaw 
mętne interesy Mentena.

Nico Polak odnalazł w mia­
steczku Vinknvener pod Amster­
damem starego antykwariusza 
N. S. Nienhuis, który od 1940 
roku był dyrektorem amster­
damskiego salonu aukcyjnego 
Mak van Waay. Pan , Nienhuis, 
który jest znawcą amsterdam­
skich antykwariatów i anty- 
kwarskich spraw, nie znając 
Jeszcze historii ze starym lwow- 
skim Instrumentem zapytany o 
antykwariuszy handlujących z 
Mentenem. bez namysłu odpo­
wiedział: „Jacob Stodel z Rokin 
kombinował z Mentenem” (Pan 
Nienhuis użył słowa „scharerel- 
de”. co właściwie należałoby 
przetłumaczyć jako' — „szachro­
wał”). „Menten — mówił dalej 
stary antykwariusz — sprzeda­
wał i kupował u Stodela”. Oka­
zało się, że Nienhuis zna kolek­
cję dzieł sztuki należącą do Pie­
tera Mentena. Zarówno te część, 
która została zabezpieczona 
przez w*ładze  holenderskie w 
Blaricum jak ł tę, którą Men­
ten oferował do sprzedaży w 
galerii Mak van Waay w czerw­
cu 1976 roku — co stało się po­
wodem zdemaskowania wojen­
nej przeszłości Mentena.

Oto co powiedział stary am­
sterdamski antykwariuez (być 

I starsi. działacze partyjni nie 
kwapili bię do porozumienia z 
chadecją,

ńr
Gazety włoskie podały głów­

ne punkty programu rządowego, 
uzgodnionego przez partie de­
mokratyczne. Na pierwszym 
miejscu znajdują się zagadnie­
nia gospodarcze, a w szczegól­
ności: zmniejszenie inflacji z 
obecnych 17 procent rocznie do 
10—12 procent'w 1978 roku; two­
rzenie nowych miejsc pracy dla 
młodzieży, by w ten sposób 
zmniejszyć bezrobocie: redukcja 
deficytu państwowego z obec­
nej astronomicznej kwoty 29 000 
miliardów lirów poprzez zwięk-

(A) Rzym — schody hiszpańskie
szenie podatków i rezygnację z 
mniej pilnych wydatków.

Minister handlu zagranicznego 
Rinaldo Ossoli wygłosił ostatnio 
w Neapolu przemówienie, w 
którym zwrócił uwagę na nie­
wątpliwą poprawę gospodarczą. 
Minister powołał się na to, źe 
zmniejszyło się zadłużenie 
Włoch za granicą, rezerwy wa­
lutowe doszły do zadowalające­
go poziomu, a bilans płatniczy 
wykazuje nadwyżkę. Niemniej 
faktem jest, że — pomimo po­
prawy — Włochy nadal nie wy­
brnęły z trudności gospodar­
czych, których najbardziej do­
tkliwymi przejawami są bezro­
bocie i inflacja. Polityka „za­
ciskania pasa’’ jest wciąż aktual­
na.

Uzgodniony przez pięć partii 
program rządowy zwraca uwa­
gę na konieczność ochrony po­
rządku publicznego. Będzie to 
jednym z najpilniejszych zadań 
nowego rządu. Nie ma we Wło­
szech dnia bez aktów terroru, 
bez strzelaniny i bez udanych 
lub nieudanych porwań polity­
ków czy przemysłowców. Spraw­
cami aktów terroru są człon­
kowie nielegalnej organizacji fa­
szystowskiej „Ordine Nuovo” 
(Nowy Porządek) lub członko­
wie licznych ugrupowań lewac­
kich. Jedni i drudzy uważają za­
bójstwa i zamachy za przejaw 
walki politycznej. Jedni i dru­
dzy mają do dyspozycji broń i 
dość duże środki finansowe,

może Nienhuis mówił prawdę; 
rozmowa odbyła się już po ska­
zaniu Mentena): „Wszystko to 
co dzisiaj ma Menten, zostało 
kupione już po wojnie na auk­
cjach u Frederika Muellera. 
Moim zdaniem nie znajdziecie 
tam nic co pochodziłoby z Pol­
ski.”

Gdzie wobec tego są przed­
mioty artystyczne i dzieła 
sztu-ki. które przywiózł Menten 
do Holandii z Krakowa w 1943 
roku? Jest dowiedzione, że 
Menten wyjechał z Krakowa 
co najmniej z trzema wagona­
mi załadowanymi dziełami 
sztuki i antycznymi przedmio­
tami użytkowymi.

Stary amsterdamski antykwa­
riusz zakłada, że Menten rzeczy 
przywiezione z Polski sprzeda­
wał z biegiem lat w sposób nie 
rzucający się w oczy. Sprzeda­
wał pojedynczym osobom i do 
antykwariatów. Bównocześnie 
kupował na aukcjach, wymieniał. 
W ten sposób odnowił swoją ko­
lekcję, " „oczyścił” ją Będzie 
bardzo trudno cokolwiek odna­
leźć — stwierdził rozmówca — 
te XVII-wieczne organy to je­
dyny, uchwytny ślad. Dzisiaj 
nikt nie jest zainteresowany w 
przyznawaniu się do kupowania 
od Mentena.

Opowieść antykwariusza znaj­
duje potwierdzenie w słowach 
amsterdamskiego przewoźnika 
C. Lechnera, specjalisty od 
transportu dzieł sztuki, który 
przed kilkunastu laty był ulu­
bionym przewoźnikiem Mentena. 
„Spotkałem się z Mentenem, 
krótko po jego przyjeżdzie do 
Holandii, w 1943 roku — powie­
dział przewoźnik Lechner — sta­
ło się to w salonie aukcyjnym 
Paula Brandta. Pamiętam, że 
od samego początku, już w 1943 
rojcu, krążyły w amsterdam­
skich antykwariatach plotki o 
tym, że Menten zjechał do Ho­
landii z 14(!) wagonami dzieł 
sztuki. Od początku 1943 roku 
nie było aukcji w Amsterdamie, 
aby Menten nie wystawiał do - 
aprzedały dzieł sztuki, o których 

których pochodzenie nie jest 
zbyt jasne.

Nikt nie wie dokładnie, ilu 
jest członków tych nielegalnych 
organizacji ekstremistycznych. 
Prawdopodobnie jest ich nie 
więcej niż kilka tysięcy. Lecz 
ich działalność 6t warza stan 
powszechnego niepokoju i zagro­
żenia. W dalszej perspektywie 
może stać się niebezpieczna dla 
funkcjonowania ustroju demo­
kratycznego.

Nowy rząd włoski, poparty 
przez przedstawicieli 90 pro­
cent wyborców, a w tym przez 
komunistów, będzie z więk­
szym autorytetem rozwiązy­
wać problemy gospodarcze i 

dążyć do położenia kresu 
działalności ekstremistów i 
terrorystów.

2 sierpnia - polskim dniem 
na festiwalu młodzieży 
w Hawanie

HAWANA (PAP). Korespon­
dent PAP, Ryszard Rymaszew­
ski pisze:

Drugi sierpnia będzie „Dniem 
Polskim” na XI światowym fe­
stiwalu młodzieży i studentów, 
który odbędzie się w Hawanie 
w dniach od 28.7 do 5.8 br. 
Dzień Polski rozpocznie się wie­
logodzinnym koncertem, w któ­
rym wystąpią wszyscy soliści i 
zespoły Polski.

Do dyspozycji polskiej odda­
no na ten czas, największy w 
Hawanie Teatr im. Lazaro Pe- 
nia. Gospodarze festiwalowi z 
uznaniem przyjęli propozycje ze 
strony polskiej uczestniczenia 
we wszystkich imprezach, m.in. 
koncertach kameralnych, folklo­
rystycznych występach muzyki 
i tańca, pieśni politycznej, eks­
pozycjach. konferencjach, aż po 
zaprezentowanie Dolskiej „Karo­
cy” podczas wielkiego karnawa­
łu młodzieżowego, który będzie 
imponującym finałem XI świa­
towego festiwalu młodzieży i 
studentów w Hawanie. (P) 

po cichu może i coś mówiono. 
Każdy rozumiał, źe musiało coś 
w tym być, że mówi się o przy­
wiezionych ze Wschodu wago­
nach, ale nie przeszkadzało to 
specjalnie antykwariuszom. 
Menten wszędzie docierał i był 
przez wszystkich przyjmowany. 
Wiem o tym dobrze, bo musia- 
łem stale przewozić dzieła sztu­
ki i przedmioty z domów auk­
cyjnych do willi Mentena w Aer- 
denhout i z powrotem. W cza­
sie wojny odbywało się to wo­
zem konnym, albo trzykołowym 
rowerem. Przypominam sobie, 
że w czasie tej głodowej zimy 
z 1943 na 1944 r. przewoziłem 
Msntenowi antyczny bufet z 
Amsterdamu do Aerdenhout. 
Menten wtedy chodził do wszy­
stkich galerii' do Mak van 
Waaya, do Frederika Muellera, 
do domu De Zon, ale szczególnie 
chętnie bywał on u Paula 
Brandta, gdzie ciągle brał udział 
w aukcjach i od samego począt­
ku handlował obrazami i przed­
miotami artystycznymi. Ale wy- 
daje mi się — powiedział były 
przewoźnik Mentena — że bę­
dzie bardzo trudno zdobyć in­
formacje na temat konszachtów 
Mentena w świecie handlarzy 
dziełami sztuki. Przepowiadam 
to wam.”

Przepowiednia przewoźnika 
snrawdziła się błyskawicznie, 
kiedy pod adresem pana Pau­
la Brandta padły pytania o 
Mentena i o dzieła sztuki, któ­
re sprzedawał w salonie Brand­
ta.

„Nie odczuwam potrzeby 
stawania do waszej dyspozycji 
— powiedział właściciel ulu­
bionego przez Mentena salonu 
aukcyjnego do Nico Polaka — 
nie jestem tym zainteresowa­
ny. Nie miałem z tym nic do 
czynienia. Menten cho­
dził do wszystkich 
antykwariuszy nie tyl­
ko do Paula Brandta! Żeg­
nam!”

Antykwarska mafia broni 
swoich tajemnic. (A)

Alternatywa
(P) Amerykańskie plany u- 

ruchomienia produkcji bomby 
neutronowej stawiają pod 
znakiem zapytania powodze­
nie wieloletnich wysiłków 
zmierzających do odprężenia 
militarnego. Agencja TASS 
opublikowała oświadczenie, w 
którym wzywa rząd USA 
do rezygnacji z tego zamie­
rzenia. Radziecki pogląd na 
tę sprawę jest jednoznaczny: 
jedynym rozwiązaniem zgod­
nym z interesami wszystkich 
państw i odpowiadającym za­
sadom odprężenia jest pow­
szechne wyrzeczenie się bro­
ni neutronowej. W przeciw­
nym wypadku trudno będzie 
uniknąć groźnego w skutkach 
pogorszenia się klimatu sto­
sunków międzynarodowych.

Decyzja o produkcji broni 
jądrowej, mówi oświadczenie, 
byłaby wyzwaniem rzuconym 
Związkowi Radzieckiemu t 
jego sojusznikom. Naturalną 
koleją rzeczy nie mogłoby 
ono pozostać bez odpowiedzi. 
Ale rzucanie wyzwań mili­
tarnych, na które druga stro­
na musi odpowiedzieć, to 
nic innego niż podsycanie 
wyścigu zbrojeń. Тздо zaś 
Związek Radziecki chcialby 
za wszelką cenę uniknąć.

Oświadczenie agencji TASS 
z naciskiem stwierdza, że 
Związek Radziecki nie przy­
stanie na próby użycia broni 
neutronowej jako elementu 
przetargowego tq rokowaniach 
rozbrojeniowych. Szantaż, bo 
taki jest sens tych, zamysłów, 
jest zaprzeczeniem samej isto­
ty dialogu rozbrojeniowego, 
który opiera się dobrej woli 
i zaufaniu do drugiej stro­
ny. Wydawało się, że po 
doświadczeniach z lat zim­
nej wojny państwa zachod­
nie zrezygnowały z szantażu 
jako metody oddziaływania 
politycznego. Nie na zawsze 
jednak i nie do końca, jak 
można się znowu przekonać.

Rysuje się więc jasna alter­
natywa: powrót do lat napię­
cia międzynarodowego albo 
utrzymanie tendencji odprę­
żeniowych. Społeczeństwa 
krajów zachodnich wyraźnie 
określiły swoje stanowisko, 
protestując przeciwko broni 
neutronowej. Rządy państw 
NATO, a przede wszystkim 
administracja amerykańska, 
muszą również dokonać wy­
boru.

JANUSZ REITER

Specjalne 
stosunki

(P) Prezydent Brazylii, gen. 
Ernesto Geisel, może być za­
dowolony ze swojej wizyty w 
RFN — pierwszej na tak wy­
sokim szczeblu od bez mała 
100 lat. Brazylia otrzymała 
nowe kredyty zachodnionie- 
mieckie, podpisano też dodat­
kowe porozumienia na temat 
współpracy obu krajów w 
dziedzinie badań jądrowych.

W swych aspiracjach zali­
czenia się do mocarstw świa­
towych, Brazylia szuka part­
nerów wśród krajów wysoko 
rozwiniętych; tylko przy mię­
dzynarodowej współpracy bo­
wiem możliwe jest jej wyjś­
cie z grona krajów rozwija­
jących się i dołączenie do 
światowej czołówki. W RFN 
znalazła ona idealnego sojusz­
nika, który chętnie lokuje swe 
kapitały w Brazylii ze wzglę­
du na jej potencjał surowco­
wy i tanią siłę roboczą.

Pewne ochłodzenie na linii 
Brasilia — Waszyngton, które 
ma swoje źródło w amery­
kańskiej polityce obrony praw 
człowieka, jeszcze bardziej 
zbliżyło Brasilię do Bonn; 
tam nie kwestionuje się poli­
tyki wewnętrznej brazylijskie­
go rządu wojskowego, a na 
zacieśnienie kontaktów po­
średni wpływ może mieć fakt, 
iż gen. Geisel wywodzi się ze 
starej rodziny bawarskiej.

Od pewnego czasu RFN wy­
sunęła się na czoło partnerów 
gospodarczych Brazylii; liczne 
firmy zachodnioniemieckie są 
w tym kraju szczególnie fa­
woryzowane. Do scementowa- 
nia stosunków przyczynił się 
też zawarty w 1975 roku 
kontrowersyjny kontrakt, któ­
ry przewiduje budowę przez 
RFN na terenie Brazylii 8 
elektrowni atomowych.

Kontrakt ten budzi poważ­
ne sprzeciwy w USA i nie­
których kratach Europy Za­
chodniej; zdaniem jego opo­
nentów udostępniona Brazylii 
technologia nuklearna może 
ułatwić jej skonstruowanie 
bomby atomowej. W dodatku 
Brazylia odmawia jak dotąd 
swego podpisu pod układem 
o nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowej.

Nic więc dziwnego, że spe­
cjalny charakter stosunków 
łączących RFN z największym 
państwem w Ameryce Łaciń­
skiej, nie wywołuje zachwytu 
u zachodnich sojuszników 
Bonn i jest przedmiotem pow­
szechnej krytyki.

ANNA PIASECKA
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Zakopane ma 400 lat
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
starymi, rozpadającymi się 
straganami i szpetnymi budka­
mi z warzywami i wyrobami 
pamiątkarskimi.

Dzisiejsze Zakopane 
o wiele poważniejsze 
my do rozwiązania, że 
minamy chociażby o 
cych od lat staraniach ____
miejskich o czystość powietrza, 
po które przecież przyjeżdżają 
tu miliony turystów. (W roku 
1977 Zakopane odwiedziło 2 
miliony 700 tysięcy gości a w 
1976 roku aż 3 min 300 tys.).

Nawet w pogodny, słoneczny 
dzień panorama Tatr jest stąd 
ledwo widoczna. Natomiast z 
Gubałówki — Zakopanego w 
ogóle nie widać. Nad miastem 
wisi czapa rdzawego dymu. 
Rocznie zakopiańskie piece spa­
lają ponad 50 tysięcy ton węgla 
charakteryzującego się dużą 
zawartością siarki.

Mimo że gazociąg sięga już 
Myślenic — doprowadzenie go 
do Zakopanego i zastąpienie 
węgla gazem aLemnym, mi­
mo obietnic i przyrzeczeń, jest 
problemem wciąż otwartym. 
To, władze miejskie mogły 
same zrobić w staraniach o ra­
towanie środowiska naturalnego 
— to drastyczne nierzadko de­
cyzje ograniczające ruch ko­
łowy: zakaz wjazdu samocho­
dów do Kuźnic, a także do 
Morskiego Oka.

Elektryfikacja trasy kolejowej 
z Krakowa do 7 
również przyniosła 
efekty, choć gwoli 
stwierdzić trzeba, że 
miącego parowozu 
piańską stację 
do zeszłego roku 
do rzadkości... 
się elektrowozy.

Problem nr 2 
zacja i oczyszczanie 
W Kościelisku — .
zały ostatnie pomiary — zie­
mia przesiąknięta jest feka­
liami na głębokość półtora 
metra. Natomiast zatwierdzona 
już przed laty budowa kolek­
tora z Kościeliska do Zakopa­
nego nie weszła do planu na 
1978 rok, mimo że dokumen­
tacja jest już dawno gotowa. 
Spadła również z planów bu­
dowa niezbędhego dla Zakopa­
nego ujęcia wody pitnej z wy­
wierzysk i odwiertów u wylo­
tu dolin tatrzańskich.

Mimo wielu projektów i usta­
leń — nadal nie został właści­
wie rozwiązany system komu­
nikacji w samym Zakopanem i 
na terenie gminy tatrzańskiej. 
Samymi zakazami zakopiańska 
komunikacja nie daleko doje- 
dzie. Poruszanie się po mieście 
samochodem jest dziś właści­
wie niemożliwe. Na dość 
znacznym obszarze miasta obo­
wiązuje bowiem generalny za­
kaz parkowania, à powierzchnie 
parkingowe (wyłącznie płatne) 
nie są w stanie przyjąć wszyst­
kich zmotoryzowanych tu­
rystów. Projektów zmian ko­
munikacji zakopiańskiej było 
wiele. Jeden z nich doradzał 
wprowadzenie komunikacyjnej 
sieci trolejbusowej, niestety 
jednak autor projektu nie 
wspomniał słowem, jak taka 
sieć mogłaby się oprzeć szale­
jącym nierzadko pod Giewon­
tem wiatrom halnym...

Równie naglące potrzeby Za­
kopanego — to budowa dwor-
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„Handel szoka producenta”

W Poznaniu wiosenna 
giełda towarowa

(P) Na terenach Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich 
rozpoczęły się 13 bm. wiosenne 
giełdy towarowe. Przez pięć 
dni handlowcy z całego kraju 
kontraktować będą głównie ar­
tykuły rynkowe na drugie pół­
rocze br.

Na giełdach zgromadzono 
przede wszystkim wyroby 
dzieżowe i dziewiarskie, obu­
wie, artykuły gospodarstwa do­
mowego i chemii gospodarczej 
oraz produkty drobnej wytwór­
czości. Ekspozycja jest bogatsza 
od ubiegłorocznej i stanowi 
przegląd tego, co będzie można 
kupić w sklepach w sezonie je­
sienno-zimowym.

W jednej z hal urządzono 
wystawę pod hasłem „Handel 
szuka producenta”. „Otex”, 
„Moda Polska” i Domy Towa­
rowe „Centrum” próbują zna­
leźć wykonawców na różne 
artykuły, w większości dotąd 
nie wytwarzane.

Wśród propozycji giełdowych 
pozycję nr 1 stanowią wyroby 
przemysłu lekkiego. Atrakcyjnie 
przedstawia się oferta odzieżo­
wa; handlowcom pokazano po­
nad 1300 wzorów, z czego 1000 
to nowe fasony.

Giełdy towarowe „Wiosna 
78” potrwają do 17 bm.

(PAP)

o-

' cowego urzędu pocztowego, 
supersamu,. sportowego domu 
towarowego, dokończenia budo­
wy Drogi Junaków, która 
właściwie stanęła w miejscu.

Zakopane nie tylko dopomina 
się tych inwestycji, podkreślić 
należy kosztownych inwestycji, 
ale równocześnie wskazuje 
źródła zdobycia tych kwot. Na 
Antałówce podczas robót ziem­
nych trysnęły źródła wód termal­
nych. Bogata w siarkę woda 
spływa jednak do potoku, po­
ciągając za sobą straty — jak 
poinformował nas Urząd 
Miasta Zakopanego — rzędu 34 
milionów zł rocznie. (!)

Utworzony w 1973 roku Fun­
dusz Rozwoju Zakopanego pod­
reperował wprawdzie zakopiań­
ską kasę, ale nie jest w stanie 
pokryć wszystkich potrzeb. Z 
tego właśnie funduszu (w roku 
ubiegłym wpłaty sięgały 36 
min zl) wybudowano w Zako­
panem m.in. nowe przedszkole 
dLa 120 dzieci, wyremontowano 
pomieszczenia kilku szkół, roz­
budowano ośrodek radiowo-te­
lewizyjny na Gubałówce, 
umożliwiło w Zakopanem 
biór II programu TV.

Najbliższe inwestycje -
budowa wyciągu na Kotylnicy, 
trasy narto-rolkowej pod 
skocznią, pawilonu gastrono­
micznego na Olczy, apteki w 
Poroninie, zabudowa potoku 
Cicha Woda i Młyniska, a co 
najważniejsze budowa 189 
mieszkań. Jako specjalny pre­
zent dla Zakopanego — bu­
downiczowie nowego osiedla 
Kasprusie i Lipki zobowiązali 
się erzekazać jeszcze vz roku 
jubileuszowym 300 mieszkań.

Ponadto Zakopane wzbogaci 
się o nowy obiekt szkolny, w 
którym znajdzie się Technikum 
Tkactwa Artystycznego, a 
szkoła podstawowa na Skibów- 
kach, jako druga w Zakopa­
nem, otrzyma kryty basen pły­
wacki.

co 
od-
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A co czeka turystów? Hotel 
„Imperial” budujący się na 
Bystrem na 180 miejsc i wciąż 
malejąca liczba kwater pry­
watnych pozostająca w gestii 
przedsiębiorstwa „Tatry”, które 
powołane zostało pod Giewon­
tem, by m.in. ukrócić niekoń­
czące się podwyższanie stawek 
noclegowych na tzw. czarnym 
rynku mieszkaniowym. Przed­
siębiorstwo to z braku limitów 
na wynajmowanie kwater, z 
części umów musiało po prostu 
zrezygnować. Czarny rynek 
sytuację błyskawicznie wyko­
rzystał. Doszło do tego, że ofe­
rowanie w Zakopanem noclegu 
za 300 zł dziennie nis jest 
wcale stawką zbyt wygórowa­
ną.

Tak więc dla przeciętnego tu­
rysty Zakopane staje się z każ­
dym rokiem coraz bardziej nie­
dostępne. Ten natomiast, któ­
remu marzą się zjazdy z 
Kasprowego, zanim wsiądzie do 
autobusu jadącego do Kuźnic, 
z zamiarem kupienia miejsców­
ki na kolejkę linową, niech 
wie, że w zbitym tłumie ster­
czeć będzie wiele godzin i nie- 
doczekawszy się na miejscówkę 
wróci skąd' przybył. Chyba że 
skorzysta z ofert koników, któ­
rzy bezkarnie na oczach wszyst­
kich żądają pięciokrotnej za­
płaty.

JANUSZ LATOSZEK

Dobry hotel — dobry dochód
Informacja własna

(W) Minęło siedem lat od 
momentu, kiedy rozpoczę­
liśmy, na dużą skalę, rozbu­
dowę bazy turystycznej. Przez 
ten okres zwiększyliśmy po­
nad 2,5-krotnie 
hotelowych i 
torakrotnie — 
tronomicznych. 
wygląda to następująco: 21 
obiektów hotelowych z 4690 
miejscami noclegowymi oraz 
8930 miejsc konsumpcyjnych 
w 1970 r. i 41, obiektów ho­
telowych z 12.720 miejscami 
hotelowymi oraz 14500 miejsc 
konsumpcyjnych w 1977 r.

Tak więc w ostatnich kilku 
latach wybudowaliśmy więcej 
niż w poprzednich dwudziestu 
pięciu latach. Baza ta jest zre­
sztą w dalszym ciągu o wiele 
za szczupła i do roku 1980 zo­
stanie uzupełniona siedmioma 
nowymi hotelami o łącznej licz­
bie 3616 miejsc noclegowych i 
3856 miejscami konsumpcyjny­
mi. Ponadto w ciągu najbliż­
szych dwóch lat przewiduje się 
rozpoczęcie 3 obiektów hotelo­
wych (795 miejsc noclegowych i 
1200 gastronomicznych), które 
mają być postawione siłami 
krajowymi oraz 3 obiektów wy­
konanych orzez firmy zagrani­
czne — 1284 miejsca noclegowe 
i 580 miejsc konsumpcyjnych.

liczbę miejsc 
ponad pól- 
miejsc gas- 
W liczbach

Dziewięć spośród wybudowa­
nych w ostatnich latach hoteli 
(nie mówiąc o warszawskiej 
„Victorii”, która jak wiadomo 
ma klasę ekstra) wchodzi w 
skład międzynarodowych syste­
mów hotelarskich IHC, Holiday 
Inn i Novotel. Poziom usług w 
tych hotelach jest oceniany nie 
tylko na co dzień przez gości, 
ale również okresowo przez 
przedstawicieli systemów, w 
skład których hotele te wcho­
dzą. Otóż np. Novotele Orbisu— 
a jest ich sześć — sklasyfiko­
wane zostały na drugim miej­
scu — po Novotelach W. Bryta­
nii, a przed Novotelami we 
Francji, Belgii, Holandii i RFN. 
Hotel „Forum” uzyskał również 
pozytywną ocenę w wyniku lu­
stracji przeprowadzonej przez 
Intercontinental, a bardzo dob­
rą ocenę przyznano krakowskie­
mu „Holiday Inn”, który w opi­
nii lustrujących inspektorów 
świadczy usługi na poziomie 
wyższym od większości hoteli 
Holiday Inn w Europie i USA.

Poziom osiągnięty przez te 
dziewięć hoteli włączonych w 
międzynarodowe hotelarskie sy­
stemy nie jest niestety regułą 
polskiego hotelarstwa, stanowi 
raczej chlubny wyjątek. Niejed­
nokrotnie przyczyną niedociąg-

KRYSTYNA WYHOWSKA

Pożar barakowozu

nięć są tak zwane „trudności 
obiektywne” czyli brak właści­
wego wyposażenia hotelu, ale 
zdarzają się równie często przy­
padki zaniedbań powstających z 
winy niedostatecznie przeszko­
lonego personelu.

Centrala Turystyczna „Orbis” 
stara się temu zaradzić, doszka­
lając pracowników w Central­
nym Ośrodku Doskonalenia 
Kadr oraz prowadząc w szero­
kim zakresie szkolenia przy- 
warsztatowe. Poza tym w każ­
dym przedsiębiorstwie „Orbis” 
prowadzone są obecnie kursy 
języków obcych dla pracowni­
ków stykających się bezpośred­
nio z cudzoziemskimi gośćmi.

W ciągu ostatnich 7 lat zagra­
niczny ruch. przyjazdowy w 
Polsce wzrósł więcej niż 2,5- 
-krotnie (nie 
uwagę ruchu 
NRD).

Czy to się . 
udzielane przez państwo na roz­
budowę bazy turystycznej były 
przecież bardzo znaczne. Otóż 
ogółem wpływy dewizowe 
z turystyki zagranicznej 
w roku 1970 wynosiły 109,2 
min złotych dewizowych, zaś 
w 1977 roku wzrosły do 642 
min zł dewizowych. Przy czym 
powyższe efekty dewizowe osią­
gnięte dzięki rozwojowi bazy 
hotelowej są jedynie częścią 
sum wpływających od gości z 
zagranicy. Trzeba także uwz­
ględnić wpływy z tytułu prze­
wozów pasażerskich, opłat pasz- 
portowo-wizowych, opłat cel­
nych, wpływów dewizowych 
banków od cudzoziemców itn. 
Według szacunkowych obli­
czeń opartych o dane In­
stytutu Finansów za jeden 
dolar wpłacony w hotelu za us­
ługi hotelowe i gastronomiczne 
możliwe jest osiągnięcie około 
czterech dolarów wpływu za 
inne usługi. I to bez wliczania 
ewentualnych zakupów towa- 
tów w sklepach.

Oczywiście mniej korzystnie 
przedstawiają się sprawy w ho­
telach, które tylko z rzadka są 
odwiedzane przez cudzoziemców. 
Powodują to ceny płacone przez 
krajowych gości, które w po­
równaniu z nakładami na budo­
wę obiektu hotelowego oraz 
obecnych kosztów eksploatacji 
— są bardzo niskie.

Niemniej patrząc na zesta­
wienie zadłużeń i plańowych 
spłat 17 obiektów hotelowych 
(obciążonych obecnie jeszcze 
kredytami i odsetkami od nich) 
widzi się, że ani jeden z nich 
nie powiększył choćby o grosz 
swego zadłużenia. Natomiast *11  
spośród 17 wpłaciły przewidzia­
ne sumy z dużymi nadwyżkami, 
które w sumie oblicza się jako 
30 procentową nadpłatę kredy­
tu.

W tej sytuacji wydaje się, że 
nie ma wątpliwości, iż właści­
wie wyposażony i dobrze obsłu­
giwany hotel to wysoce docho­
dowa jednostka gospodarcza, 
która nie tylko szybko spłaca 
państwu zaciągnięte kredyty, 
ale również dostarcza możliwo­
ści dopływu dewiz.

bierze sie tu pod 
przygranicznego z

opłaca? Kredyty

Nowy Szpital W Szczecinie. Specjalistyczny Zespół Opieki 
Zdrowotnej nad Matką, Dzieckiem i Młodzieżą w Szczecinie 
wzbogacił się ostatnio o nowy szpital w Szczecinie-Zdrojach. 
W trzech pawilonach, które dysponują 214 łóżkami, przyjmo­
wani są już pierwsi pacjenci. Na zdjęciu: pielęgniarka oddzia­
łowa Czesława Beker umila dzieciom czas czytaniem bajek.

CAF — Vndr«

Dwaj mężczyźni 
zginęli w płomieniach 

informacja własna
(A) W Wielbarku (woj. ol­

sztyńskie) pożar zniszczył wnę­
trza barakowozu. Śmierć w pło­
mieniach ponieśli 76-letni Józef 
K. oraz 27-letni Antoni D.

W miejscowości Zurawiéc 
(woj. elbląskie) z dymem po­
szedł budynek mieszkalny, obo­
ra, stodoła, maszyny rolnicze o- 
raz trzoda chlewna i bydło. 
Straty wyniosły 450 tys. zł. U- 
stala się przyczynę powstania 
pożaru. (CAD)

Sukcesy judoków
(P) Sukcesem zakończył się 

start po^kich judoków w mię- 
dzynaoraowym turnieju junio­
rów w Bad Homburg. Zajęli oni 
trzy pierwsze miejsca: Adam 
Żołądek w wadze 65 kg, Jerzy 
Starosta (86 kg) i Andrzej Bral 
(powyżej 95 kg).

W pozostałych W3gach zwycię­
żyli zawodnicy RFN: Martin 
von der Benken (60 kg), Peter 
Petricovic (71 kg), Herbert An- 
gruener (78 kg) i Eugen Gerber 
(95 kg).

★

W Pecs zakończył się między­
narodowy turniej judo o „Pu­
char Hungarii” W silnej kon­
kurencji Polak Henryk Hałabu- 
da zajął w wadze 78 kg trzecie 
miejsce wraz z Tomą (Rumunia). 
W klasyfikacja drużynowej Pol­
ska uplasowała się na 6—7 miej­
scu (z Rumunią). Triumfowali 
judocy Japonii — 44 pkt. przed 
Węgrami — 40 pkt., Francją — 
34 pkt. i ZSRR — 33 pkt.

W poszczególnych kategoriach 
zwyciężyli: 60 kg — Rey (Fran­
cja), 65 kg — Kasbiwasaki (Ja­
ponia), 71 kg — Nishida (Japo­
nia), 78 kg — Kawasawa (Jaoo- 
nia), 85 kg — Tripet (Francja), 
95 kg — Rouge (Francja), kate­
goria wszechwag — Nakamura 
(Japonia).

W środę półfinały Pucharu Polski

Legia - Zagłębie na stadionie WP
(P) Następna kolejka ekstraklasy rozegrana zostanie w nie­

dzielę (19.III.), ale emocji na piłkarskich boiskach nie zabrak­
nie i w tygodniu. Na środę (15.Ш.) wyznaczono półfinałowe bo­
je Pucharu Polski, w których zmierzą się Legia w Warszawie 
z sosnowieckim Zagłębiem i Piast Gliwice z poznańskim Le­
chem.

Drużynom pierwszej pary 
półfinałowej nie wiedzie się w 
rozgrywkach ligowych. Legio­
niści — typowani przed sezo­
nem do tytułu mistrzowskiego 
— nie wygrali w tym roku 
ani jednego spotkania, trzy­
krotnie remisując (z Widze­
wem, Górnikiem i Polonią — 
po 1:1) i przegrywając (na 
własnym boisku) z Zawiszą 
0:1. Tylko pucharowy mecz z 
Widzewem 
szczęśliwym 
dopiecznych 
Strejlaua.

Krajowy prymat pozostanie 
więc tylko w piosence „Za rok, 
za dwa Legia mistrza ma”. 
Przed stołecznymi piłkarzami in-

zakończył się 
zwycięstwem po- 
trenera Andrzeja

Wokół „Mundialu-78”
(P) Nie ma obaw, że nie 

starczy miiejsc w hotelach w 
okrasie mistrzostw świata w 
Argentynie — stwierdził An­
tonio Gomez, prezydent fede­
racji argentyńskiej do spraw 
zarządzania hotelami. Dla 
przykładu można wymienić tu 
liczbę 65 tys. miejsc w hote­
lach stolicy Argentyny czy 22 
tys. w Mar del Plata. W razie 
potrzeby będzie można uzys­
kać dodatkowo 
tysięcy miejsc”.

Organizatorzy 
trzymali m. in. 
6 tys miejsc w 
nos Aires. A Gomez stwierdził, 
że nie ma powedu do niepokoju, 
ponieważ spodziewa się, że naj­
więcej zamówień napłynie w 
terminie bezpośrednio poprze­
dzającym finały „Mundialu”. 
Spodziewa się on także, iż wie­
le miejsc w hotelach zostanie 
zamówionych za granicą u agen­
tów, specjalnie powołanych do 
rozprowadzania kart wstępu po­
za Argentyną.

świata. Bardzo surowo ocenia 
aktualne możliwości Argentyń­
czyków prasa tego kraju. Po 
meczu kadry z zespołem Mur 
del Plata (5:0 dla kadry), gazeta 
„La Razon” napisała: „Piłkarze 
argentyńscy nadal nie grają tak, 
jak tego oczekujemy. A do fi­
nałów mistrzostw świata pozo­
stały niespełna trzy miesiące”.

★

★

jeszcze kilka

„Mundialu” o- 
zamówienia na 
hotelach Euc-

Nie mają pochlebnych recen­
zji piłkarze Argentyny, przygo­
towujący się do mistrzostw

Oni pojadg do Belgradu
(P) W dniach od 17 Jo 26 mar­

ca w Belgradzie odbędą się mi­
strzostwa .świata grupy „B” w 
hokeju na lodzie. W imprezie 
tej weźmie udz-.ił także repre­
zentacja Polski. Trener Slavômir 
Bartoń, po serii spotkań kon­
trolnych drużyny polskiej w 
CSRS, ustalił w poniedziałek 
skład zespołu. Do Belgradu wy- 
jadą:

bramkarze — Henryk Wojty- 
nek (Naprzód Janów) i Tadeusz 
Słowakiewicz (Podhale Nowy 
Targ);

obrońcy — Henryk Gruth 
(GKS Katowice), Henryk Jani­
szewski (Naprzód), Marek Mar- 
cińczak f 
Jerzy Potz 
wakiewicz, 
i Andrzej 
Podhale);

napastnicy — Józef Batkie- 
wicz, Mieczysław Jaskierski, 
Stefan Chowaniec, Walenty Zię­
tara i Tadeusz Watychowicz 
(wszyscy Podhale), Henryk Py­
tel, Leszek Tokarz (obaj Zagłę­
bie), Andrzej Zabawa, Tadeusz 
Obłój, Jan Piecko (wszyscy Bail­
don Katowice) oraz Andrzej Ma­
łysiak (GKS Katowice).

(Zagłębie Sosnowiec), 
: (ŁKS), Andrzej Sło- 
, Andrzej Chowaniec 
Iskrzycki (wszyscy

★

mi- 
ho- 
ro-

Przygotowujący się do 
strzostw świata grupy „B” 
keiści Jugosławii i Japonii 
zegrali w Lublanie towarzyskie 
spotkanie. Wygrali gospodarze 
7:2. Bramki zdobyli — dla Ju­
gosławii: Puterle, T. Kosir, Po- 
Ijansek, Hafner, Savic, Leosa i 
Klemenc; dla Japonii: Tonosaki 
i Hoshin.

★

W dalszym ciągu odbywają­
cych się w Las Palmas hokejo­
wych mistrzostw świata gruuy 
„Ć” Hiszpania zwyciężyła Bel­
gię 11:4, Austria pokonała Fran­
cję 9:7, a ChRL — Danię 3:2.

Wyczyn alpinistek 
będzie zatwierdzony

(P) Wspaniałe osiągnięcie pol­
skich alpinistek, które jako 
pierwsze. na świecie dokonały 
zimowego wejścia północną ścia­
ną na Matterhorn, zostanie za­
twierdzony przez Międzynarodo­
wą Unię Związków Alpinistycz­
nych (IUAA). Wiadomość tę 
przyniosły zachodnie agencje 
prasowe, powołując się na opi­
nie szwajcarskich ekspertów 
sportu alpinistycznego.

Stwierdza się, iż wyprawa Po­
lek odbywała się w niesłychanie 
trudnych warunkach, podczas 
wichury dochodzącej do 120 
km/godz. Szwajcarscy ratowni­
cy, którzy przybyli helikopterem 
na pomoc alpinistkom, potwier­
dzają, że szczyt został zdobyty 
przez Krystynę Palmowską.

Krystyna Palmowska powie­
działa dziennikarzom: „Osiągnę­
łyśmy szczyt, który zawsze przez 
mężczyzn uważany był jako 
trudny i niebezpieczny. Gdyby 
nie było wiatru, wszystkie czte­
ry dotarłybyśmy bez wątpienia 
na Matterhorn”.

Wanda Rutkiewicz, kierow­
niczka ekspedycji, oświadczyła: 
„Chociaż tylko jedna z nas do­
tarła na szczyt, wyprawę tę na­
leży uznać jako wielki sukces 
polskiego alpinizmu”.

„Mecz pràwdy” dla piłkarzy 
holenderskich odbędzie się 12 
maja. Trzy tygodnie przed roz- 
uoczęciem finałów „Mundialu- 

• 78” wicemistrzowie świata przej­
dą ostatni sprawdzian w spotka­
niu z czołowym zespołem eks­
traklasy RFN, FC Koeln.

ny cel — walka o prawo startu 
w europejskich pucnarach. Woj­
skowi mają na to jeszcze szan­
se. Mogą uplasować się w 
pierwszej czwórce mistrzostw 
Polski, co gwarantuje udział w 
Pucharze UEFA, ale bliższym i 
łatwiejszym chyba do zrealizo­
wania sukcesem jest zdobycie 
Pucharu Polski. Oznaczałoby to 
start Legii w Pucharze Zdobyw­
ców Pucharów. Byłby to piękny 
prezent piłkarzy dla kibiców na 
100-lecie sportu warszawskiego. 
Zresztą sympatycy klubu czeka­
ją na międzynarodową piłkę w 
stolicy już od 1973 roku, kiedy 
to Legia do raz ostatni wystą­
piła w Pucharze Zdobywców 
Pucharów, przegrywając zresz­
tą w I rundzie z PAOK Saloni­
ki (1:1, 0:1).

Legionijci bardzo solidnie 
przygotowują się do środowego 
meczu. Spotkanie ligowe Wisły 
z Zagłębiem obserwował Jan 
Pieszko, a piłkarze mają okazję 
obejrzeć zapis magnetowidowy 
z tej konfrontacji. Nie będzię, 
niestety, mógł wystąpić w spot­
kaniu z Zagłębiem Adam Topol­
ski, kontuzjowany jest Krzysztof 
Lasoń. O jego ew. grze zadecy­
duje lekarz Pozostali zawodni­
cy pilnie trenują. Spotkanie 
rozcocznie się na stadionie Woj­
ska Polskiego, o godz. 17.

Zagłębię też nie prezentowało 
ostatnio âobrej formy. Inaugu­
racyjny mecz V/ Gdyni z Arką 
zremisowało 0:0, ale następne 
spotkania zakończyły się poraż­
kami piłkarzy z Sosnowca - 
siebie przegrali ze Stała 0:1 
Widzewem 1:2, a z Wisłą 
Krakowie 0:1.

A oto droga obu drużyn 
półfinału Pucharu Polski:

Zagłębie Sosnowiec — z Za­
głębiem Lubin 1:0 (no dogryw­
ce), z Górnikiem Wałbrzych 2:1, 
ze Śląskiem Wrocław 1:0 (po do­
grywce);

- u 
i L 

w
do

★

Piłkarze Węgier sprawdza sw’ą 
formę przed finałami „Mundia- 
lu-78” w meczach z ligowymi 
drużynami RFN. 17 maja Wę­
grzy grać będą w Gelsenkirchen 
z Schalke 04, a trzy dni później 
spotkają się w Hamburgu z jed­
nym z tamtejszych zespołów.

★

Reprezentant Szkocji, Bruce 
Rioch, odmawiając gry w jed­
nym z ligowych meczów, ponadł 
w konflikt ze swym angielskim 
klubem, Derby County. Władze 
klubu zareagowały błvskawicz- 
nie — Rioch otrzymał zakaz 
gry w meczach tego zespołu do 
końca czerwca i został umiesz­
czony przez Derby na liście 
transferowej. Decyzja ta wpra­
wiła w kłopot trenera repre­
zentacji Szkocji, Ally'ego Mac- 
Leoda. Rioch bowiem nie będzie 
•występował na boisku do mo­
mentu rozpoczęcia mistrzostw 
świata. *

Trener piłkarskiej reprezenta­
cji Węgier, Lajos Baroti, zamie­
rza zabrać do Argentyny tylko 
19 piłkarzy. Baroti twierdzi, że 
tylu zawodników mu wystarczy. 
Natomiast trzej piłkarze pozosta­
ną w domu i będą oczekiwali 
na telegram z Argentyny. 
„Uważam, że oczekiwanie w do­
mu będzie dla tych graczy mniej 
męczące niż siedzenie na ławce 
rezerwowych” — powiedział 
Baroti.

Legia Warszawa — z AZS 
Biała Podlaska 1:0, z Gryfem 
Słupsk 3:0, z Widzewem Łódź 
2:1

Drugi półfinał ma sweco fa­
woryta Mimo że mecz rozegra­
ny zostanie w Gliwicach, wię­
ksze szanse przyznajamy piłka­
rzom Lecha mając jeszcze w 
pamięci skuteczną grę tei dru­
żyny z Wisłą w Krakowie. Nie 
będzie to jednak łatwa dla I-li- 
gowców próba. Jeżeli zlekcewa­
żą rywala, może dojść do nie­
spodzianki. Gliwiccy kibice od 
dawna czekają na ekstraklasę, 
a Piast, choć co roku lokuje się 
w czołówce, sprawia swym sym­
patykom zawód. Pewną rekom­
pensatą byłaby przynajmniej 
miła niespodzianka w Pucharze 
Polski W rozgrywkach II ligi 
Piast zajmuje po rundzie jesien­
nej VI miejsce, ale z dużą stra­
tą (10 pkt.) do lidera ?ruov co- 
łudiniowej — Górnika Wałbrzych. 
Początek spotkania w Gliwicach 
o godz. 15.

Droga obu drużyn od półfina­
łu Pucharu Polski wygląda na­
stępująco:

Piast Gliwice — z Olimpią El­
bląg 2:1, r JKS Jarosław 2:1. z 
ŁKS Łódź 3:0. ze Stała M’elec 
1:0 (po dogrywce), z Odrą Wo­
dzisław 2:1;

Lech Poznań — z Arkonia 1:0, 
z Zawisza Bydgcs?cz 1:0, z Whłą 
Kraków 3:1 (po dogrywce). (L.S.)

Merckx nie rezygnuje
(P) Najsłynniejszy kolarz świa­

ta. pięciokrotny triumfator Tour 
de France — Belg Eddy Merckx, 
zdementował pogłoski, jakoby 
miał zakończyć karierę. Po 
Drzejściu kontroli lekarskiej w 
jednym z brukselskich szpitali 
Belg podjął decyzję: „Będę na­
dal startował!”.

Merckx cierni od dłuższego 
czasu na dolegliwości układu 
pokarmowego Występ Merckxa 
w maratonie Mediolan — San 
F.emo jest wątpliwy, ale ze star­
tu w Tour de France nie zamie­
rza on zrezygnować.

Agnieszka Czopkówna bohaterką 

mistrzostw młodych pływaków
(P) Przez cztery dni na ba­

senie w Zielonej Górze młodzi 
pływacy walczyli o tytuły naj­
lepszych w kraju. Mistrzostwa 
te na długo pozostaną w pa­
mięci zawodników. Zorganizo­
wano je prawie 
Władze miejskie, 
Związek Pływacki i klub spor­
towy „Novita-10” postarali się 
o wyjątkową oprawę zawo­
dów.

Wiele było Imprez towarzyszą­
cych, m. in. zwiedzanie Fabryki 
Wykładziny Podłogowej „Novi- 
ta”, pobyt w ośrodku pięcioboi- 
stów w Drzonkowie. Po raz 
pierwszy w Polsce zastosowano 
podczas mistrzostw pływackich 
telewizję przemysłową, co poz­
walało śledzić przebieg zawo­
dów w dowolnym miejscu pły­
walni, a także odtwarzać naj­
ciekawsze fragmenty finałów.

Organizatorzy wydali 'lwa nu­
mery „Echa mistrzostw”, w 
której to gazetce przeczytać by­
ło można rozmowy z medali­
stami, działaczami, organizato­
rami oraz sprawozdania ? im­
prezy, ilustrowane zdjęciami

doskonale. 
Okręgowy

Koszykarze Legii i Turowa 
awansowali do ekstraklasy

(P) Tydzień przed zakończe­
niem rozgrywek drugołigo- 
wych koszykarzy poznaliśmy 
drużyny, które wywalczyły a- 
wans do ekstraklasy. Z grupy 
„A” awansowała warszawska 
Legia, z grupy „B” — Turów 
Zgorzelec.

Stołeczny zespół prowadzony 
od dwóch lat przez Władysława 
Pawlaka powrócił więc do gro­
na najlepszych polskich drużyn 
wśród których znajdował się po 
raz ostatni przed trzema laty. 
Od tego czasu zmienił się znacz­
nie skład legionistów. Dzisiaj 
pierwszoplanowymi postaciami 
są dwaj byli zawodnicy Polonii, 
Zygmunt Prokop i Zdzisław 
Raczek. Obok nich najczęściej 
występowali Błażej Sieradzan, 
Paweł Lewandowski, Marcin 
Michalski, Krzysztof Ogrodow- 
czyk, Włodzimierz Bryja, Adam 
Wielgosz, Piotr Ciak (najwyższy 
polski koszykarz — 214 cm 
wzrostu), Tomasz Balicki. W sze-

rokiej kadrze znajdują się jesz­
cze Krzysztof Majer, Edward 
Lubelski, Jerzy Sielanko, Robert 
Chabelski, Janusz Bartosik.

Drużyna Turowa po raz pierw­
szy grać będzie w ekstraklasie! 
Trenerem tego zespołu jest Jan 
Gruca, niegdyś koszykarz wro­
cławskiej Slęzy, czołowym za­
wodnikiem — Jerzy Binkowski, 
który jest także silnym punk­
tem kadry narodowej Jerzego 
Świątka. Inni zawodnicy nie są 
tak znani na krajowej arenie. 
Wymieńmy jednak ich nazwis­
ka, bo przecież mają też swój 
udział w tym cennym sukcesie. 
Są to m. in.: Mirosław Bory- 
ca, Jacek Bukiel, Jerzy Gott- 
hard, Czesław*  Niewiadomski, 
Jan Stasiaczek.

Gratulujemy trenerom 1 za­
wodnikom obu zespołów awan­
su i życzymy zadomowienia się 
na dłużej w ekstraklasie, (k)

♦

W SKRÓCIE
• W międzynarodowym meczu 

juniorów w akrobatyce sporto­
wej reprezentacja Warszawy 
przegrała z Moskwą 91,45:93,45.

Ф Małgorzata Różycka zajęła 
podczas zawodów' pływackich w 
Budapeszcie dwukrotnie trzecie 
miejsce. Na 100 m st. klasycz­
nym osiągnęła — 1:18,44, a na 
200 m tym samym stylem 
2:47,76.
• W Neubrandenburgu zakoń­

czył się międzynarodowy turniej 
piłki ręcznej kobiet. Bardzo do­
brze spisały się Węgierki, któ­
re nie straciły punktu i wyprze­
dziły zdecydowanych faworytów 
— mistrza świata NRD i mistrza 
olimpijskiego ZSRR. t
• W bardzo dobrej formie 

znajduje się krajowa czołówka 
łucznicza. W halowych zawo­
dach w Przemyślu uzyskano do­
bre rezultaty. Wśród kobiet 
zwyciężyła Jadwiga Wilejto 
(Obuwnik Prudnik) — 1281 pkt., 
a wśród mężczyzn . Kazimierz 
Chudziński (Resovia) — 1321 pkt.

W meczu puli finałowej Pu­
charu Europy w koszykówce 
mężczyzn mistrz Francji Asvel 
Villeurbanne wygrał z Maccabi 
Tel Awjw 99:88 (59:48). Do za­
kończenia rozgrywek grupowych 
pozostały szesciu drużynom je­
szcze mecze 22 lub 23.III. Find 
rozegrany będzie w Monachium 
6 kwietnia.

W Pucharze Europy kobiet 
Crvena Zvezda Belgrad wygra­
ła z włoskim Geas Sesto San 
Giovani 54:53.

W finale PZP mężczyzn spot­
kają się Gabetti Cantu i Sinudi- 
ne Bolonia (28 marca).

★

Reprezentacja Polski juniorów 
zajęła drugie miejsce w między­
narodowym turnieju koszyków­
ki w Przibrame (CSRS). Polacy 
w ostatnim meczu przegrali z 
pierwsza drużyną CSRS 74:88 
(42:44) W drugim spotkaniu Wę­
gry pokonały CSRS II 89:86 
(54:47).

W turnieju triumfowała CSRS 
I — 8 pkt. przed Polską — 7 
pkt., Węgrami — 6 pkt., Rumu­
nią — 5 pkt. i CSRS II — 4 
pkt.

najlepszych. A tych wyróżnia­
jących się było sporo. Agniesz­
ka Czopkówna (urodzona w 1964 
r.), reprezentantka Jordana Kra­
ków, ustanowiła rekordy krajo­
we na trzech dystansach. Naj­
lepszy wynik osiągnęła na 209 
m grzb. — 2:21,89. Rezultat ten 
jest rekordem nie tylko junio­
rek, ale także seniorek. Czop­
kówna poprawiła też najlepsze 
wyniki juniorek na 400 m zm. 
(5:03,7) oraz 200 m zm. (2:25,46). 
Ciekawe, że na dystansie 400 m 
zm. nie została mistrzynią Pol­
ski. Przepisy PZP pozwalają 
bowiem pływakowi na start w 
jednej tylko konkurencji dzien­
nie, a Czopkówna już zwycięży­
ła na 100 m grzb. Rekord na 400 
m zm. ustanowiła więc w sa­
motnym wyścigu jjż po zakoń­
czeniu kokurencji pierwszego 
dnia Autorką drugiego rekordu 
Polski seniorek była Hanna Ho- 
lsniewska ze Stali Stocznia, któ­
ra na dystansie 800 m dow. uzys­
kała czas 9:11,78. O innych re­
kordowych wynikach już pisa­
liśmy.

Z reprezentantów Warszawy 
najlepiej zaprezentował się 14- 
letni zawodnik AZS AWF, Zbig­
niew Grzebała, który zdobył 
•ztery medale: złoty na 200 m 
dow., srebrny a 1500 m dow. 
oraz dwa brązowe na 100 i 400 
m dow. Robert Wolnicki z Po­
lonii wywalczył srebrny medal 
na 100 m klas., zaś Dorota Bart­
kowiak (AZS AWF) była trzecia 
na 100 m dow. Ponadto stołeczni 
pływacy 6 razy startowali w fi­
nałach, zajmując punktowane 
miejsca. Byli to: Robert Wolnic­
ki, Wojciech Lewandowski, Ste­
fan Tuszyński z Polonii. Monika 
Pietruszka, Magda Narkiewicz z 
Legii oraz Andrzej Balcerzak ze 
Spójni.

Czy mistrzostwa w Zielonej 
Górze były udane? Pod wzglę­
dem organizacyjnym na pewno 
tak! Natomiast wyniki sportowe 
świadczą o dalszym postęuie 
wśród młodych zawodniczek i 
pewnym zastoju wśród juniorów 
•młodszych. Jeśli zaś idzie o ju­
niorów starszych, to będą oni 
chyba groźnymi przeciwnikami 
seniorów w mistrzostwach Pol­
ski w Olsztynie (16—19 marca).

Lider dżentelmenów 
zejql rękawiczki

(P) Piłkarze i trener Wisły 
Kraków nie są przyzwyczajeni 
do porażek. W niedzielę prze­
grali dopiero drugie spotkanie 
w rozgrywkach ekstraklasy se­
zonu 1977/78, gorzej jednak spi­
sali się po meczu.

Gdy dziennikarz PAP — red. 
Andrzej Szymura po zakończe­
niu spotkania udał się w towa­
rzystwie kierownika drużyny 
Józeja Krupy do szatni wiśla- 
ków, by uzyskać noty do tzw. 
„Ligi stadionów”, potraktowano 
go gorzej jak intruza. Trener 
Orest Leńczyk wraz z kilku pił­
karzami chwycili dziennikarza 
za ręce i wypchnęli na kory­
tarz, a juror ..Ligi stadionów” 
— kierownik Krupa — zatrzas­
nął przed nim drzwi.

Odrazę budzi stosunek kie­
rownictwa Wisły do konkursu 
PZPN i PAP, której to rywali­
zacji ideą jest poprawa zacho­
wania publiczności, kultury ki­
bicowania i poziomu organizacji 
spotkań piłkarskich. A co r>i- 
kantniejsze liderem „Ligi sta­
dionów” jest właśnie... Wisła. 
Jak widać kierownictwo klubu 
i niektórzy jego piłkarze uczyć 
się powinni kultury i zasad dob­
rego zachowania od swych kibi­
ców.
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50-lecie ZOO

Warszawski Ogród Zoologicz­
ny obchodzi swoje 50-lecie. Po­
wstał on z inicjatywy władz 
miejskich, 11 marca 1928 roku. 
Usytuowano go na terenie Par­
ku Aleksandryjskiego, czyli o- 
becnego Parku Praskiego, a jego 
współżałożycielem i pierwszym 
dyrektorem był Wenanty Bur- 
dziński.

W sobotę 11 bm. pracowników 
ogrodu przyjął na Ratuszu pre­
zydent miasta Jerzy Majewski. 
W czasie uroczystości, z okazji 
50-lecia wręczono najlepszym 
odznaki. Cały zespół otrzymał 
zbiorową Złotą Honorową Od­
znakę „Ża zasługi dla Warsza­
wy” oraz Medal Komisji Eduka­
cji Narodowej. Złote i Srebrne 
„Syrenki” wręczono 14 oso­
bom, odznaki Zasłużonego Pra­
cownika Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska — 20, a 
Złote Odznaki Związkowe — 6 
pracownikom.

Podczas spotkania przypom­
niano też dzieje ogrodu. W 
chwili powstania powierzch­
nia jego wynosiła 20 ha. Wojna 
zniszczyła prawie całkowicie za­
budowania. wyginęły zwierzęta. 
W 1948 r. Ogród odbudowano na 
dwukrotnie większej powierzch­
ni. Twórcą powojennego ZOO 
był dr Jan Żabiński, ówczesny 
dyrektor.

W tej chwili w ogrodzie prze­
bywa około 2200 zwierząt. 322 
gatunków, wśród których naj­
cenniejsze to aligator chiński, 
struś afrykański, łabędź czarno- 
szyi, boa argentyński, kondor 
królewski, koń Przewalskiego, 
słoń cejloński. Warszawski o- 
gród zatrudnia 140 pracowni­
ków, w tym wielu wybitnych 
fachowców z dziedziny hodowla- 
no-badawczej. Oprócz swoich 
codziennych zajęć prowadzą oni 
też zajęcia dydaktyczne dla mło­
dzieży z warszawskich szkół w 
specjalnych pracowniach, znaj­
dujących się na terenie ogrodu. 
Warszawska placówka utrzymu­
je stałe kontakty z wieloma o- 
grodami- Europy 1 świata. Na 
dorocznych Międzynarodowych 
Uniach Dyrektorów Ogrodów 
Zoologicznych ’—ezentuje swoje 
osiągnięcia. W czasie ostatniej, 
która odbyła się w Wiedniu, a 
wzięło w niej udział 50 dyrek­
torów ogrodów zoologicznych z 
całego świata, dyrektor Zbig­

CO I GDZIE
KINA

Bałtyk — „Akcja pod Arsena­
łem”. prod. poi. lat 12, godz. 9.30,
11.30, 13.30. 17.30. „Śmierć z kom­
putera” prod. fr. 1. 13 godz. 15.30 
i 19.30.

Przyjaźń — „Rafferty 1 dziew­
czyny”, prod. USA. lat 15, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — ..Melodio białych 
nocy”, prod. ZSRR-Jap. lat 12, 
godz. 9, 11 1 13. „Mecanica "Naclo- 
nal”, prod, meksyk, lat 18, godz. 
15, 17 i 19.

Odeon — „Śmierć prezyden­
ta”, prod, poi., lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

He! — „Brawurowe porwanie”, 
prod. USA, lat 18, godz. 15.30, 17.45 
i 20. „Ostatni beztroski miesiąc”, 
prod. CSRR, lat 12, godz. 9, 11 
i 13.30.

Walter: kino nieczynne.
Mewa — „Droga Luiza”, prod, 

franc, lat 15, godz. 15.30, 17.30,
19.30.

WYSTAWY
Muzeum przy ul Nowotki 12 — 

Wystawa: „Polskie malarstwo
krajobrazowo-rodzalowe” te zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kiel­
cach.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
wystawa pn „Grafika i fotogra­
fia” Jerzego Wernera.

Wojewódzka Biblioteka Publiczna 
— Witryny Plastyczne — malar­
stwo Haliny Krysińskiej.

Klub „Relaks”: III wystawa
Klubu Plastyka Amatora.

Klub „Empik”. Wystawa pt. „Ry­
sunki 1 rwa filet — Spotkanie z 
Orońskiem”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konsty­

tucji S i nr 10 przy pi. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. To- 
chtermana. Pogotowie Dentystycz­
ne czynne codziennie w godz. 21 
—7 rano przy Pogotowiu Ratun­
kowym Informacja Służby Zdro­
wia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie Bazowe w godz 
7—15 (317-17), W godz 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. pomoc 
drogowa efl. pogotowie ciepl­
ne WPEC 993, informacja usłu­
gowa 267-85. postój taksówek 
przy pi Konstytucji 228 52 przy 
dworcu PKP 268-88, przy ul. Gro­
dzkiej 229-52, przy Żwirki 1 Wi­
gury 418-10. informacja PKP 
299-50, PKS 267-76.

BIAł.OBRZFGI
Kino „Pilica” — „Szczęśliwego 

nowego roku”, prod, franc, lat 18, 
godz. 16.30 i 18.30.

Telefony: Pogotowie Ratunkowe 
709 Pogotowie Milicyjne 997 Straż 
pożarna 996. Pogotowie energe­
tyczne 530. Posterunek energe­
tyczny 556. Postój taksówek 725. 
Zajazd Myśliwski 411, sklep „Da­
cia" 742.
GARBATKA

Kino „Las”: „Oni walczyli za 
ojczyznę” cz. I i II prod. ZSRR 
lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: Apteka 25, dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 26, postój taksówek 
53. urząd gminny 91. straż pożar­
na 8.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Pintea”, prod, 
rum., lat 12, godz. 15, „Błękitny 
ptak”, prod. ZSRR-USA, b/o, g. 
17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 997, 
pogotowie ratunkowe 999 straż 
pożarna 998. apteka 21-05 lub 21-64 
lub 24-94, biblioteka publiczna 
23-56 dworzec PJCS 24-61 dom kul­
tury 24-97, kino 21-62. ośrodek 
zdrowia 22-24 postój taksówek
23- 11. przych. rejonowa 22-28, CPN
24- 52.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Granica”, 

prod, poi., lat 15, godz. 17 i 19.15.
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

#99, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
33-41, apteka Ż3-22 1 37-91. kino 
23-44, muzeum regionalne 33-72, 

niew Woliński przedstawił naj­
większe osiągnięcia warszaw­
skiego ogrodu, (ma)

Wasiljew tańczy u Bejarta

Fot. Serge Lido

Światowej sławy gwiazdor ra­
dzieckiego baletu, czołowa indy­
widualność męskiej części Ba­
letu Bolszoj — Władimir Wa­
siljew współpracuje w tym se­
zonie z Baletem XX Wieku 
Maurice’a Bejarta w Brukseli. 
Jest drugim, po Mai Plisiec- 
kiej, artystą moskiewskiego Te­
atru Wielkiego, który występuje 
gościnnie w trupie francuskiego 
choreografa. Plisiecka wykony­
wała z tym zespołem w ub.r. 
czołowe partie w „Bolerze” i 
„Isadorze” Bejarta.

Dla Wasiljewa opracował wy­
bitny choreograf nową wetsję 
sceniczną słynnego baletu epoki 
Diagilewowskiej — „Pietruszki” 
Igora Strawińskiego. Nie ma 
ona nic wspólnego z klasycz­
ną już, znaną i u nas (rozpow­
szechnioną przez Leona Wójci­
kowskiego). choreografią Micha­
iła Fokina Jest na wskroś ory­
ginalnym. nowym odczytaniem 
partytury Strawińskiego. Widać 
to choćby z zamieszczonego obok 
zdjęcia Władimira Wasiljewa w 
„Pietruszce” Bejarta.

Światowa premiera nowego 
dzieła Bejarta odbyła się w li­
stopadzie ub.r. w Brukseli. Wa­
siljew dojeżdża obecnie co kil­
ka tygodni do Belgii i stale bie- 
rze udział w prezentacji tego 
baletu (pch)

przych. rejonowa 22-94 1 22-86,
urząd miasta i gminy 21-23, szpital 
36-36, żłobek 30-41.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 48, Izba po­
rodowa 38. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Le­
śna” Ц0, straż pożarna 8, urząd 
gminy 56. dworzec PKP 5. •
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, 
urząd gminy — naczelnik 89. za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14,
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — kino nieczyn­
ne.

Telefony: Apteka 46, bibliote­
ka miejska 32. dworzec PKS 97, 
gospoda 48, kawiarnia 150, kino 
97. posterunek MO 7, stacja 
PKP 3 — straż pożarna 8
szpital rejonowy 55 posterunek 
energetyczny 27. postój taksówek 
88, przychodnia rejonowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — nieczyn­
ne.

Telefony: Apteka 10. gminna
spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP 50, straż pożarna 88, 
urząd miasta 1 gminy — naczelnik 
149, księgarnia 61. przych. rejono­
wa 80
LIPSKO

Kino „Szarotka” — kino nie­
czynne.

Telefony: Apteka 62, dom kul­
tury 131, księgarnia 95. kino 184, 
komisariat MO — a»armowy 07. 
dworzec PKS 206, pogotowie ra­
tunkowe 09 — posterunek energe­
tyczny 161, postój taksówek 136, 
przychodnia obwodowa 194, straż 
pożarna 08, szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Godzilla kon­

tra Gigan”, prod. jap. lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308. apteka 310, biblioteka 
publiczna 562, księgarnia 311, po­
sterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 268, przychodnia re­
jonowa 323, restauracja „Adria” 
532 stacja PKP 315. CPN 546, izba 
porodowa 548. urząd gminy — 
naczelnik 513, kierunkowy 12.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29, Urząd miasta i Gmi­
ny 89.

WARKA
Kino „Przyjaźń”: „Świat Dzi­

kiego Zachodu”, prod. USA, lat 
12, godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 58. izba poro­
dowa 133. kawiarnia 266. posteru­
nek MO 7. Muzeum im. Pułaskie, 
go 267, ośrodek zdrowia 21, po­
gotowie ratunkowe 9, przych. re­
jonowa 270. restauracja „Turysty­
czna" 83. stacja CPN 120, stacja 
PKP 12. stanica wodna PTTK 143

Muzeum im Pułaskiego — tel.: 
267. czynne codziennie оргбсг po­
niedziałków I dni poświątecznycb 
w godz. 10—17. Ekspozycja stała 
— Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym 1 społecznym Stanów 
Zjednoczonych.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24. posterunek 
MO 77 ośrodek zdrowia 63. straż 
pożarna 88.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Człowiek z 

marmuru”. prod. poi., lat 15. 
godz. 18.

Telefony: Apteka 1. izba poro­
dowa II. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19, pogotowie ener­
getyczne 21. restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 2, przedszko­
le 25.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Libera, mo­
ja miłość”, prod, włoskiej, lat 15, 
godz. 16, 18. i 20.

Telefony: Apteka S3 lub 103. dom 
kultury 246, posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08. przychodnia rejonowa 
383. stacja CPN 186. PKP 95, Muze­
um 233.

Uznanie w Belgii i Francji i 

dla „Polskich Słowików” I. Kurczewskiego
Zacznijmy od wyjaśnienia 

części tytułu — otóż miano 
„Polskich Słowików” nadały 
poznańskiemu chórowi chłopię­
cemu pod dyrekcją Jerzego 
Kurczewskiego prasa i telewizja 
belgijska; dziennikarze i kry­
tycy nazywali tak zespół w ar­
tykułach i recenzjach, tv — tak 
zatytułowała program śpiewają­
cych chłopców nagrany w Bru­
kseli. Czy określenie to przyj- 
mie się w kraju i czy dzięki 
niemu łatwiej niektórzy słucha­
cze odróżniać będą chór Kur­
czewskiego od chóru Stuligrosza 
(„Poznańskie Słowiki”) — poka- 
że przyszłość...

Po trzykrotnych podróżach ar­
tystycznych do NRD, po wystę­
pach w Skandynawii i pełnym 
sukcesów wojażu po Austrii, 
poznański chór chłopięcy powró­
cił w tych dniach z szóstego (!) 
w bieżącym sezonie, a 55 w 33- 
-letniej historii, tournée zagra­
nicznego, miesięcznej eskapady 
po Belgii i Francji. 25 koncer­
tów (m. in. w stolicach obydwu

Warszawskie przedsiębiorstwo 
pomoże ratować 
podhalańskie zabytki

Z cenną inicjatywą wy­
stąpiło Warszawskie Przedsię­
biorstwo Geodezyjne, które za­
deklarowało pomoc w akcji ra­
towania podhalańskich zabyt­
ków. W ciągu najbliższych kil­
ku lat przedsiębiorstwo to prze­
prowadzi metodą fotograme­
tryczną inwentaryzację zabyt­
ków architektury i całych zes­
połów architektonicznych.

Prace, które będą wykonywa­
ne 'W czynie społecznym, obej­
mą w pierwszym etapie in­
wentaryzację najstarszej czę­
ści Zakopanego, tj. ulicy 
Kościeliskiej oraz zakopiański 
cmentarz zasłużonych. Metodą 
fotogrametryczną zostanie wy­
konanych w br. ok. 1800 zdjęć. 
Dla muzeum tatrzańskiego, któ­
re tego typu inwentaryzacje 
prowadzi metodami tradycyjny­
mi, pomoc warszawskiego 
przedsiębiorstwa geodezyjnego 
oznacza możliwość istotnego 
przyspieszenia prac. (PAP)
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Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — polskie instru­
menty muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. od 9—15.30, w so­
boty od 10—19.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”: „Superexpress 
w niebezpieczeństwie” prod. jap. 
lat 15, godz. 15.30 17.30 i 19.30.

Telefony: Posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08. apteka 229, biblioteka 
220, dom kultury 473, dworzec 
PKS 62, izba porodowa 317, kino 
447. ośrodek zdrowia 313, pogo­
towie energetyczne 311, przychod­
nia rejonowa 406, stacja PKP 244 
CPN 316, szpital rejonowy 399, 
urząd miasta i gminy — naczel­
nik 427.
ZWOLEŃ

Kino „Świt”: „Po sezonie”, 
prod. ang.. lat 18, godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowie MO 997, 
■traż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999. apteka 24-19, postój 
taksówek 27-08, restauracja „Go­
ta rdzianka” 25-52, szpital 20-37. za­
kład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesle „Jan Ko­
chanowski — życie 1 twórczość”. 
Punkt Muzeum Okręgowego — 
„Tradycje rewolucyjne ziemi ra­
domskiej w dokumencie”.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Ną tropie 

sokoła”, prod. NRD. b/o, godz. 18.
Telefony: Apteka 51. biblioteka 

286, dom kultury 108, dworzec 
PKP 271. komisariat MO 7, po­
gotowie energetyczne 31. pogoto­
wie ratunkowe 9. postój tóksówek 
95, straż pożarna 215, apteka 76, 
szpital — chirurgia 29. kino 77, 
urząd gminy 136, restauracja 
„Zamkowa" 22.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 1 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Wtorek, 14 bm.
6.45 1 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — „Fuszerka” — aud. Cz. 
Kussala 17.00 — Felieton muzycz­
ny — J. Wosia 17.30 — Z cyklu: 
„Zycie rodzinne” — aud. K. Dzie- 
końskiej pt. „Siedmiu Budry­
sów pani Janiny” 17.50 — Muzy­
ka.

W programie ogólnopolskim:
12.25 — Mozaika melodii polskich 

(pr. 1).
Uwaga:

13.30—15.00 19.30—21.50 — Ogól­
nopolski muzyczny program ste­
reofoniczny (UKF 70,49 MHz).

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 1.1.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

3.06—6.00 Zielone Studio. 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.03—11.40 Cztery po­
ry roku. 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Granica”. 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.05 Z kraju 1 ze 
świata. 12.23 Mozaika polskich 
melodii. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00 
Polska muzyka popularna. 13.2’5 
Śpiewa Zespół „Śląsk”. 13.40 Ką­
cik melomana. 14.00 Studio „Ga­
ma” (ok. g. 14.03 Informacje dla 
kierowców). 14.20 Studio Relaks. 
14.25 Studio „Gama". 13.05 Kore­
spondencja z zagranicy. 15.10 Stu­
dio „Gama”, (ok. g. 15.45 Informa­
cje dla kierowców). 16.00—18.23 Tu 
Jedynka. 17.30—18.00 Radiokurier.

. 18.25 Nie tylko dla kierowców. 13.33 
Konc. życzeń. 19.15 Kiermasz pol­
skiej piosenki. 19.40 Znane orkie­
stry, słynni dyrygenci. 20.05 Wie­
czór w dyskotece. 21.05 Olimpijski 
alert młodzieży. 21.25 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego. 21.28 U- 
twory S. Moniuszki. 22.00 Z kraju 
i ze świata. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Duet gitar klasycz­
nych Alber-strobel. 22.30 Relacja z 
meczu lekkoatletycznego Europa 
— Ameryka w Mediolanie. 23.12 
Wiad. sportowe. 23.13 Mistrzowie 
nastroju.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu

Wiad,: 0.01 1.00 2.00 8.00 4.00 8.00 

państw, a także w*  Lille, Valen­
ciennes, Dunkierce, Aalst, Mar­
che) z trzema pełnoepekt aktowy­
mi programami, nagrania radio­
we i telewizyjne, ponad 3 ty­
sięcy przejechanych kilometrów 
— to statystyczny obraz podró­
ży. Czwartej poznańskiego zes­
połu do Francji, a pierwszej do 
Belgii. Lecz o jej randîe i ob­
liczu artystycznym decydują na­
de wszystko oceny tamtejszej 
publiczności i krytyki, które — 
sądząc po pierwszych, przywie­
zionych recenzjach — są bardzo 
wysokie. Szczególne uznanie 
wzbudziła interpretacja polskiej 
muzyki współczesnej — utwo­
rów K. Pendereckiego, H. M. 
Góreckiego, A. Koszewskiego. 
Potwierdzenie zresztą powodze­
nia śpiewających chłopców sta­
nowią zaproszenia na ponowne 
występy w Paryżu, w słynnej 
sali Pleyela w której koncer­
tował ongiś Fryderyk Chopin 
oraz w licznych miastach belgij­
skich.

A obecnie? Mówi o trm dy­
rektor Kurczewski:

— Chłopcy przystąpili do wy­
tężonej nauki, by nie tylko jak 
najprędzej nadrobić szkolne za­
ległości, ale znów wyprzedzić 
nieco program, bowiem jut w 
kwietniu oczekują nas, o czym 
dowiedzieliśmy się po powro­
cie, koncerty w Związku Ra­
dzieckim ustalone w umowie 
międzyrządowej, a nieco póź­
niej znów w NRD. Z końcem 
tego roku wyruszymy prawdo­
podobnie po raz wtóry na dwu­
miesięczne tournee amerykań­
skie, którego trasa objąć ma 
m.in. Stany Zjednoczone, Kana­
dę, Meksyk, Kostarykę. A na 
co dzień — oczywiście stała pra­
ca nad repertuarem, występy w 
kraju i regularne nagrania ra­
diowo-telewizyjne. (nen)

PS. W relacji z występów w 
RFN orkiestry kameralnej Pol­
skiego Radia i Telewizji w Poz­
naniu pod batutą Agnieszki Ducz­
mal. zamieszczonej w dn. 3 mar­
ca br. odpowiednie zdanie po­
winno brzmieć: „Równie poch­
lebne oceny wyrazili krytycy o 
kunszcie solistów — śpiewaków 
opery poznańskiej: Antoniny 
Kowtunow i Mariana Kondelli.” 
Przepraszamy.

Ѳ.07 Kalendarz Kultury Polskiej. 
0.12 1.05 2.06 3 06 Noc z melodią i 
piosenką z Bydgoszczy. 4.00 Sy­
gnały dnia — pierwszej zmianie.

PROGRAM П
Wiad.: 4.30 3.30 6.30 7.30 8.30 11.»

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 8.00 Muz, 

dzień dobry. 5.35 Obserwacje i pro­
pozycje. 5.45 Muz. wycinanki. 6.00 
W kilku taktach, w kilku słowach.
6.10 Kalendarz. 6.13 Mel. przyja­
ciół. 6.35 Gimnastyka. 6.45—7.10 
Dzień dobry, Warszawo. 7.13 Pio­
senki bez słów. 7.35 Małe muzyko­
wanie. 8.00 Dialogi i zbUźenia. 8.33 
d.c. Dialogi i zbliżenia. 8.30 Cho­
roby społeczne. 9.40 Dla przed­
szkoli. 10.00 Reportaż literacki 
„Rodzice to załatwią”. 10.30 Na 
trąbce gra Maynard Fergusen. 10.40 
Spravzy codzienne. 11.00 Dwie 
słynne sceny z oper Giuseppe Ver- 
diego 11.35 Skrzynka poszukiwania 
rodzin PCK. 11.40 Muzyka spod 
strzechy. 12.05 Scherzi Musicali 
Claudio Monteverdiego 12.23 
Szczęśliwych świąt 12.43 Muz. sta­
rego Wiednia 13.00 Publicyst. kra­
jowa. 13.10 J. Haydn —, Koncert 
D-dur. 13.33 Ze wsi 1 o wsi. 13.50 
Albert Roussel — II Suita z ba­
letu „Bachus 1 Ariadna" op. 43.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej. 
14.23 Tu Radio-Moskwa. 14.43 Mu­
zyka Haendla. 15.30 Studio Pius.
15.10 Claude Debussy — „Morze".
16.40 Na Warszawskiej Fali. 17.M 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy. 17.20 „Dzieje grzechu literac­
kiego”. 18.00 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem. 18.23 Plebiscyt 
Studia „Gama”. 18.40 Krajobrazy. 
19.00 Konc. wieczorny. 19.40 „Dom 
1 my”. 19.55 Katalog wydawniczy. 
30.00 „Redakcyjne Forum”. 20.20 
„Muzyka ze starych płyt”. 21.52 
Bisy w Filharmonii. 21.30 Wiad. 
1 informacje sportowe. 21.40 Nowe 
nagrania radiowe. 22.00 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny. 22.40 Polska 
muzyka współczesna. 53.33 Co sły­
chać w świecie 23.40 Muzyka.

PROGRAM ПІ
Wiad.: 3.00 6.00 7.00 8.00 18.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.03 Między snem a dniem.

5.30 Gimnastyka. 6.03—8.00 Między 
dniem a snem. 6.30 Polityka dla 
wszystkich. 8.03 Co kto lubi. 9.00 
Zycie przed sobą. 9.16 Skrzypcowe 
sola Jean Luc Ponty'ego. 9.30 
Nasz rok 78-my. 9.43 Konc. skrzyp­
cowe. 10.35 Kiermasz płyt. 11.00 
Codziennie powieść „Królowie 
przeklęci”. 11.30—12.28 W tonacji 
trójki. 12.23 Za Iderocrrttcą. 13.00 
Powtórka z rozrywki. 13.30 „Tor­
tilla Flat”. 14.00 Rodzinny album 
muzyków polskich. 13.03 Sylwetka 
zespołu The Singers Unlimited.
15.40 Rozszyfrowujemy piosenki. 
16.00 Z wokandy aud. J. Butejkis.
16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 
78-my. 17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 
Bielszy odcień bluesa. 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.55 Czas re­
laksu. 19.00 Książka tygodnia — 
Siedź Otrembus Podgrobelski 
„Wstęp do imagineskopii”. 18.15 
Przeboje czterdziestolatków. 19.85 
Opera tygodnia Gioacchino Ros­
sini „Cyrulik Sewilski” 19.30 „życie 
przed sobą" 20.00 Złote płyty 20.35 
Z obu stron kamery. 51.00 Nowe 
nagrania Cappelli Bydgostieneis.
21.35 Antologia piosenki francu­
skiej. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Barbra 
Streisand. 22.18 Fonoteka XX wie­
ku. 23.00 Swoje ulubione wiersze. 
23.03—24.00 Między dniem a snem, 
ok. 28.15 Spotkanie na Kaukazie.

PROGRAM ГѴ
Wiad.: 6.40 12.00 18.00 14.60 18 98 

22.38
6.00 Jęz. niemiecki. 8.13 Dla nau­

czycieli „Radio—Szkole”. 8.80 Po­
ranek z muzyką. 8.45—7.40 Dzień 
dobry, Warszawo. 7.40 Radio de­
dykuje. 8.00 Śpiewa Anna Jantar.
8.10 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących. 8.23 W. Amade­
usz Mozart — Adagio E-dur KV 
261 (stereo lok.). 8.38 Nie tylko dla 
słuchaczy w mundurach. 9.00 Dla 
kl. III i IV (wych. muzyczne). 9.20 
Podróże muzyczne po kraju. 9.4Л 
Dla przedszkoli. 10.00 Dla kl. VI 
(Jeżyk polski). 10.30 Estrada przy­
jaźni. 11.00 Dla kl. TI lic. (Język 
polski). 11.30 Sceny z „Don Car- 
losa” — Verdi ego (stereo lok.). 
12.05—12.23 Głos Mazowsza. Kur­
pi i Podlasia. 12.25 Giełda płyt 
(stereo lok.). 13.00 Jęz. rosyjski. 
13.15 Rosyjskie pieśni ludowe. 18.38 
Tu Studio Stereo (stereo ogólnop.). 
13.05 Matysiakowie. 18.40 Książki, 
do których wracamy — „Szaleń­
stwo Almayera”. 16.08 „Wszechni­
ca rodzinna". 16.23 Poradnik .Tę- 
sykowy. 16.46—18.M Program

Wojsko mecenasem kultury i sztuki 

Ogólnowojskowa narada w Warszawie
Program rozwoju kultury 

w ludowym Wojsku Polskim — 
to temat ogólnowojskowej na­
rady pracowników pionu kul­
turalno - oświatowego WP. zor­
ganizowanej staraniem Głów­
nego Zarządu Politycznego 
WP 9 bm. w Warszawie.

Do udziału w naradzie Jej or­
ganizatorzy zaprosili przedsta­
wicieli resortów: kultury i sztu­
ki oraz oświaty i wychowania, 
a także: reprezentantów apara­
tu dowódczego partyjno-polity­
cznego, kwatermistraowśkiego, 
służby zdrowia.

Wszechstronny rozwój kultu­
ry narodowej — stwierdzono — 
stanowi integralną część wyty­
czonego na VII Zjeździe PŻPR 
programu budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego: 
wysoką rangę szeroko pojętym 
sprawom kultury nadawało nie­
zmienne od chwili powstania 
ludowe Wojsko Polskie, które 
posiada pokaźny dorobek w 
dziele upowszechnienia kultury 
narodowej w środowisku woj­
skowym. Wojsko obecne jest we 
wszystkich dziedzinach życia 
kulturalnego kraju, rozwija o- 
wocną współpracę te środowis­
kami twórczymi, pełni mecenat 
nad rozwojem sztuki zwłasz­
cza o tematyce patriotycznej. W 
wojskowych galeriach wystawo­
wych i klubach prezentowane 
są ekspozycje dzieł sztuki (ro- 
eznie ok. kilkaset); pisarze, ar­
tyści, kompozytorzy są częstymi 
gośćmi w koszarach i na poli­
gonach.

W celu wzmożenia roli kul­
tury w systemie szkolenia i wy­
chowania — podkreślono — o- 
pracowany został w Wojsku 
Polskim „program rozwoju kul­
tury w silach zbrojnych”; jed­
nym z zasadniczych kierunków 
działalności wytyczonej przez 
ów program jest stworzenie wa­
runków do jeszcze szerszego niż 
dotychczas uczestnictwa środo­
wiska wojskowego w odbiorze 
i współtworzeniu nowych war­
tości kulturalnych, szczególnie 
w dziedzinie literatury pięknej,

WORT. 16.40 Na Warszawskiej 
Fali. 17.00 Słuchaj nas. 17.40 Tu 
Studio 4 (stereo lok.). 18.00 Dzien­
nik „szósta po południu”. 18.10 d.c. 
„Słuchaj nas". 18.20 Warszawski 
Merkury. 18.33 Kraje ! ludzie. 1».00 
Rozmowy o rolnictwie. 19.13 Jęz. 
angielski. 19.30 Muzyka Lntrumen- 
taino-wokalna Mozarta (stereo o- 
gólnopolskie). 20.23 Sonaty 1 parti­
ty Bacha (stereo ogólnop.). 31.05 
Dziewięć Symfonii Drofaka w na­
graniu Londyńskiej Ork. Symfo­
nicznej (stereo ogólnop.). 31.80 
NURT — filozofia — Praktyka spo­
łeczna. 23.10 A. Borodin Marsz 
P&łowców t Ul a-ktu (stereo lok.). 
32.15 Prądy i poglądy Militaryzm 
jako doktryna polityczno-spo­
łeczna. 22.35 Radiov.’O-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Historia.
23.30 Г. Schubert Pieśń „Ave Ma­
ria" op. 52 nr 6.
Szczegółowy program audycji Pol­
skiego Radia zamieszcza Tygodnik 
Radio ! Telewizja.
Polskie Radio zastrzega sobie moż­
liwość zmian w programie.

TELEWIZJA
PROGRAM I

11.00 Noce 1 dnie — ode. Ш Babcia 
— film fab. prod. TP (kolor)

ll.W Melodie — Panorama folkloru 
(kolor)

18.30 „Zloty liść” (kolor)
14.00 Dziennik (kolor)
14.10 Obiektyw
14Л0 Studio Telewizji Młodych * 

„Zaproście nas...”
17.10 Pierwsza trzysta sześćdzie­

siątka (kolor)
17.40 ПІ Bieg Piastów — rep. (ko­

lor)
17.50 Interstudio przedstawia — 

„Być kobietą...” (kolor)
18.20 Człowiek i przyroda" — „Wal­

cząc z wrogami nie zabijajmy 
sprzymierzeńców” — film dok. 
prod. TV hiszpańskiej cz. II 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
28.30 „Saga rodu Palliserów” — 

ode. IX. Film obyczajowy prod, 
angielskiej (kolor)

Я.30 Studio Sport — Transmisja z 
Mediolanu z Halowego Meczu 
Lekkoatletyki Europa—Amery­
ka (kolor)

22.40 Świadkowie — program pu­
blicystyczny (kolor)

23.00 Dziennik (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE
0.60 RT8S — Fizyka, seen. IV
4.30 RTSS — Geografia, sent. IV 
9.00 Dla szkół — Język polek! kl.
I lic.

14.00 Dla Mkól — Język polski kl. 
II He.

12.00 Dla sżkM — Jeżyk Polski M. 
ГѴ Ile.

1Я.48 RTSS — Chemia, »tm. П
18.25 RTSS — Biologia, sem. П

PROGRAM П
16.00 Program dnia /
14.05 Kino Telewizji Najmłodszych

— Zestaw filmów animowanych 
(kolor)

14.35 Pieśń Sażtanat — Dramat o- 
bycząjowy prod, radzieckiej (ko­
lor)

18.00 Dla młodych widzów: — De­
cyzje piętnastolatków.

18.30 Bitwy, Kampanie, Dowódcy 
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.34 Wieczór c dziennikiem (ko­

lor)
98.30 Język angielski — kura pod­

stawowy, lek. 28
21.00 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy lek. 32, powtórzeniowa
51.25 Od M do M — Style kiero­

wania — program oświatowy
31.53 34 godziny (kolor)
29.05 Wtorek melomana

ŻYCIE RADOMSKIE
„Żyda Radomskie” 80-106, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 311-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
18.30. Za terminowy drak ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je- 
rozoUmstde 125'127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Drak: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Rneh” Warszawa, uL 
Marszałkowska 8/8. 

filmu, teatru, muzyki, estrady 
i sztuk plastycznych.

Zakłada to m. in. dalszy roz­
wój czytelnictwa i doskonale­
nia pracy pedagogicznej biblio­
tek wojskowych, wprowadzanie 
nowych form upowszechniania 
kultury filmowej, teatralnej i 
muzycznej. W działalności tej 
— podkreślono — dużą rolę ma­
ją do spełnienia znane z 
wszechstronnego dorobku twór­
czego „umundurowane” zespoły 
artystyczne: orkiestry, estrady i 
Centralny Zespół Artystyczny 
Wojska Polskiego.

„Program rozwoju kultury w 
siłach zbrojnych” formułuje tak­
że konkretne zadania w zakre­
sie doskonalenia estetyki oto­
czenia, organizacji czasu wol­
nego, upowszechnienia kultury 
zdrowotnej w wojsku; tak więc 
realizacja tego ambitnego pro­
gramu wyznacza ważne zada­
nia nie tylko dla pionów kul­
turalno - oświatowych; także — 
a może przede wszystkim — dla 
wszystkich ogniw dowodzenia, 
poszczególnych służb, instancji 
i organizacji partyjnych i mło­
dzieżowych, organizacji rodzin 
wojskowych, szerokiego aktywu 
społecznego. Szczególną okazją 
do wzmożenia działalności kul­
turalnej — stwierdzono — po­
winny stać się obchody donio­
słego jubileuszu 33-lecia pow­
stania ludowego Wojska Pol­
skiego.

Dorobek działalności kultural­
nej wojsko, a także główne kie­
runki pracy w tej dziedzinie w 
roku 35-lecia LWP omówił wi­
ceminister obrony narodowej, 
szef Głównego Zarządu Polity­
cznego WP gen. broni Włodzi­
mierz Sawczuk. (PAP)

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu, ul. Ty­
toniowa nr 2.6 PRZYJMĄ PRACOWNIKÓW W NASTĘPU­
JĄCYCH ZAWODACH:
• Ślusarz remontowy,
• MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH. 
Ponadto przyjmiemy każdą liczbę kobiet niewykwalifikowa­
nych w charakterze robotników pomocniczych.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego dla praco­
wników przemysłu spożywczego.

Dla osób zamiejscowych zapewniamy bezpłatne kwatery na 
terenie miasta Radomia.

Szczegółowych informacji w tej sprawie udziela dział spraw 
osobowych i szkolenia naszych zakładów, w godz. 7—15.

W naszych zakładach można również uzyskać tytuł robotni­
ka wykwalifikowanego w zawodzie mechanik maszyn lub ma­
szynista maszyn i urządzeń tytoniowych.

Wszystkim pracownikom zapewniamy możliwość podwyż­
szenia kwalifikacji w wyżej wym. zawodach. R-55-0

PRZEDSIĘBIORSTWO REKONSTRUKCJI 
I MODERNIZACJI ODLEWNI 

„PEREMO” 
w Radomiu, ul. Potkanowska 50 

PRZYJMIE NA NAUKĘ ZAWODU UCZNIÓW 
(chłopców), którzy ukończyli szkołę podstawową 

w*  zawodach:
• MURARZA
• Ślusarza
• MONTERA KONSTRUKCJI STALOWYCH
Zgłoszenia przyjmuje oraz szczegółowych informacji udziela 
Dział Zatrudnienia i szkolenia zawodowego tel. 221-88 w.34 

i 32. R-43-0

DYREKCJA ORAZ RADA ZAKŁADOWA

PBM „BUDOCHEM”
w Radomiu

zawiadamia, że w dniu 18 marca 1978 r.

DOKONA WYPŁATY
' z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD 

ZA WYNIKI ROKU 1977.
Ewentualne reklamacje w przedmiotowej sprawie rozpa­

trywane będą w ciągu 30 dni od ukazania się niniejszego 
zawiadomienia przez Zakładową Komisję d/s Podziału i Re­
klamacji Zakładowego Funduszu Nagród. R-53-0

Koleżance

Bogumile Kwarcińskiej
z powodu śmierci

MĘŻA
wyrazy głębokiego współczucia składają 

Pracownicy Wydziału Oświaty i Wychowania 
i Zespół Ekonomiczno-Administracyjny 

Szkół w Radomiu
R-72S333-1

int.

Janowi Witerskiemu
Przewodniczącemu Rady Zakładowej 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

OJCA
składają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa i Pracownicy 
Wojew. Przeds. Wodociągów i Kanalizacji 

R-61-1

Najwyższym Władzom Uczelnianym Politechniki Świętokrzy­
skiej w Radomiu, wszystkim Koleżankom, Kolegom. Współpra­
cownikom, młodzieży akademickiej którzy okazali nam w tra­
gicznej dla nas chwili wiele serca i współczucia i tak licznie 
uczestniczyli w oddaniu ostatniej posługi

8. + P.

Andrzejowi Przyjałkowskiemu
dziekanowi Politechniki Świętokrzyskiej

składamy najserdeczniejsze podziękowanie
wujostwo Majewscy 

ж Brwinowa 
044834-1

Ogłoszenia drobne
Młode małżeństwo poszukuje mie­
szkania . Tel.: 431-91 po 16.

R-726294-0

Opuszczoną chatę, szopę bliskie 
okolice Radomia kupię lub wy­
dzierżawię. Oferty „Zycie Ra­
domskie” Nr 726325.

R-720325-1

Sprzedam działkę w Rajcu Szla­
checkim. Oferty „2ycie Radom­
skie” Nr 726324. R-726324-1

Zamienię 3 pokoje mieszkanie 
kwaterunkowe (81 m kw.) w 
domku jednorodzinnym przy cen­
trum miasta na pokój z kuchnią 
w bloku I piętro Radom. uŁ Na­
rutowicza 7 do 17.

R-7363X-1

Udzielam korepetycji z matema­
tyki z zakresu szkoły średniej. 
Tel.: 258-32. R-726362-1

Szklarnie ogrzewane o pow. 300 
m kw. 1 budynek mieszkalny 
sprzedam. Cena do uzgodnienia. 
Wiad.: Radom, uŁ Starokrakow- 
ska 57. R-726318-1

Potrzebna pomoc do dwojga dzie­
ci w wieku 3 i 4 lat. Wiad.: Ra­
dom, Czysta 1 m. 3 w godz. po 
17. R-7263201-

Sprzedam plac budowlany zago­
spodarowany. Wiad.: Radom, teL 
267-17. R-726331-1

Pilnie kupię wolne mieszkanie 
w Radomiu. Oferty „Zycie Ra­
domskie” Nr 726322. R-726322-1

Kupię mieszkanie M-S lub M-8 w 
Radomiu lub zamienię dwa po­
koje z kuchnią Planty na wię­
ksze. Wiad.: tel.: 220-17 w godz. 
7—9 1 19-22. R-736312-1

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym
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Temat dnia

Wybory sołtysów
Dla siebie i dla innych

Oferta „Chemomontażu
We wsiach woj, radomskiego rozpoczęły się wybory nowych 

sołtysów. Do połowy kwietnia br. ogólnowiejskie zebrania wy­
borcze odbędą się w 1446 wsiach sołeckich. Od tego komu po­
wierzone zostaną mandaty społecznego zaufania zależeć będzie 
wiele elementów codziennego życia na wsL

Sołtysi w każdej wsi spełniają bardzo istotne i różnorodne 
funkcje. Sołtys przede wszystkim reprezentuje mieszkańców wsi 
wobec Gminnej Rady Narodowej i naczelnika gminy, ale jedno­
cześnie gminną władzę we wsi dbając o realizację uchwał GRN 
1 zebrań ogólnowiejskich a nawet współpracując z członkami 
komisji GRN w przeprowadzaniu kontroli społecznych. Na co 
dzień sołtysi spełniają ponadto wicie innego rodzaju funkcji od 
organizatora czynów społecznych począwszy a na roli przewod­
nika dią lekarza zdążającego do chorego skończywszy co jest 
zrozumiałe, gdyż często właśnie w ich domach są zainstalowane 
jedyne we wsiach telefony.

Zycie dowodzi, że dobry sołtys to człowiek znany z obywatel­
skiej postawy, społecznego zaangażowania i uzdolnień organi­
zatorskich. człowiek światły i postępowy, który cieszy się po­
parciem, zaufaniem oraz poważaniem nie tylko u sąsiadów, ale 
także wśród wszystkich mieszkańców wsi. Dobry sołtys to także 
przodujący rolnik, który potrafi pogodzić swe obowiązki przed- 
stawicieia władzy z pracą we własnym gospodarstwie.

Wymogi te i arguments’ świadczą, że funkcja sołtysa to z jed­
nej strony duża satysfakcja osobista, ale jednocześnie spore, 
najczęściej społeczne, obowiązki. I dlatego wybory sołtysów są 
tak ważne dla mieszkańców wsi i całych gmin. Nie bez racji 
mówi się. że dobry sołtys to dobra, gospodarna i aktywna wieś. 
Warto, aby o tym pamiętali przede wszystkim ci, którzy vrybie- 
rać będą nowych sołtysów lub przedłużać mandat dotychcza­
sowym.

TMZ

Nie czekać na ostatnią chwilę
Przedświąteczny apel WUP

Normalny obecnie ruch w 
urzędach pocztowych nie jest 
w ocenie Wojewódzkiego U- 
rzędu Pocztowego zjawiskiem 
budzącym optymizm. Wiado­
mo, że w każdym okresie 
przedświątecznym usługi
pocztowe — przyjmowanie i 
wysyłanie korespondencji, 
paczek — gwałtownie wzras­
ta. Jest to rzeczą zrozumiałą, 
tak się dzieje na całym świę­
cie, ludzie wysyłają życzenia 
świąteczne, obdarowują się za 
pośrednictwem poczty, wysy­
łają paczki telegramy.

Niepokoi, że natężenie tego 
ruchu przypada na ostatnie 
dni przed świętami i wówczas 
WUP zamiast wysyłać z Ra­
domia 20 tysięcy koresponden­
cji i 400 paczek dziennie zmu­
szony jest do 3-krotnego zwię­
kszenia usług. Ma to ogromne 
znaczenie w warunkach, kiedy 
urzędy pocztowe jeszcze jako 
tako radzą sobie z realizacją 
normalnych zadań. Nagły 3- 
krotny wzrost zapotrzebowa­
nia usług w 2—3 dniach 
przedświątecznych sprawia, że 
następują awarie w działal­
ności urzędów pocztowych, 
wydłużają się kolejki przed 
służbami ekspedycji, listono­
sze nie są w stanie załadować 
wszystkich korespondencji do 
swych — i tak już codziennie 
przepełnionych — toreb. Zda­
rza się, że „serdeczne życze­
nia zdrowia i wszelkiej po­
myślności” trafiają do adre­
satów już po świętach.

Stad też prośba kierownict­
wa WUP, aby wszystkie ko­
respondencje wysyłki paczek, 
nadawanie telegramów w tym 
okresie interesanci urzędów 
pocztowych załatwiali wcześ­
niej, nie 24 czy 25 marca br., 
ale już od 
daje 
nia 
adresata na 
nież snore 
pracowitych 
nych doręczycieli i wszyst­
kich służb pocztowych, które 
przecież również mają prawo 
do spokojnego wypoczynku w 
okresie dwóch dni wolnvch

15
gwarancję,

1 przesyłki dotrą

marca. To 
że życze- 

do 
czas. To rów- 
odciążenie dla 
i zahartowa-

ZAPISKI REPORTERA
POKAZ PRZEZROCZY. 14 

bm. w Klubie Osiedlowym ,,U- 
stronie” przy ul. Komando­
sów 4, w ramach działalności 
klubu feto-f Urnowego Maria 
Kucharska z Radomskiego To­
warzystwa Fotograficznego 
zaprezentuje zestaw barwnych 
rrrzeźrozzy. Początek godzina 
18, organizatorzy zapraszają 
na snotkanie wszystkich sym­
patyków barwnej fotografii.

W INFORMACJI „Piosenka 
radziecka na estradzie WDK 
Walter" wkradł się błąd. Zdo­
bywca I mieisca w kategorii 
solistów — 
revrezentuie 
..Radoskór", 
Zakładowy 
„Wolter”.

W KKF 
bm. klub ; 
stronie” organizuje wieczór 
autorski barwnych przezroczy 
Marii Kucharskiej, który od­
będzie się w klubie osiedlo­
wym „Ustronie” przv ul. Ko­
mandosów 4. Początek o godz. 
18. Wstęp wolny, (bw) v

Mirek Stołowski
Dom Kultury 

a nie jak nodano
Dom Kultury

., USTRONIE" 14 
foto-filmowy „U- 

orда niżuje

KRONFKA DhłlA
W Podkannie smina Przytyk 

Franciszek Czubak jadący moto­
cyklem matki „WSK” nr rej. CB- 
7595 potrącił 77-letnią Antoninę 
Bednarek zam. w Domaniowie, 
która doznali złamania nogi i zo­
stała przewieziona ćo sznitala. 
Przyczyną wypadku bvła nadmier­
na szybkość motocyklisty.

ór
W pobliżu stacji PKP Różki « 

pociągu osobowego relacji Gliwi­
ce — Dęblin wyapdł 22-letni Józef 
Wróblewski zam. w Zabrzu. Meż-’ 
czyzna doznał cgólnych obrażeń 
ciała i przebywa w szpitalu w 
Radomiu. Jak ustalono był on w 
stanie nietrzeźwym.

★
W Rajcu Poduchownym wybuchł 

pożar w zabudowaniach należą­
cych do Józefa Gołąbka. Spaliła 
sin stodoła drewniana kryta sło­
ma. Przyczynę pożaru i wysokość 
strat ustala komisja, (bw)

po­
ru- 

wy-
na-

od pracy, w świadomości, że 
wszystkie swe obowiązki 
dyktowane wzmożonym 
chem przedświątecznym 
pełnili zgodnie z planem 
rzuconym im przez interesan­
tów. be-de.

Idziemy do kina

Pasja
W dniach 15—17 bm. na 

ekranie kina „Pokolenie" wy­
świetlany będzie nowy film 
produkcji polskiej „Pasja” też. 
Stanisława Różewicza. Film 
poświęcony jest ostatnim 
dniom życia i działalności Ed­
warda Dembowskiego czyli 
praktycznie okres walk rewo­
lucyjnych 1846 r. Nowy -film 
S. Różewicza jest dodatkowym 
szkicem do portretu Wielkiego 
Polaka jakim jest bez wątpie­
nia E. Dembowski w dziejach 
naszego kraju.

Wśród wykonawców czoło­
wych ról zobaczyć można m. 
in. Piotra Garlickiego, Zbig­
niewa Zapasiewicza, Annę Dy­
mną i Halinę Golanko. (ma)

Parking będzie, ale mniejszy

pisali w 
mieszkań- 
ul. Mara-

Do redakcji napisali człon­
kowie Komitetu Osiedlowego 
nr 18 z osiedla „Borki”, wy­
rażając swoją dezaprobatę 
dla lokalizacji parkingu przy 
ul. Dzierżyńskiego. — Mamy 
dość spalin i hałasu, prosimy 
o skuteczną interwencję, bo­
wiem nasze nie odnoszą pożą­
danego skutku — 
liście rozgoryczeni 
cy budynków przy 
tońskiej.

Skierowaliśmy 
dencję do Wydziału Architek­
tury i Rozbudowy Miasta U- 
rzędu Miejskiego, skąd nade­
szła odpowiedź następującej 
treści:

„Osiedle Borki” jest w koń­
cowej fazie realizacji, stąd 
trudno obecnie dokonywać 
zmian, wstrzymywać wyko­
nawstwo, wracać do fazy 
projektowania inwestycji. O-

korespon-

^■SPORTлла miecztia,
W województwie radoms­

kim uprawia sport około ltys. 
kobiet. Niewielka to liczba w 
porównaniu z męską częścią 
sportowej społeczności. Mamy 
więc do czynienia z proble­
mem, który jest charakterys­
tyczny w równym stopniu dla 
naszego regionu, co i całego 
kraju. Toteż każdy sukces 
indywidualny, bądź drużyno­
wy pań na arenie krajowej 
lub międzynarodowej stanowi 
dla działaczy powód do wy­
jątkowej radości i satysfakcji.

Mamy w Radomiu i woj. 
radomskim kilka zawodniczek 
i zespołów kobiecych zalicza­
nych do czołówki w swoich 
dyscyplinach, są nawet i ta­
kie, które znalazły miejsce w 
szerokiej kadrze przygotowu­
jącej się do moskiewskiej O- 
limoiady. Łuczniczka Startu — 
Małgorzata Jeżewska, siatkar­
ki Radomki: Jadwiga Wojcie­
chowska, Halina Zielińska. 
Aldona Zycka, Izabela Waw- 
rzeńczyk i Izabela Trzmiel, 
przedstawicielki najmłodszej 
drużyny ligowej w kraju — 
tenisistki stołowe SKZ-LZS 
Wsola: Izabella Brodowska.
Małgorzata Brodowska, Ma­
rzena Okruta, Mariola Dzig- 
man, Elżbieta Molendowska i 
Małgorzata Chudzik — oto 
dziewczęta, o których może­
my w przyszłości usłyszeć 
jeszcze wiele dobrego.

Talentów nie brakuje. Po­
trzeba tylko więcej skutecz­

Ponad 1200-osobowa załoga 
Przedsiębiorstwa Robót Mon­
tażowych „Chemomontaż” w 
Pionkach specjalizuje się w 
montażu wytwórni i instala­
cji dla przemysłu chemiczne­
go oraz w produkcji pojedyn­
czych elementów, niezbędnych 
do robót montażowych różne­
go rodzaju urządzeń. Ten 
charakter pracy spowodował, 
że załoga pionkowskiego 
„Chemomontażu” pracuje 
obecnie na terenie aż 18 wo­
jewództw a nawet w słyn­
nym kombinacie 
NRD.

Charakter robót 
przyczyną, że w

Lcuna w

jest tikże 
Pionkach 

pracuje tylko około 700 pra­
cowników zarządu i admini­
stracji przedsiębiorstw oraz 
zajmujący się produkcją po­
mocniczą, a pozostali na wie­
lu budowach, skupionych or­
ganizacyjnie w pięciu kie­
rownictwach grup robót. Po­
pularne KGR-y istnieją obec­
nie we Włocławku (najwięk­
sze zadanie na budowie „Azo­
tów II”), Bydgoszczy, Brzegu 
Dolnym, Zgierzu i... Pionkach. 
W br. kolejne kierownictwo 
grupy robót powstanie w 
Warszawie, aby sprawniej 
kierować montażem urządzeń 
w Zakładch Farmaceutycz­
nych „Polfa” w Tarchominie.

Mimo tego rozproszenia sił, 
co przecież utrudnia kierowa­
nie przedsiębiorstwem i ogra­
nicza częstotliwość kontaktów 
z pracownikami, w br; załoga 
„Chemomontażu” zamierza 
wykonać zadania o wartości 
ponad 700 min zł, czyli o 
okoio 25 proc, więcej jak w 
ub. roku. Wymagać to będzie 
zwiększonego wysiłku ze stro­
ny wszystkich członków za­
łogi.

Nowe, powiększone zadania 
będzie o tyle łatwiej wyko­
nać, że po wielu latach ocze­
kiwań w’ Pionkach nareszcie 
zbudowane zostały kosztem 
156 min zł dwie nowe hale 
produkcyjne. W zasadniczy 
sposób poprawiły one warun­
ki pracy, przede wszystkim 
załodze zaplecza techniczne­
go, która otrzymała także nie­
zbędne urządzenia socjalne. 
Nowe, obszerne hale są jesz­
cze w trakcie zagospodarowy­
wania, a tygodnie dzielą od 
przejęcia także nowej stołów­
ki pracowniczej na 500 m-ejsc, 
którą koledzy resortowi z 
radomskiego „Budochemu” 
obiecali przekazać do użytku 
najpóźniej w marcu br.

bowiązujące normatywy prze­
widują jedno miejsce posto­
jowe dla samochodów na 1 
mieszkańca. Wobec znacznie 
większej ilości pojazdów, niż 
lokatorów budynków nie spo­
sób likwidować parkingów. Jest 
ich i tak o wiele za mało w 
stosunku do bieżących po­
trzeb.

Wydział zawiadamia, że ul. 
Dzierżyńskiego zostanie
wkrótce wyeliminowana jako 
arteria przelotowa, co w zna­
cznym stopniu winno zmniej­
szyć hałas, jak również ilość 
spalin.

Parking, o którym mowa w 
liście nie może być zlikwido­
wany. Przychylając się do 
prośby mieszkańców zmniej­
szymy jedynie ilość miejsc 
postojowych dla uzyskania 
większej odległości od budyn­
ków”. (am) 

nej działalności w zakresie 
szerokiej popularyzacji spor­
tu i to już na etapie pierw­
szych klas szkół podstawo­
wych. Takie wczesne próby 
muszą przynieść dobre skutki 
o czym najlepiej świadczą 
choćby sukcesy siatkarek Ra­
domki, czy pingpongistek ze 
Wsoli.

W ub. środę zainaugurowa­
ny został w całym kraju rok 
sportu kobiecego. Uroczyste 
spotkanie władz sportowych 
województwa z zawodniczka­
mi wszystkich sekcji działają-

Trener Brodowski i jego młodziutkie podopieczne ze W soli

Zgodnie z dobrą, pionkow- 
ską tradycją załoga „Chemc- 
montażu” pomaga miastu. Za­
kładowe ekipy były m.in. 
wykonawcami 8,5 km ruro­
ciągu gazowego, dzięki które-. 
mu w 100 pierwszych miesz­
kaniach w Pionkach korzy­
stać można z piecyków gazo­
wych. Pod kierownictwem in­
żynierów Ryszarda Osucha i 
Czesława Skiby w ostrym 
tempie spawano i montowano 
potężne, staloWe rury. Bryga­
dziści Antoni Witczak i Alek­
sander Szczypiorski oraz spa­
wacze Edward Zawadzki, Sta­
nisław Zawodnik, Stefan Ku­
pis i Ludwik Amanowicz 
wiedzą najlepiej, ile to trudu 
kosztowało. Óni zarazem mie­
li największą satysfakcję, gdy 
w przededniu tegorocznych 
wyborów do rad narodowych 
uroczyście zapalono po raz 
pierwszy w mieście gazowy 
znicz.

Brygady z „Chemomonta­
żu” pracowały także pr'.y 
montażu konstrukcji wiat nad 
peronami dworca PKP w

Laureatom - gratulujemy!
Jak poinformowano nas w 

Wojewódzkim Zjednoczeniu 
Gospodarki Komunalnej, Mie­
szkaniowej i Budownictwa 
Komunalnego w Radomiu roz­
strzygnięte zostały wyniki 
międzyzakładowego współza­
wodnictwa pracy załóg zakła­
dów zgrupowanych w Zjedno­
czeniu w ub. roku.

Pierwsze miejsce i propo­
rzec przechodni wojewody ra­
domskiego i WRZZ zdobyła 
załoga Rejonowego Przedsię­
biorstwa Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Ra­
domiu, która wyprzedziła za­
łogi Kombinatu Budownictwa 
Komunalnego oraz Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Wodo­
ciągów i Kanalizacji.

Wsz ystkim la ur e a tom —
gratulujemy!

(mz>

Przegląd zespołów 
harcerskich na estradzie 
ZDK „Waltera"

Dziś 14 bm. w Zakładowym 
Domu Kultury „Walter” odbę­
dzie się przegląd harcerskich 
zespołów teatralnych z woje­
wództwa radomskiego. Udział 
w przeglądzie zgłosiło już 18 
zespołów z harcerskich drużyn 
i szczepów. Impreza stanowi 
zarazem eliminacje przed te­
gorocznym festiwalem „Kiel- 
ce-78”, gdzie występują naj­
lepsze zespoły harcerskie z ca­
łego kraju.

Organizatorem przeglądu 
jest Ośrodek Kultury I Propa­
gandy OPD Starówka. Impre­
za rozpoczyna się o godzinie 
14.

(bw)

Wtorkowy dyżur 
lekarza dermato'oga

14 bm., jak w każdy wtorek, 
czynny jest w Radomiu tele­
fon zaufania, przy którym peł­
nią dyżury lekarze Wojewódz­
kiej Przychodni Skćmo-Wene- 
rologicznej. Dziś w godz. 
15—16 na pytania dotyczące 
profilaktyki i leczenia chorób i 
wenerycznych udziela odpo- ' 
wiedizi dr Krystyna Kilijanek, ; 
nr telefonu 307-58. (bw) 

cych na terenie woj. radoms­
kiego odbywało się 9 bm. w 
Klubie Międzynarodowej Pra­
sy i Książki. Była to szczegól­
na okazja do wymiany zdań 
na temat wspólnych proble­
mów działaczy szkoleniow­
ców i zawodniczek. Okazało 
się, że momentów trudnych 
nie brakuje. Kto ich zresztą 
nie ma. Ale najważniejsze są 
efekty, tym cenniejsze jeśli o- 
siągnięte drogą żmudnej, nie 
pozbawionej trudów pracy.

Dziewczęta lubią sport Ita­
ka jest prawda. Ważne w ja­
kim stopniu i momencie ogól­
ne zainteresowania przekształ­
cone zostaną w głęboką sym­
patię dla ulubionej dyscypli­
ny. Taki wniosek można było 
wysnuć słuchając wypowie­
dzi starszych i młodszych za- 

Pionkach (obiecują, że dach 
będzie najpóźniej do końca 
marca br.) oraz instalowaniu 
oświetlenia ulicznego- przed 
dworcem. Nie brak ich rów­
nież w Technikum Chera.cz- 
nym, gdzie wykonują różnego 
rodzaju prace temontowo- 
-modernizacyjne. Ludz.e z 
pionkowskiego „Chemomon­
tażu” pomagają też przy 
montażu kolektora centralne­
go ogrzewania, prowadzącego 
do osiedla „Centrum” w Grój­
cu.

Jak wynika z tych przyteła- 
dów, załodze „Chemomonta­
żu” nie brak społecznej po­
stawy i zaangażowania mimo 
że i w przedsiębiorstwie jest 
wiele pilnych problemów do 
rozwiązania. Do jednych z 
najpilniejszych należą — po­
trzeby mieszkaniowe. Na mie­
szkania oczekuje obecnie po­
nad 
rych 
br.
M-3 lub M-4. Pozostali będą 
musieli poczekać.

Aby do maksimum skrócić 
czas oczekiwania, a zarazem 
powiększyć liczbę stawianych 
do ich dyspozycji mieszkań, 
dyrekcja „Chemomontażu” 
postanowiła wyjść z ciekawą 
inicjatywą. Specjaliści z pion­
kowskiego 
gotowi są jeszcze w br. po­
móc przy montażu kolekto­
rów gazowniczych lub ciep­
łowniczych doprowadzających 
gaz lub gorącą wodę do osie­
dli mieszkaniowych. Oczywiś­
cie w pierwszej kolejności ta­
ką pomoc (w zamian za do­
datkowe ilości mieszkań w 
Pionkach) oferują władzom 
swojego miasta, ale także in­
nym miastom w woj. radom­
skim.

Jesteśmy przekonani, te 
władze i spółdzielczość mie­
szkaniowa chętnie skorzysta 
z tej, cennej, pomocy. Tym 
bardziej, że tempo „uzbraja­
nia” terenów budowlanych w 
woj. radomskim wciąż pozo­
stawia wiele do życzenia. Ży­
czyć by sobie tylko wypada­
ło, abyśmy na łamach „Życia” 
mogli częściej odnotowywać 
tego typu oferty nomocy.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Poczta „Życia"

Sprzedaż tylko hurtem * Po buty welurowe 
do Kielc * Pranie bez gwarancji

na- 
ąpo-

Uzbierała się znów w 
szej redakcyjnej poczcie 
ra porcja listów sygnalizują­
cych zły styl pracy, niewłaś­
ciwe traktowanie klientów, 
zwykłą bezduszność.

Pisze Wacław W.: „21 lute­
go br. o godz. 10 udałem się 
do sklepu przy ul. Witolda, by 
kupić kawałek sklejki. Na 
drzwiach wisiała tabliczka z 
napisem: „przyjęcie towaru”. 
Poczekałem chwilę, widząc ze 
zdumieniem, że zamiast wno­
sić, zaczęto ze skleou wyno­
sić całe arkusze sklejki do 
stojącej pod drzwiami tak­
sówki . bagażowej. Kiedy po 
otwarciu sklepu wszedłem i 
poprosiłem o kawałek potrzeb­
nego materiału sprzedawczy­
ni odpowiedziała: — nie ma. 
Na moje stwierdzenie, że dla 
przyzwoitości choć trochę mo­
głaby zostawić dla takich 
szeregowych klientów jak ja,

Kwiatek od prezesa WFS Ja- 
nasza Sobieraja dla kapitana 
siatkarek Radomki, Jolanty 
Kobylarczyk.
wodni czek na czwartkowym 
spotkaniu w KMPiK.

Skoro więc początek roku 
sportu kobiecego warto i trze­
ba uczynić wszystko, aby te­
mat aktywności ruchowej, ro­
zumianej nawet jako rodzaj 
aktywnego wypoczynku, stał 
się wśród pań tematem pow­
szechnym. Niech więc pow- 
stają nowe żeńskie sekcje w 
klubach tak jak miało to miej­
sce ostatnio w AZS i Orlętach 
(piłka ręczna), niech wraca. 
(oby jak najszybciej) do daw­
nej świetności sekcja koszy­
kówki Budowlanych, niech 
wreszcie sport -w formie dob- 
raj rekreacji stanie się punk­
tem zainteresowań mieszka­
nek wszystkich osiedli. Tylko 
w takiej masowości można u- 
patrywać jego lokalnych i o- 
limpijskich sukcesów.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI
Fot. A. Zuchowski

przedsiębiorstwa

50 pracowników, z któ- 
tylko kilku otrzyma w 

upragnione, spółdzielcze

Wdzięk,

Dla pełnej krwi Arabów ze 
stadniny w Kozienicach oraz 
jeźdźców z tamtejszego LKJ 
nastały gorące dni przygoto­
wań do sezonu. Nim konie po­
konają pierwsze przeszkody 
na krajowych i zagranicznych 
parcourach muszą przejść

usłyszałem : — sprzedałam
wszystko hurtem na zlece- 
nie...

Kolejny list pochodzi aż 
z Kołobrzegu. J. Janko­
wska zamieszkała przy ul. 
Piastowskiej 16 informuje, że 
będąc u rodziny w Radomiu 
kupiła 3 kg kaszy jęczmiennej 
w torebkach foliowych. Po 
przyjeździe do domu zważyła 
torebki i okazało się, że w 
każdej zamiast 500 gramów’ 
było tylko 450 gramów kaszy. 
Czyżby w Radomiu były in­
ne wagi? — pyta mieszkanka 
Kołobrzegu.

„Radomska młodzież poszu­
kuje bezskutecznie od dawna 
tanich butów welurowych, 
które można kupić w Kiel­
cach — pisze nasz czytelnik 
Andrzej Z. — Czym należy 
tłumaczyć ten fakt i czy oz­
nacza on. że przy występują­
cych brakach po buty będzie­
my musieli jeździć do kielec­
kich sklepów?”

O przesadnej ostrożności — 
donosi w swoim liście Elż­
bieta S.

„22 lutego br. zaniosłam 
pralni „Express” przy 
Niedziałkowskiego płaszcz 
czystej wełny ozdobiony
rękawach i plecach paskiem 
skóry bądź materiałem skóro­
podobnym. Jak zostałam po­
informowana zlecenie mogło 
być przyjęte, ale tylko „bez 
gwarancji”. Niech mi 
cownicy pralni z ul. 
działkowskiego wybaczą, 
mając

do 
uf.
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producenta płaszcza — „Mody 
Polskiej” powierzyłam okry­
cie do chemicznego czyszcze­
nia innemu zakładowi przy 
ul. Narutowicza, gdzie ku mo­
jemu zdziwieniu przyjęto go 
do prania „z gwarancją” a 
ku jeszcze większemu zdzi­
wieniu oddano po kilku dniach 
nienagannie uprany. W tvm 
momencie przepraszam pyta­
jąc. co jest „grane”?

Mamy nadzieję, że zarów­
no na to jak i pozostałe py­
tania zawarte w przytoczo­
nych listach odpowiedzą za­
interesowane instytucje, (am)

Porady psychologa
Dziś 14 bm., jak zwykle w 

każdy wtorek, w Wojewódz­
kiej Poradni Wychowawczo- 
-Zawodowej dyżuruje przy te­
lefonie psycholog. Udziela on 
porad młodzieży odnośnie 
trudności w nauce I osobis­
tych problemów, rodzice zaś 
mogą zgłaszać swoje kłopoty 
związane z wychowaniem 
dzieci.

Dcżur trwa w godzinach 
15—17, nr telefonu 298-07.

(bw) 

długi ortres zimnego 
czerpującego treningu.

Konie z Kozienic, jak choć­
by widoczny na pierwszym 
planie „Brok” robią szybkie 
postępy i kto wie, czy jeden z 
nich nie wystąpi na moskiew­
skiej olimpiadzie. W kadrze o- 
limpijskiej jest już utalento­
wany jeździec LKJ Kozienice 
Bogdan Jaworski.
jak twierdzą zawodnicy — są 
również bardzo ambitne. 
Wdzięk, płynność ruchu, ele­
gancja, szybkość... Który z 
nich osiągnie te cechy będzie 
mógł wraz ze swym jeźdżcem 
przeżyć wielką sportową przy­
godę.

Konie

(am) 
fot. BRONISŁAW DUDA

Odznaki FJN 
dla kobiet

Z okazji Międ^jm a rodowego 
Dnia Kobiet, w uznaniu za­
sług w pracy zawodowej 1 
społecznej Ogólnopolski Komi­
tet Frontu Jedności Narodu w 
Warszawie przyznał honorowe 
odznaki grupie mieszkanek 
woj. radomskiego. Oznaki ..Za­
służony działacz FJN” otrzy­
mały m.in.: Heleną Jeżewska 
— z-ca dyrektora Zakładów 
Płytek i Wyrobów Sanitar­
nych w Rademiu, Teresa Bry­
ła — pracownica Wydziału 
Rolnictwa, Leśnictwa i Sku- 
du Urzędu Wojewódzkiego i 
Wanda Kbu^e — emerytka.

Ponadto identyczne odznaki 
OK FJN przyznał Katarzynie 
Kwiecień — robotnicy z Fa­
bryki Łączników w Potkano- 
wie i Zofii Górnik — robot­
nicy z „Hortexu” w Przysu­
sze. które zdobył'’ w ub. roku 
(jako dwie z dziesięciu osób) 
tytuły „Pracownik ’•oku” przy­
znawane wzez WRZZ w Ra­
domiu. (mz)

Kara za handel 
wódką

Stanisław . Szalkowski za­
mieszkały w Zwoleniu, za­
trudniony w charakterze do­
zorcy na budowie osiedla 
miejscowej spółdzielni miesz­
kaniowej, znalazł sobie dodat­
kowe źródło dochodów.

Komisariat Milicji Obywa­
telskiej w Zwoleniu uzyskał 
informację, że dozorca od 
dłuższego czasu nielegalnie 
handlował wódką. W związku 
z tvm w zabudowaniach Sta­
nisława Szatkowskiego doko­
nano przeszukania. W miesz­
kaniu znaleziono 16 półli-tró- 
wek wódki ..angielskiej gorz­
kiej”. litr spirytusu i ćwiartkę 
wódki czystej stołowej prze­
znaczonej do sprzedaży. W 
wyniku przeprowadzonego do­
chodzenia ustalono, że dozor­
ca trudnił się nielegalnym 
handlem wódka monopolowa 
od 1972 roku. Klienci 
zawsze stałe stawki — 
zł za pół litra wódki 
stołowej i po 120 zł za 
w •'borowa.

Sąd Rejonowa’ w

płacili 
po 110 
rzvstej 
żytnią.

Linsku 
wyrokiem z dnia 3 m?>rca br. 
skazał Stanisławo Sulkow­
skiego na karę 1 rclm nerba- 
wienia wolr"'M z w-r-nko- 
w’-vm zawieś’-’rm jej wyko­
nania na okres lat trzech i 15 
tys. zł grzywny.


